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TURCYA UPADAJĄCA. 
Jesień 1912 r. zapisze się 

trwa lszemi zgłoskami \V dziejach 
Europy. Gdy w początkach pa­
ździernika wybuchnęła woj na na 
Bałkanach, gdy szybko na tępo­
wały po sobie zwycięstwa mło­
dych państw słowiański ch nad 
Turcyą, zdawało się, że o tat­
nia została bezpowrotnie pogrą­
żona w przepaść i już donoszono, 
jak sułtan z resztą wyznawców 
Mahometa opu zcza Konstanty no­
pol i chroni się do swoich pos ia­
dłości w Azy i. Szczęście opusz· 
czało z każdym dniem tak wa­
leczne niegdyś zastępy O ma­
nów, krew zalewała pola bitew, za­
łamywały się wiązania w chwiej­
nej budowie pań twowej, o Tur­
cyi Europejskiej mówiono j uż w 
czasie przeszłym. 

Znikomość rzeczy ludzkich, 
znikomość państw i insty tucy i 
wystąpiła znów na jaw w całej 
pełni . 

Tak zresztą było zaw ze. 
Chateaubriand opowiada w 

swoich pamiętnikach, że po upad­
ku Napoleona, przestano o nim 

. mówić w Tuilleryach i w rządo­
wych kołach francuskich już zi­
mą z r. 1 15 na 16-sty, jakby cał­
kiem zniknął ze świata. Zaledwie 
odwieziono go na od ludną skałę 
oceanu, zaledwie gubernator an­
giel ki : rozpoczął dzieŁo nizkiej, 
ześć lat tr wającej zem ty nad 

bohaterem, już święte przy mierze 
i Burboni odetchnęli swobodnie, 
już poczy tywali dzieło rzeczypo­
spolitej i cesar twa za pogrzeba­
ne na polach Waterloo. Dopiero 
nieco później, gdy umilkły uczu­
cia zawiści i nienawiści , hi torya 
rozpoczęła zadośćuczynienie \\ 

\Vielkim sty lu , które po dziś dziell 
ukończone jeszcze nie jest. 

Turcya nie otrzyma, zapewne, 
całkowitego zadośćuczy nienia, a le 
do klęsk, jakie . na nią spadły , 
do ni eszczęść, upokorzeń i rozpa­
czy, które wypełniają o ta tni o­
kres państwa O manów w Euro­
pie, nie potrzebujem y i my dorzu­
cać ze swojej trony wy razów po­
tępienia i urągania. 

Nie ulega, zapewne, żadnej wąt­
p l iwości, że archaiczn y ustrój, 
rozprzężona i przekupna admini­
stracya rządowa, denuncyacye, 
które stały ię ystemem za Ab­
dul-Hamida, obyczaje i wyobraże­
nia wschodnie, tamujące rozwój 
indywidualny i społeczny, 
w zy tko to gotowało oddawna 
ruinę władztwu ultanów, w zyst­
ko to podmywało fundamenty tak 
potężnego niegdyś ce ar twa tu­
reckiego. 

Ale nie ulega także wątpliwo­
ści, że na turkach nie leży cała 
odpowiedzialno 'ć za upadek ich 
pań twa, że nie oni jedni byli ś le­
pi i glu i, zepsuci i zacofani. Od­
dawna bowiem lepsi z nich po ia­
dali świadomość niebezpieczeń­
stwa i czyn ili próby ratunku. 
R.uch umysłowy, nazywany mło­
dotureckim, nie je t owocem ty lko 
o tatniej epoki, lecz ięga woinl 
początkiem je zcze pien ze,i IJO­
łowy dziewiętnastego tulecia . 
Mianowicie już za sułtana Mah­
muda II (1 O - 39 r.) zaczęto wy-
yłać turków do Europy zachod­

niej, w celu nowocze nego wy­
k ztałcenia woj kowego oficerów, 
co dla państwa było kwe tyą by­
tu. Otóż ci młodzi ludzie, którzy 
zobaczyli na Zachodzie in tytuqre 



prawne i adminis tracyj ne, znako­
micie funkcyonujące, sędziów su­
miennych i urzędników nieprzeku­
pnych, rozkwit na uki i sztuki , bę ­
dących udzi ałem coraz szerszych 
wars tw społecznych , ustawy i oby ­
czaje łagodn e, sprzyjające rozwo­
jowi jednostk i i grupy, woln ość, 
wywierającą czarujący wpływ na 
ynów Wschodu, któ rym despo­

tyzm krępował głowy i ręce, - ci 
młodzi ludzie robili s ię bardzo szyb­
ko bałwochwalczym i wielbicielam i 
Europy zachodni ej i główną ich 
myślą było, ażeby jej urządzeni a 
i pojęc i a; konstytucyę i politykę, 
wobodę i harmoni ę zaszczepić 

jaknajprędzej na organizm ie wła­
snej ojczyzny. 

Historyą an i krytyką ruchu 
młodotureckiego zajmować s i ę 
tutaj nie możemy. Za leży nam 
tylko na fakcie, że r uch po li tycz­
JlY i umysłowy, dążący do odro~ 
dzenia Turcyi, wykazuje, iż wśród 
tego narodu n ie wszystko obumar­
ło i zmurszało, u l egło za tojowi 
i zepsuciu. 

Z Osmanami stało się to, coś­
my już tylekroć widzieli na Wscho­
dzie i nietylko na W chodzie : oto 
klasa rządząca, pozo tawiona sa­
ma sobie, bez kontroli i hamu lca, 
zwłaszcza bez krytyki publi cznej, 
która jest naj l"epszą rękojmi ą 
sprawnego działa ni a ludzi i insty­
tucyi, postępując po drodze nadu­
żyć i przestępstw, dochodzi stop­
niowo do obyczajowego i politycz­
nego zwy rodnienia, do skamienie­
nia naczyń rozwojowych, okrywa 
hańbą państwo, nareszcie je gubi. 

Młodoturcy widzie li oddaw­
na niebezpieczeństwo, zagrażające 
ich ojczyźnie, a le próby reform 
rozbijały się nietylko o złe n ało­
gi sułtanów i bi urokracy i, lecz je­
szcze o niechęć mocar tw ośc i en­
nych, które nie dopuszcza ły, aże­
by prowincye ot rzymały amo­
rząd, ażeby T urcya wstąp iła na 
drogę poważnych reform, któreby 
ją mogły pogodzić z ludnością 
chrześciańską. Tym sposobem 
zniweczone zostały wy ilki refor­
matorskie Reszyda baszy w pierw­
szej połowie tam tego wieku i 
Midhata baszy w dwadz i eśc i a lat 
później . Warto zachować w pa­
mięci nazwiska tych znakom itych 
ludzi, z których pierwszy był tak­
że naszym szczerym i oddany m 
przyjacielem; obaj pragnę li pogo­
dzenia T urcyi z nowoczesną cywi­
li zacyą, obaj pragnę li swobody lu­
dów, obaj podczas krótkiej dzia­
łaln ości zdążyli oddać pańs twu 
wielkie u sługi, oba j us tąpili pod 
naciskiem gróźb i intry g zagra­
nicznych, pierwszy umarł wśród 

obcych, drugi zginął od ręki skry ­
tobój czej. Nareszcie, w r. 1908, za 
pomocą zamachu stanu młodotur­
cy dos ta li s ię do władzy. Nie­
stety , ratunek - jak widzimy -
okazał s i ę spóźnionym . Pod ty m 
wzg lęd em, młodoturcy przy pomi­
nają 'nasze s tronnictwo patry o­
tyczne z okresu sejmu wielkiego, 
które wtedy dopiero naprawiało 
konsty tucyę narodową, uchwalało 
s tu tys ięczną armię i sukcesyę tro­
nu, gdy j uż his torya dopisywała z 
pośpi echem os ta tnie ka rty rzeczy­
pospolitej . 

W pośpi echu zaś zostały po­
pełnion e błędy, mocarstwa opie­
kuńcze rozciągnęły swoje s ieci i 
nad twórcami ustawy majowej w 
Warszawie i nad Komitetem "jed­
nośc i i postępu" w Konstanty nopo­
lu. l tutaj, i tam, dzieło reformy 
złamano, patryotów rozpędzono 
po świecie zniesław i on o. 

Zagadnienie wschodnie s toi 
zawsze przed ludzkością w całej 
grozie i wadze ; pojęciezaś W cho­
du, w poli tycznem znaczeniu wy­
razu, rozc i ąga s i ę od At las u, od 
s ta rożytnych słupów Herkulesa, 
poprzez północną Afrykę, część 
Europy, przez całą Azyę, aż do 
g ranic kra iny drzewa wi ś niowego, 
do wysp wschodzącego s łoń ca, 
wszędz i e, gdzie tyrania władców i 
niewola poddanych wytworzyły 
przez wieki szczególn e właściwo­
ści człowieka i ins ty tucyi, wytwo­
rzyły bi erność umysłu , zrywają­
cego s i ę do bun tu ty lko w chw ili 
zału i rozpaczy, bezład pojęć, 

chciwo 'ć i amowolę rządzących , 
u poś l edzeni e i c iem n o tę rządzo­
nych. 

Myśli c i e le, uczeni i poeci 
św i a ta zachodniego; których ten 
olbrzymi Wschód pociągał ku so­
bie niezmierzonemi przes trzeniami , 
bogactwami na tura lnemi i nieod­
cyfrowany m przez nich cha rakte­
rem czlowieka, wypowiada li o ni m 
p rzeważni e sądy ujemn e, poczyty­
wa li tamtejszy ma teryał ludzki za 
niezdolny do os iągni ęc i a wyż zych 
i na j wyż zych s topni poziomu spo­
łecznego i duchowego. 

"Klima t wydaje na Vv'scho­
dzie despotyzm, na Zachodzie mo­
na rchi ę umiarkowaną" - twier­
dz ił Monteskiusz. Później znów 
mówił Buckle : "Cała his torya 
świa ta zawiera s i ę w sprzecznośc i 
między d ążącą do rozwoju i wo l­
ną Europą a ni eruchorny m, nie­
wolniczy m W schodem". 

Os tatnie lata powi ększyły 
nadzwycza j to interesowa nie s i ę 
blizkim i dalekim W schodem. Z 
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wód drugiego końca świata wY~ 
chyliły się kolumny j apoń ski e, i ci 
nowi rycerze, spowici w mgły o­
ceanu, obdarzeni inteligencyą, wy ­
trwałością i pogardą śmierci, da­
wali wyobrażeni e narodu, który 
ich wydał ~ wychował. 

Fakt świ etn ego i potężnego 
'rozwoju Japonii s pros tował .. oczy ­
w i ści e, pod wielu wzgl ędami opi­
nie myś li c i e l i minionych stuleci, 
jakoby Wschód tworzył potwornąj 
nieru chawą masę, przeznaczoną 
do wiekuis tego niewolnictwa. 

Przebudzenie s i ę Turcyi i P er­
sy i wróżyło z początku j aśniej szą 
do lę tych krajÓW. Oddane przez 
ty le wieków na kaprysy swoich 
padyszachów i szachów, którzy 
płodz ili wys tępki pod wszelkiemi 
postaciami i opiera li s i ę przede­
wszystkiem na denuncyacyi, 
niweczącej wszelką s iłę moral­
ną w klas ie urzędniczej i warmii, 
oraz na ciemnocie, t rzymającej 
lud w apa ty i, n ędzy, ni eufności i 
a na rchii , - kraje te, zdawać s i ę 
mogło, zaczną jaś ni ejszą erę swe­
go by tu . 

Ale, jak widzimy, refo rmato­
rzy młodotureccy za późno przyszli 
do steru ; trzy rewo lucye wojsko­
we i podz i a ł na partye polityczne 
w korpusie ofi cerskim rozerwały 
jedność armii , niedawno jeszcze 
tak wa lecznej i oddanej chorągwi 
P roroka, bitwy zaś pod Kirk-Ki­
lisse, LiHe-B urgas, Kumanowem 
zadziw iły św i at z jednej, zasmu­
c iły nielicznych zresztą przyjac iół 
T urcyi z drugiej s trony . 

Niektórzy z nas, polaków, 
m ieć muszą wobec upadającej Tur­
cyi pomieszane uczucia, w niejed­
ny m budzą s i ę pewne echa dale­
kie i szlachetn e. Nasze woj ny z 
Turcyą są już dziedzictwem prze­
szłości i uton ęły w potoku procesu 
his torycznego; za to pozl11eJsze 
wspomn ieni a z cza ów konfedera­
cyi ba rskiej, rozbiorów i emigra­
cyi, gościn a, okazywana przez 
turków naszym rozbi tkom po po­
dz i a ła 11 i po ])ows taniu węg i er­
ski em, zos ta ły w niejednej pam-i ę -
ci. 

Był p rzec i eż czas, przed woj ­
n ą krymską i w jej okres ie, za rzą­
dów naszego przyjac iela, ws pomi­
nanego j uż Reszyda baszy, gdy 
formowano kozaków o tomań ski ch , 
że przyj mowani e i lamu zf1 aj dowa­
ło zupełną ap roba t ę, na wet zachę­
tę na emigracyi. 

P o śmier c i gen e r ała Bema, 
boha tera z pod Os trołęki , z pod 
W arszawy i znakomitego wodza 
z Siedmiogrodu , który swemi 
świetn emi czy nami, planami i a ta­
kami wywoływał ty le zdumienia 
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wsród .rosyan i austryaków, poe­
ta z otoczenia Hotelu Lambert na­
pisał: 

"Smiało stanął przed panem 
pokoju, jak prawowierny syn Pol­
ski - w zawoju". 

Niestety, dzień dzisiejszy, tak 
ważny i brzemienny przyszłością, 
nie pozwala nam długo pozosta­
wać wśród pięknych wspomniefl i 
widm przeszłości. ,'Vlus imy pa­
trzeć na rzeczy z objekty\vnegn 
s tanowiska, które nam pokazuje 
we właściwem świet l e warunki 
rozwoju lub klęski narodów, wy­
kazuje, jaki typ cywilizacyi, .iaki 
typ człowieka społecznego i wia­
dzy rządowej daje pom'yśllle wa­
runki istnienia, wyż zosc -we 
współdziałaniu i współzawodnic­
twie. 

Otóż w Turcyi, pomimo wielu 
zalet narodu, mieliśmy do czynie­
nia ~archaicznym u trojem, z reli­
gią wyłączną, zepsutym obycza­
jem polityczny m, nadewszystko 
zaś ze zdemoralizowaną admini­
stracyą rządową, słowem - ze 
Wschodem, ze w zystkiemi jego 
namiętnościami i zagadnieniami, 
z fatalizmem wiary, ludzi i rzeczy . 

Leni two, przekupstwo i łapo­
wnictwo biurokracy i było i jest 
ciężką plagą. Rozgałęzione na 
wszystkich szczeblach służby rzą­
do"wej, szczególnie w epoce Abdul­
Hamida, zamykały zawód publicz­
ny przed żywiołami prawemi i 
dzielnemi, z żądzą reformy w pier­
siach; taki zaś w przeciągu dłu­
gich wieków wytworzony dobór 
naturalny zmienia nawet charak­
ter ras i społeczeństw, prowadzi 
je do degeneracy i. 

I oto widzimy, jak Turcya, 
Persya i inne narody w chodnie 
szamocą się z tem okropnem, dzie­
dzicznem przeznaczeniem, jak 
walczą ze staremi upiorami zbrod­
ni i ciemnoty i jak upadają pod 
przeklętym ciężarem ojczystego 
spadku . 

Despotye i satrap ie w chod­
nie nie zgadzają się z układem 
świata, z biegiem wyobrażeń i pra­
wami historycznemi. Młodoturcy 
pragnęli wyrwać kraj z objęć du­
szącej ich zmory, zaprowadzić 
jawne i prawne waru nki życ i a, a le, 
po pierwsze, sami robili błędy, po­
wtóre zaś, mamy ty le przykładów, 
że wczorajsze występki są ilniej -
ze od dzisiejszych dążeń do odro­

dzenia. 
Odrodzić naród upadający, 

znaczy tyle, co dać mu nowy spo­
sób myślenia i czucia, ponieważ 
dopiero wtedy nastąpićby mogła 
zmiana postępowania, a le do tego 
potrzeba wieku. 

t tp jest tylokrotnie spotykana 
tragedya tych wyższych umysłów 
i dzielnych ludzi, którzy chcą wy­
rwać swój naród z objęć zgn ilizny 
i upadku. 

Pra a europejska nie szczę­
dzila młodoturków w tych ostat­
nich miesiącach, w tych dniach 
zgrozy, kl ęski i rozpaczy. Oni, 
co tak niedawno odbierali tyle 
życzeń i hołdów, ujrzeli się nagle 
opuszczeni, nawet zniesławieni 
przez . swoich zagranicznych przy­
jaciól. Przychodzi tu znów na 
myśl ana logia z losami naszego 
Kołłątaja i jego s tronników po 
klęsce maciejowickiej, po upadku 
War zawy. Te wstrząśnienia or­
ganizmu, targanego śmiertelnemi 
konwulsyami, te jedna za drugą i­
dące rewolucye wojskowe, te pró-

by ożywienia energii narodowej i 
odwrócenia fatalnego kola Fortu­
ny, świadczą w T urcyi, jak i 
świadczyly w Polsce, o sercach 
bohaterskich, g inących w darem­
nych z lo em zapasach ! Obalenie 
gabinetu Kiamia baszy w stycz­
niu, śmierć Nazima baszy i obj ę­
cie władzy przez Mahmuda Szef­
keta, to znów jakby na z przewrót 
z sierpnia 1 31 r., dy misya Skrzy­
neckiego, ucieczka Czartoryskie­
go z War zawy, prezy dentura 
Krukowieckiego. 

Niestety, tu i tam napróżno! 
Narody, jak i ludzie, giną na.i­

pierw przez własne błędy, lecz za­
wsze odróżniać trzeba ,co w tych 
błędach było ich winą, co zaś fa­
talnem po prwdkach dziedzi c-
twem! Bolesław Lutomski. 

Z WO j ny bałkańskiej . 

Rozkaz gen e rała do szturmu. 

W ob ozi e pod Ad ryanopolem. 
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L . ~wojny bałkariskiej. 

Na pół godziny przed boJem. 

Zmierzch półksiężyca. 

W imię Boga Najwyższego i 
kroć et stu tysięcy zatanów! tak 
mam ochotę rozpocząć niniejszą ad 
JJolonos epistołam, albowiem dowia­
duję .się, że moje li ty poprzednie 
wzbudziły nietylko dużo h ałasu, ale 
nawet chęć protestu; pod tem wiel­
kiem więc, a obejmu.iącem całokształt 
natury naszej, zak lęciem rozpoczy­
nam moję obronę; żeby nie wycho­
dzić równie z roli sprawozdawcy, 
złotem tkane imię AUahowe wyszy­
ję - pośród arabesek w zelkich zda­
rzeń i konjunktur. 

B ierzecie mię na spytki, czy je-
tem polakiem. Chciałbym widzieć te­

go, który mię o to w oczy zapyta, a 
nie będzie s i e dział w że l aznym do­
mu za ośmiu haubicami na każdym 
węgle ! 

p ecyatna korespoltdencya II Ś11Jiata·. ---=---
Ludzie więcej teraz zdatni do czynu, 
niż do wchodzenia w rozstrzygnięcie 
subtelnych p ych icznych kwe tyi. 
Sądy są krótkie i ostre. Boję s i ę, by 
po lakom nie porachowano za grzech 
tego, co ja uważam za ich ni eszczę­
ście . Ody nasz starszy syn poj echał 
na wojnę, dostał od pewnego przyja­
ciela mego ojca, starego gen erała, 
wielkiego słowianina , człowieka bar­
dzo cenionego, który odgrywał wiel­
ką rolę w Serbii - wiesz pan co? do­
stał misternej roboty sztylet, który 
tamten otrzymał od polaków, jako 
pamiątkę z przed 50 laty . 

Kochają u nas polaków ci, któ­
rzy ich znają. Zostawmy więc -­
niechaj ogół jeszcze zna tylko pola­
ków. z opowieści o Janie Sobieskim i 
Kości uszce, i ufajmy, że prędko przyj­
dą lep ze czasy. My z bułgarami 
prowadziliśmy woj nę, a teraz jesteś­
my so jusznikami. Tak bym rada wi­
dzieć pana w na zym domu i wten­
cza , ki edy u nas nie będz i e wyg l ą­
dało , jak w oboz ie ... " 

~ Niewo!nicy tureccy. 

Ten list je t dokumentem. Tra­
giczne ą konflikty duchowe, które 
warszawiak albo lwowianin, w naj­
lepszem mniemaniu o swej polsko­
ści, gotów narzucić dziejom. Co 
Austrya uczyni z Serbią? nie od nas 
za l eży, ale od nas zależy nie mie­
szac Imienia swego do naganki na 
wyzwalający ię naród i braci. 

Tak, braci. 
I niech sto hyen panslawistycz­

nych psuje to ha lo, nie zepsuje głę ­
bin uczucia, które włożyli: Mickie­
wicz, Staszic, Słowacki, Szafarzyk, 
Lew Tołstoj, biskup Strossmajer, 
Wuk Karadżicz, bracia Miladinowy i 
inni . Wiem, że nie czas jest teraz 
mówić o słow i aJ'Jskości, gdy ta ma 
zapach skażony. I nie w tem zna­
czeniu chyba ją brałem. 

Związek bałkall s ki psuje się . Tu, 
mieszkając w Sofii , łyszę jeno, że z 
winy serbów: zmuszają paręset ty­
sięcy bułgarów, aby ię stali serbami. 
Jakiś literat sel-bski, który rządzi w 
okolicach Mona tyru, nie daje pasz­
portu bułgarowi, o il e ten nie zmie­
ni ow na icz. 

Wieczna 10wiaJiska niechęć, 
łatwo p ująca s ię zgoda. 

Zarzuca mi ów ktoś nieznany, 
że bronię serbów, na których Austrya 
chce s ię rzu cić; że mówię o słowi ań­
skości, kiedy o niej mówił Katkow; 
że, nakoniec - Humię ducha, etc. etc. 
Tak prawdopodobnie brzmią oskarże­
nia. Bronię serbów- tak, zaiste. Oto 
przeczytam Wam, zanowni Stero­
wnicy orawied1iwo 'ci, list pewnej 
pułkownikowej serbskiej, do mnk po 
polsku napisany. 

-- -- -----------------~=--------. 

"Dziękuję Panu erdecznie za 
pamięć, a przedewszy tkiem za go­
I ące słowa pochwały, któremi Pan 
zasypał, jak kwiatami, nasz naród. 
łusznie pan zrobU, a słuszne i wszy­

stko to, co pan polakom powiedział, 
tylko ja tego nrzeHómaczyć nie mo­
gę. Wie pan, dlaczeg-o? 

Nauczyłam się kochać polski na­
ród, jak własny, i chciałabym dożyć 
czasu, kiedy każd emu erbowi im i ę 
polskie będzie tak drogie, jak mnie. 
Pan tak wymownie ukazał na błąd 
polityki Koła Polskiego i na krzy­
wdę. którą nam tą polityką robi, że 
każdy serb musi odczuć wielki żal 
do polaków. U na wojenne czasy. Bułgarzy w szańcach. Leci szrapnel. 
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Z wOjny bałkańskiej . 

Wito sza w śniegu. Widok od Kn iażEowa pod So fią. Gen. Radko Dimitriew po Kirkkillsie i Czataldży. 

I bułgarzy chowają gniew, a mo­
że i zemstę w zanadrzu. Rumunia 
na nich się rzuca, by wydrzeć szmat 
ziemi i fortecę Si l istrię . Robi to wra­
żenie olbrzymiej menażeryi , gdzie 
lwy, lamparty, hyeny - rozszarpa­
ły r azem dozorcę, a teraz rzucają ię 
na siebie. 

Niema proroka, któryby głosem 
potężnym przypomn i ał, że Wlł1len 
powiewać sztandar Swiatła Bożego 
nad ziemią ! 

Dawne swary występują na jaw, 
jak plamy, zmyte narazie. Grecy 
górują ze swą nienawiścią cerkiewną 
i rasową. To, co wielcy, " narodowi" 
poeci wypowiadali dawniej, stanie s ię 
może zn6w bole n ą prawdą. 

Spowiada się grek przed mn i­
chem; mówi: zabi łem · człowieka . 
To grzech śmi e rtelny . od rzekł mnich. 
- Ale ja zab iłem bułgara l... Mnich 
robi nad nim znak błogosławieństwa 
i odpuszcza. 

Tak w sonecie opiewa hell en A­
kademik. Głośny zaś pisarz bllł­
garski w sztuce dramatycznej wie­
ści: "Dwie krople krwi bułga rski e.i 
więcej warte. niż cała H ellada". 
.... ...... ..... 

Zaczęła s i ę wOj na. l znowu 
żołni e rze, obozujący pod Czata l dżą, 
będą stać w row ach, n apełnio n ych 
wodą, a gdy weźmie przymrozek, 
rano z zama rzł ego dołu nie będą 1Il0-
gli wyjść. r ZIlOWU rodziny bułgar­
sk ie, setki tysięcy matek i sióstr za­
l eją s ię łzami. 

Mieszkam u rodziny dawnego po­
wstańco, Zamorskiego. Ulllarl nie­
dawno, człow iek zacny, któreg-o ży­
cie było pasmem fantastycznych 
p rzejść. Ożeniony z bułgarką . Te­
raz trzy córki i mat'ka w żałob i e: co­
dzieI1 o 6-ej rano w c i em nośc i id ą 
słuchać mszy - mod li ć się za IImar-

łego ojca i za brata, który jest ofi­
cerem przy Dmitriewie pod Czatal­
dżą. - iedem tysięcy umario już na 
cholerę w Czata ldży, piętnaście ty­
s i ęcy na tyfus plami tv w miejsco­
wości Tatar Bazardżik, pod filipo­
polem. Tak twierdzą lekarze, którzy 
s tamtąd wróci li ... Olbrzymia ilość 
suchotników, bo nawet, jak żela­
zo , wytrzymały ch łop bułgarski nie 
mógł znieść forsownych marszów 
wśród kilkodniowego głodu, wscle­
l<łych ataków trzv dniol;\'ych i mie­
siącami strażowania w ziemnych 110-
rach. Teraz ostatecznie Koran ma 

walczyć o swój 
byt \V Europie. 
Jest wiele po­
wodów do wy­
miecenia tur ­
ków z Europy. 
Najprzód dla­
tego, że ich 
niemcy pod­
trzym uj ą. dali 
im 60milionów 
mar ek, aby 
zbi I i łowiaI1-

,-'----, ____ ._' skie l w i ęta. 
po\),: tóre, tur­

Każmierz Zamorski , adyu t cy ą niezda­
II-ej brygady gen. PoPowa·tni do kultural-

nej administra­
cyi krajet11. Koran wżera s ię w duszę 
ludów mahometall ' kich, bez wzgl ę­
du, czy są malajami, CZY .sł0wian am i 
w Bośni lub ,\Ibanii: wp rowadza tę­
potę fata lizl1lu. Mahometanin miło­
sierny dl a nędza rza żeb rzącego staje 
s ię wśc i eldym okrutni.kiem wobec 
zbu ntowanej ni eszczęs n ej r a.i l, . którą 
tanow ili chrześc i a t\scy poddani. 

Wprawdzie sułtan Amurat, jak 
to w swych s idży l latach wykazuje 
Grzegorzewski, w k ażdym iermanie 
nakazywał : każdy z was winien s i ę 
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wielce wystrzegać uciemiężania raj­
jów! - Mimo to, każdy bej wydu­
szał podatkami \vszystko, co mógł, 
nie nozwalał na żadną rnicyatywę, 
op lątywał ądownictwem III;~ul'OZU­
miałem i nigdy nie kOI1czącem się . 
Wszystko ton ęło w bakszyszach, t. j . 
łapówkach ministrów i eralu . . 

Wrazi e buntu, turcy wieszali za 
nogi, podpalali sto, setkami wsadza­
li na Dal, albo przez dwa ty odllie 
obdzierali ze skóry. I teraz lIawet 
zdarzył s i ę taki, wcale nieodosulmio­
ny fakt: napadł oddziałek czety tu­
reckiej wioskę. Nauczycieia starep;o 
przyw i ązali, cztery córki l-!: w ałci li , 
yna zabili. Potem jeden zbój wydo­

bywa handżar i, trzymając dziewczy­
nę, pyta: Co chcecie? pierś? - odci­
na. Rękę?-tnie od ramienia. W tę 
porę wchodzą bułgarzy. Turcy wzię­
ci do niewoli. Co zrobiłbyś z nimi. 
płomienny wyznawco prawdy? może 
zadałby' takie tortury, że pan Jare­
ma Wi' niowiecki ażby zacmokał? 
Tymczasem, popro tu dano staremu 
miecz, aby dziewięciu turków ściął. 

zezy t miłos i e rdzia , dowodzą­
cy, że rzetelni wojacy okrutnikami 
nie są !... Zeby wymierzyć sprawie­
dliwość turkom, czasy nie nade zły. 
Musimy jednak podnieść: turcy 
są naogól uczciwi i szlachetni. Gubi 
ich ślepa wiara. Koran je t przepy-
zną k i ęgą poezy i, ale jako księga 
życia - wnosi śmierć, nietylko dla 
niewolnych, ale i dl a władców, któ­
rych usypia w l u bieżno -ci haremów 
i w len i twie fatalizmu. Ich piękne 
twarze, ogniste oczy, ich gościnność 
i dobroć w życiu prywatnelU - nie 
uchron i ą j u ż od zagłady tam, gdzie 
decyduje potęga pracy. Cały dzieI1 
s i edzą młodz i ludzie, milczą. piją ka­
wę, pa l ą nargile i rozmyślaj ą o me­
tafizyce. Skąd siG świat wziął? kie-



uy będzie koniec świata? kiedy zwy­
cięży Islam i wytępi ię giaurów? .. 
A le gdy bułga r - chłop jest skąpy 
i niegościnny wogóle, turcy, gdy 
pieką barana w polu, przyjmą ka­
żdego wędrowca z radością, choćby 
to był giaur. B rak idealizmu u buł­
garów ukazuje s i ę teraz, gdy zwy­
cięzcy postępują z turkami tak, jak 
z nami niemcy. Nie mordują, ale wy­
rzucają z ziemi i z wła ności domów. 
W sądownictwie wyjątkowo turek 
może wygrać sprawę. 

Opowiadał mi o tem Inzynier, 
który budował tu mo ty i w miastach 
k i erował robotami, że bułgarzy są 
znakomitymi twórcami państwa i ma­
ją siłę woli, logikę i realizm. Przygo­
tował ich wyborny sys tem oświaty, 
który już mnich P aisij w w. XVIII 
gło s ił. Teraz niema prawie anal fabe­
tów, mniej, niż stosunkowo we fran­
cyi. Bułgarya przez n arodową szko­
łę daje pojęcia kon tytucyjne każd e­
mu chłopcu i dziewczynie. zkoła 
narodowa przygotowała grunt dla 
narodowego Kościoła, ten zaś dla 
wielkiego państwa i swobody. Nau­
czyciel zwyc iężył w wojnie obecnej, 
jak wyrazi ł s ię b. minister oświaty, 
Sz'y zmanow. Iviało kto bułgarów 
kocha. ale wszyscy muszą podziwiać 
ich prawość, ich zgodność słów z czy­
nami, ich ład i czy tość w domach. 
Brak im jednego, żeby s i ę sta li ja­
pończykami półwyspu: artyzm u, du­
szy wrażliwej na cuda natury i two­
rzącej zachwyt. Bułgarzy z niesły­
chanym patryotyzmem oddali się 
swej ojczyźnie . Dzięki oszczędno­
ściom - mogą teraz rodziny prze­
trzymać brak zarobku przez tyle 
miesięcy. Oddawszy tę sprawiedli­
wosc zwycięzcom . pamiętajmy. że 
wzamian turcy mieli w i elk ą kulturG 
obyczajową. nie było rozpustnic ani 
nierządu. Turcy wprowadz ili ryż. 
jedwab, bawoły i ł aźnie. przejęte od 
rzymian, a nakazane w obrzędach 
reli gijnych; nie tety, znikły one np. w 
Belgradzie, a w Plowdiwie zrobiono 
z łaźni ratusz. Wprawdzie w Sofii 
zostały słynne naturalne go rące źró­
dła . Ale dlaczego wogóle zwycięz-cy 
niszczą łaźnie, fontanny i meczety? 
Dlaczego legaty tureckie, tak zwane 
wakufy, utonęły w kieszeniach ró­
żnvch ministrów? Były to legaty, o­
bejmujące jednę trzecią część całego 
terytoryum pa!'] twowego. 

Miały na celu zakładani e szpita­
lów, kas dla biednych, łaźni, ogro­
dów, bibliotek. 

\VaKufy powinny być wznowione, 
meczety zachowane, jako piękna ar­
chitęktura, której bułgarzy sami nie 
mają. . 

W tureckiem prawodawstwie 
były jeszcze dwa Py ine ' zarządze­
nia: L asy nal eżały do państwa (wolno 
było wsiom z nich korzy tać). I nie 
było poddaństwa . Gdy turcy zajęli 
Kamieniec Podolski. zaraz llwolnili 
włościan . Niestety, ta piękna ludowa 
wolność - była w znacznej mierze 
tylko aforyzmem, według l~tórego 
ten był posiadaczem ziemi. kto na 
niej pracował. Rolnik zwał się: ten , 

który ożyw i a ziem ie; . Ale bejowie­
szczególniej słowiańscy w Bośni -
umieli drwić z praw: n akłada li ogro­
mną pańszczyz n p tak, że setkami ty­
s ięcy r ajow ie uciekali do Austryi. 
Z okupacyą Bośn i i Hercegowiny na­
s tała era kultury i założono szkoł y, 
poczty, koleje. Bośni a dawna była 
o dl eglejszą dla Europy, ni ż Chiny. 
T eraz jes t krajem rozwijającym siG 
wspan iale. Ludność zo tała połącio­
na z morzem przez Dalmacyę. Są lO 
dobrodziejstwa Austryi . Ciemne tto 
sta nowią tu węg i erscy urzędnicy . 
Wog-óle trzeba pamiętać, że Austrya 
dzieli s i ę na Trans i Cisl eitanię . W tej 
ostatniej rządzą węgrzy, gorsi pon ie­
kąd od prusaków. Bo prusacy mają 
za sobą ko losaln ą kulturę Niemiec -
no, i niemców innych, niż prusacy ! 
Węgrzy zaś gwałtow ni e, chvtrze, 
po azyatycku, a środkami niby kon ­
stytucyj nemi, od bierają prawo być 
łowianami, chcąc zwęgrzyć, zubo­

żyć, ogłupi ć - chorwata, słówaka, 
serba, ba, nawet i niemca! Mówią, 
że je t to odwet za te krzywdy, któ­
re zn i eś li od chor watów i od wojsk 
rosyj kich w r. 46. Tak więc, wszy­
scy mają racyę. 

DN Tadeusz MICi11Śki. Sofia. . 1. 

Nowa książka Loti 'ego. 

" Konająca Turcya" . 

Piotr Loti usunął s ię niedawno 
od życ i a czynnego i, doszedłszy do 
kresu lat słu żby w marynarce, za­
mknął się w posiadłośd swej w Ro­
chefort sur M er i obwieścił, że \vięce j 
pisać nie będz i e. Ale wojna turecko­
włoska w Trypoli sie, potem obecne 
zapa y słowi a llsko-turecki e obudziły 
go z uśpienia , w którem chciał ży­
cia dokończyć. Loti, zarówno jak 
Claude Farrere, drugi pisarz francu­
sk i i 'żarliwy ob rońca turków, ży­
w i ą dla Stambułu i jego mieszkań­
ców jaką' sentymentalno-literacką 
miłość. Jak Byron, broniący helle­
nów, Loti ze rwał s ię, obudzony szczę­
kiem oręża, zag rażającego życiu 
T urcy i. 

I zaczął pi sać artykuły gorące, 
stronne, pełne najszlachetni ej zych 
tendencyi, ale ni ezręczne nawet w 
fo rmie zbyt partyjnej, zanadto abso­
lutnej. Z pom i ęd zy pisarzy francu­
ski ch doby obecnej nikt może nie do­
równywa Piotrowi L oti przepychem 
i bogactwem tylu. Proza jego ma 
poezYę, wspanialszą od całej poety­
ki francuskiej ostatn iej doby. Jest on 
mistrzem w kompozycyi frazesu, w 
uwydatnieniu muzykalnośc i i r y tmu 
zdania. Jak p ająk , s nuł Loti poprzez 

zgó rą cz terdz i eśc i tomów, które 
s tanowią jego literacki dorobek, wą-

tek s'Yych 0 -

..------;:---.=="'iiii";;n; powieści - z 
osobi ty c h 
wrażeń, wspo­
mnień i chwil 
prz eży ty c h 
pod dalekicmi 
ni ebiosami 
wszelkich kra­
in. Poeta du­
szą całą uko­
chał Stambuł 
za jego potę­
żny charakter 
wschodni, za 

Piotr Lot i. te małe; cia­
sne uli će, za 
stare domy, o 

małych okratowanych okienkach, za 
magiczne zachody s ło ńca nad Bosfo­
l em, gdy ka'ik unie po złoc i sto-krwa­
wych wodach. Ale poeta stał się na­
gie pol emi stą,-gorzej nawet, polity­
kiem . W imię snów poetycznych, w i­
mi ę cudnych w izy i, piękniejszych, ni ż 
rzeczywistość sama, bo widzianych 
poprzez pryzmat jego osobistej ułu­
dy, L oti miota pioruny na . "zabor­
ców" - słowian , zapominaj ąc, że idą 
j edynie odbierać właśni e zabo rcom 
stare, odwieczne siedziby. Ostro, 
i ron icznie odpowiada dziennikarzowi­
włochow i, zapytującemu go o zdanie 
o trypolitański e j wyprawie. Jakimś 
tołstojow kim języki em ża li s i ę 
ni etylko na włochów, ale na " nas 
wszystki ch, ludy niby chrześciański e 
Europy. gdyż na ziem i my właśni e 
j es teśmy największymi zabójcami". 
Nie rozum ie Loti wyprawy s łow i a n. 
Wychwala r e li g- ijn ą tole rancyę tur­
ków i, jeśli sądz i z poga rd ą mło­
dych turków i ich komitet, nie rozu­
mie zgoła, co i kiedy uczynili tur­
cy słowianom. O wszystkich prześla­
dowan iach, codziennych okrucień­
stwach, o zgwałconych kob ietach, 
dartvch w kawały dzieciach (co sie 
podobno niety lko w Turcy i dzieje) 
zapomniał L oti. I pisze L oti , że zb li ża­
.iąc i ę do kresu życi a, ni e żąda i nie o­
baw ia i ę już niczego, ale pragnie, a­
by głos jego, w imI ę prawdy podnie­
s iony-usłyszano w zędz i e. Zapomi­
na nawet, że to, co n ajpi ękni ejsze w 
Konstanty nopolu. chyba nie turec­
kich r ąk jest d z i ełem, i pisze, że "gdy 
zabrakni e tam, w górze, półks i ężyca, 
cały czar i powab Stambułu zgaśnie 
na zawsze". - Przypomina wszakże, 
że taki e zbrodnie historyczne za­
wsze ie praktykowałv: " Polska, AI­
zacya - Lotary ngia, Transwaal są 
naj lepszemi dowodami" . 

Przyznaje wszelako. że były ja­
kieś tam minimalne racye ze strony 
słowian-jednak n al eżało ty lko pros i ć 
o uregulowanie tych kwesty i, ale, 
broń Boże, nie podnos ić święto­
kradzkiej dłoni na święty Islam ... 
Dz i wną wyda s ię ta ks i ążka Lotiego. 
Jest ona r az jeszcze dowodem, że 
wielkie umysły, najwi ększe nawet, nie 
są w zechstl:onne. Tołstoj, Lemai­
tre, Loti - by li znakomitymi litera-



tami, wspaniałymi rzeźbia rzarni sło­
wa i myśli w n aj piękniejszej jej for­
mie, ale s taj ą s ię utopistami, zmniej­
szają s i ę, bledną, bełkocą niemal 
bezładnie, gdy chcą dotknąć struny 
polityczno-socyalnej . Państwem ich 
jest świat piękna i llłudy; gorszym, 
ale' praktyczniejszym zostawić wi­
docznie na l eży św i at zapasów poli­
tycznych. 

1(. D-S. 

Z "notatek". 
Za wolność Serbii . 

Zaznaczamy to często, przy ka­
żdej sposobności, że krew naSZ<l prze­
l ewaliśmy po wszech ziemiach, po 
wszech wodach, zawsze gotowi biedz 
tam, gdzie podniesiono sz tandar wol­
ności, lub gdzie sądziliśmy, że, służąc 
cudzej sprawie, przypominamy naszą 
i oczekiwać możemy wzajemności. 

O tem szafowaniu krwią naszą 
poza gran icam i kraju napisaliśmy ty­
siące artykułów i bodaj czy nie setki 
tomów, - a jednak nie zdarzyło mi 
s ię (może przeoczyłem, może za ma­
ł o czvtałem) zn a l eźć wzmianki o u­
dziale polaków w walce o wolność 
Słowiańszczyzny. Nie idzie tu oczy­
wiście o jedno lub parę nazwisk pol­
s . ch, bo te spotkać można wszędzie, 
w ka:żdej prawie walczącej arI1lii, lub 
w każdym ruchu rewolucyjnym czy 
wolnościowym-a l e o udział groma­
dny naszych rodaków. A taki udział 
wz i ę li polacy w powstaniu serbskiem 
1'. 1804, którem u przewodził Jerzy 
Czarny (Karageorgij), protop lasta 
panującej dziś w Serbii dynastyi. 
Wiadomość o tym udziale znala­

złem w korespondencyi ks . Adama 
Czartoryskiego, tom XVIII. 

J aki ś agent polsk i przesłał Horo­
c1 yskiemu .(zapewne to pOZl1 1ejSZY 
w l'. 1809 "Dyrektor cywilno- wojsko­
wy" w Galicyj) ~eiestr Pol3.kÓw, 
którzy są w słu żbie Jerzego Czarne­
go w Serwii ". 

W rejestrze tym spo tykamy na­
s tępuj ące nazw iska: 

1. Andrzej S;wr, generał. 
2. Stanisław Dzieduszycki, pu ł ko-

wnik. 
3. Michał łiaydel , pułkownik. 
4. A.ntoni Zawacki, podpułkown ik. 
5. Michał Koziebrocki, li la slLite off. 
6. Kazimierz CiI1ski 

" 7. Antoni Kozłowski 
" " 8. Jan Wilamowski ,. 

9. Mikołaj Zaboklicki 
10. Adam Pietruski " ",. 

Zachowałem pisownię "reiestru", 
boć każdy się domyś li , że Zawach 
to Zawadzki, Koziebrocki, to Kozi e­
brodzki, CiI1ski, to Cieński. Wszy­
stkie nazwiska w tym pisie dowo­
dzą, że byli to sam i galicyan ie, a więc 
istnia ła jakaś organizacya w Galicy i, 
która tvch ludzi połączyła i do wa lki 
o wolność serbską poprowadz iła . 

Ale nie było ich ty lko dzi es i ęciu. 
Składający ragort Horodyskie­

mu dodawał: "To są Gi, którzy byl i 
przy boku Cza rn ego, s któremy mó-

OBLE2ENIE _~KVTARl 
< 

w ił em . Ci mi powiedzieli, że jest Po­
laków przynajmnie ze 150 pomiędzi 
Woyskem, ale nie mam ich na Re­
yestrze". 

Tak więc, kiedy z rozbitków Ko­
ściuszki sfo rmowały s ię legiony wło~ 
skie, młód ź g-alicyjska biegła poe! 
sztandary s ~ rbsk ie, aby walczyć o 
wolność pob ratymczego ludu. 

Afe j akoś zapomnieli o tem bra­
cia - s łow i anie. 

K. Barto zewicz. 

Sztu rm S kutari. 

' kutari, stolica półJlocne j Albanii, li­
cząca około 30 tyS, mieszkaJ1cóW, leży 
na południowym brzegu jeziou skutaryj ­
skiego, którego część półn ocnl polożo­
na jest ju ż w gran icach Czarnogórza. 
Posiadanie przeto pOblizkiego Skutari 
jest dla Czarnogórza równoznaczn~ z 
posiadaniem cał ... go jeziora skutaryjskie­
go i tych części północnej Albanii, które 
są zaludnione przez albalkzyków kato­
lickich i prawosławnych. Oto dlaczego 
od samego początku wojny czarnogórcy 
za główny cel swój uważali zdobycic 

kutari. Pierwszy okres wojny (od 5 
pażdziernika do 2 grudnia r. z,) koszto­
wa ł armię czarnogórską 4 - 6 tys. zabi­
tych i rannych , Czarn ogórcy wówczas 
zdoby li wszystkie małe blokhauzy od swo­
ich gran ic aż pod kutari. Ody 10ndYli­
ski e per traktacye pokOjowe nie rozstrzy­
gn ęły sprawy kutari i Austrya z aż qd a ­
ł a wcie lenia tego mias:a do przyszt:~ j Al · 
ban ii , czarnogórcy po wznowieniu dzi:t­
ł ań wojennych postanowili za 'ń ' szclką 
cenę zdobyć kutari orężem, przypusz­
czając do twierdzy krwawy szturm. 

A Skuta ri jest t'ń ' i e rdzą bardzo sil­
ną ze wzgl ędu na warunki naturain: . 
R.zut oka na mapkę przekonywa odra­
Zl1, że kluczem do Skutari jest fort na 
Q'ó rze Wysoki Tarabosz, · Z trzech wie l­
kich fortów, broniących kutari, Tara­
bosz jest wtem polożeni u, że gdyby 11 :1-

wet wszystki~ inne forty i reduty zosta ły 
zdobyte, tell j~den fort może s~<LIt~czllie 
ost rze liwać miast(), i inne forty. 
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Pięciodniowy sz t urm Skutari (4-9 lutego). 

W dniu 5 lutego armia czarnogórska, 
wsparta częściowo przez serbów, rozpo­
częła pod wodzą k ~ó la Mikołaja szturm, 
trwający pięć dni. Liczba oblegających 
doch odzi ła do 40 - 50 tysięcy, gdy tur­
cy mieli mniej - więcej dywjzyę regular­
nych wojsk (nizamu) i kilka tysięcy rc­
zerw (redyfu) . R.e zu ltat szturmu byt leli, 
że kolumna gen, Weszowicza, która ~rzc­
szła rzekę Kir, zdobyła fort "Muselimo­
wa Olawica" , a następnie, wspólnie z ko­
lumną gen. Wuczinowicza, po knvawej 
wa lce zdobyła wzgórze "Bardanjol", po­
mimo odsieczy turecki ~ j, danej z miasta 
Skutari. \V tym że czasie serbowi~ zdo- • 
byli forty Brdica, czem przerwali komll­
nikacyę Bardanjolu z Taraboszem, 

Ale najkrwawsz ~ of iar y ponieśli CZ.lr­
nogórcy podczas szturmu fortów Tara­
boszu od zachodu. Kolumna wojsk czar ­
nogórskich zdobyła wzgórza "Sziroka 
Otawica", podczas gdy dywizya g-ell. 
Martinowicza zagarnęła Zuos, Wtedy 
osobna kolumna żołnierzy , uzbrojonych 
w ręczne bombY, ruszyła ocl strony Mari­
cy i zniszczyła częściowo druty kolcza­
ste, broniące okopów strzeleckich Tara­
boszu, a j ednocześn ic \\' szystkie wojsb 
czarnogórskie z tej st rony rzuciły się na 
strome zbocza Taraboszu pod morderczy 
og ień armat i karabinów. Ale ten szalo­
ny szturm nie wydal' ostatecznego rezul­
tatu: forty TaraboszlI został y w ręku 
turków! 

Walka ustala i okazało się, że czar­
nogórców poległo 3 - 4 tysiące; raJl­
lIych było jeszcze więcej, a w wojsku 
zapanował smutek. Cal ~ Czarnogórze 
liczy 250 tys. ludzi. Jes t to lu dno' ć np. 
pięciu cyrkułów Warszawy i gdyby ' w 
tych pięciu cyrkułach zginęło w ciągu kil­
ku dni kilka tysięcy mężczyzn w sile wie­
ku, moż n a sobie wyobrazić, jakie to wy­
warłoby wrażenie. 

Krwawy szturm kutari wstrzyma-
no, ale myśli dalszego szturmu nie za­
niechano, Czarnogórcy chcą zdobyć 
Skutari, którego im nie chcą przyznać 
dyp lomaci trójprzymierza, zamierzający 
z tego miasta uczynić tolicę Albanii, 
Tak z winy dyp lomacyi Lie się krew 
wojowniczych górali nad jeziorem skuta­
ryjskiem , 

Pudelz_ 



Leon Kowalski . Portret. 

Wystawa malarzy kijowskich. 

W nowowybudow any m gmachu 
muzeum pedagogicznego przy ul. 
Włodzimi ersk i ej, w sześciu salach, 
odbyła się zbiorowa "wystawa mala­
rzy k ijowskich", obficie obesłana i o 
dość wysok im artys ty czny m pozio­
mie, a poza tem zaj mująca, jako 
wierne odbicie k resowego i niejedno­
litego charakteru K ijov.ra. Istna mo­
zaika narodowości złożyła s i ę na 
ten pokaz: rosyanie, polacy , żydz i , 
małorusini i niemcy. Ki jowianami są 
wszyscy, lub niemal wszyscy, z po­
chodzenia - niekoniecznie jednak 
są nimi z leg ity macyi artysty cznej. 
Kijów jest miastem sztuki w dość 0 -
sob liwem rozumieniu. M a wcale licz­
ną ko lon i ę artystów. Jako mias to 
ludne, bardzo żywotn e i stanowi'lce 
ośrodek kraju bogatego, stwarza im 
nienajgorsze warunki by tu. Dokoła 
pełno motywów w malowniczej przy­
rodzie ukra i ńs ki ej . i niemniej malow­
niczvch i charakterystycznych ty­
pach ludzkich. Mimo to, swoistem 
ogniskiem artystycznem stolica U- ­
krainy nie jest, i wys tawa wy kaza­
ła . to w sposób przekoIJywujący. W 
różnobarwnej mozaice "malarzy ki­
jowskich" roi się nietylko od naro­
dowośc i. ale t akże od technik i szkół : 

od Paryża i Krakowa do Petersbur­
ga i Moskwy. Powinowactwa du­
chowego albo niema, albo jes t ono 
dość powierzchowne, nie si ... gające 
głębiej, niż nieuhikniony wpływ 
wspólnego środowiska i wspólnych 
źród eł tematowy ch. W r óżnorod­
nej tej grupie wzi ę li udzia ł pokaźn y 
nasi kresowi artyści polscy, pokaź­
niejszy jeszcze wartości ą, niż liczb ą. 
Zaprezentowali s ię dobrze czterej ki­
jowianie-polacy: E. Wrzeszcz, L eon 
Kowalski, K. Monastyrski i ucze (l 
Stani sławski ego, p. Buraczek. PP. 
Wrzeszcz i Buraczek, to pejzażyści , 
każdy z różnem, lecz szczere m od­
czuciem przyrody. Pierwszy przy­
niós ł przeważnie słoneczny, chętn ie 

- z architekturą kombinowany krajo­
braz włoski , drugi czerpie z bogac­
twa natury ukraińskiej. Wybija si ę 
Leon Kowalski, indywidualność sub­
telna i o skali ni ezwykl e szerokiej , 
jeden z naj bardziej utalentowany ch 
przedstawicieli kijowskiej kolonii 111:1-
larskiej, który wystąpił z obfitym 
plonem 18 prac. Kowalski ma prze­
dewszystkiem odczucie ciała ludz­
kiego, dlatego dominuje u niego 
portret i scena rodzajowa. W pa­
stelu, którym włada z dużą biegło-
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Leon Kowalski . Portret. 

ścią, dal rzeczy wręcz śliczne , zwła­
szcza portrety dziewczęce, tchnące 
całym czarem młodości, ale także 
wyborne studya kwiatowe w akwa­
reli i j eszcze rodzajową kompozy­
cyę " Stara piosnka", malowaną o­
lejno. Do polskiej grupy n ależy ró­
wnież p. W . Bialiniecki z Moskwy, 
który jednak na p ejzażach swych 
kładzi e podpis - rosyjski. Liczne­
mi i bardzo cennemi pracami rzeź­
biarskiemi wz i<1 t udział w wystawie 
warszawianin, Oabowicz, . fanatyk 
doskonałej formy i piękn ej linii. U­
czes tnicy polscy, chociaż nieliczni, z 
honorem r eprezentowali sztukę na­
szą na wystawie. 

Co:::d. 

Kartka z albumu. -

Czy pamięć Jest podobna do tafli, na której 
Szybk o lotne się nie bios gonią widowi ska : 
Srebrna mgła, co, J"k Raju obrzeże , połysk a , 
Ostre słońca migoty, księżycowe chmury ? 

Czy łono Jej t ak żywe w sobie rysy znaczy , 
Jak piasku niezmi erzone , obojętne błon i a , 
Gdzie do wichru pierwszego trwa ślad kopyt 

konia 
I giną zasypane szki el e ty tułaczy? 

~ mo'że - Jak ta płyta , gdy czucie wyryje 
Zrące godło-zachowa ś lad w Rwoim marmurze , 
I niech w ziemi zagrzebią Ją lata i burze -
Jen o z głębi odkopać - a przeszłość ożyje . 

L. };o >lopacl. i. 



Z' Badowski. Rysunek, 

Z T.Z.S.P. W Warszawie. 

Z. Badowski i K. Mondral. 
Z pięciu wystaw zbiorowych, ja­

kie zgromadził nasz przybytek Sztu­
ki, zaraz poskoIlczeniusiG Z-miesięcz­
nego trwania "Salonu", mówiliśmy 

już o trzech: o 
wystawiezbio­
rowej japoń­
skiego gościa, 
w osobie sym­
patycznej i u­
talentowanej p. 
Utagawy Wa­
kan y, o wysta­
wie p. Stano· 
Paradows k i ej 
i o cyklu wra-
7;en Maryana 
Trzebillski e g o 
ze starożytne-

z. Bad owskl go a ciekawe­
go architekto­
nicznie i histo­

rycznie Kamiel1ca Podolskiego . 
Pozatem są jeszcze dwa zbioro­

we popisy: pp, Zygmunta Badow­
skiego i K. Mondrala. 

Z. Badowsk i. Portret pani S. 

, Artystą seryo, zgłębiającYIl1 ści­
śle technikę, pragnącym , aby dzielo 
jego wyszło jak 11ajbardziej sko,ńczo­
nem-jest Z. Badowski. Tak dalece, 
że ten nadmiar stara!'! i trudu dopro­
wadza ni ekiedy dzido do pewnego 
rodzaju przepracowania w technice. 
Skutkiem tego postawićby można 
syntezę, że tam, gdzie artysta 'mniej 
się wysila na osiągnięcie pewnego 
celu, bądź w "rzenrowadzeniu kom­
pozycyi, bądź w kolorystyce, tam 
jego talent wychodzi na jaw z wię­
I<szą swobodą i szczerością. Jego 
rysunki, np . owalny rysunek główki 
damskiej, kilka szkiców ołówkowych, 
dwa doskonałe w charakterystyce 
i tonie dworki wiejskie, lekko narzu­
cony portrecik damy w kapelu zu i 
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Z. Badowski. Szkic portretowy. 

Z. Badowski . Stary dom, 

kilka innych - są może najjaśni e j sz~ 
stroną zbiorowej wystawy. Z wiQ­
kszych rzeczy, portret damy w czer­
ni, w pozycyi siedzącej, jest pewnie 
najlepiej osiągniętym probleni.atem 
malarskim', . najbardziej udanem dzie­
łem z pomiędzy tych, które czynią 
wrażenie, jakby artysta sam sobie 
trudność techniczną do rozwiązani a 
postawit 

K. Mondrala kilkadziesiąt - mo­
że więcej, impresy i z francyi połu­
dniowej, przeważnie z brzegów zato­
ki Biskajskiej lub Sródziemnego mo­
rza, nie dają jeszcze dokładnego, 
zbiorowego wyrazu tendencyi autora. 
Jest to mnóstwo małych obrazków, 
z których niejeden, jak: rybak na tle 
sinej dali morskiej, kilka wraże!'! z 



K. Mondral. Fragmenfz Monmartre w Paryżu . 

wyb rzeża, o które się fale morskie 
rozbijają i t. d., świadczą niewątpliwi e 
o smaku i kulturze artystycznej -
ale nie wystarczają, aby obie można 
zb iorowe zdanie o utalentowanym 
niewątpliwie malarzu ukształtować. 
Zdaje się, że, jak dotąd , szuka arty­
sta żywej impresyi kolorystycznej. 
Najcennieiszą stroną wystawy zbio­
rowej K. Mondrala są jego reprodu ­
kcye akwatintowe z w łasnych ob r~· 
zów, świadcz::.).ce o gruntown em przy­
gotowan iu w tym kierllnku i o \\' J' -

bornej technice. {J . 

K. Mondral (au/opor/r e/). 

Nowe podniety. 

Tomasz Carlyl e twierdzii z ca­
lem przekonaniem, że daleko trudni ej 
je t znosić dobrą, aniżeli złą dolę w 
życiu. Bogactwo, wedle tej teoryi, 
jest przedewszystkiem ciężarem. 
Musi być w tym paradoksie nieco ob-
erwacyi i oluu zyna prawdy. Oto, 
naprzyk ład. nadchodzi wieść z Pary­
ża, iż pomiędzy tamtejszymi modni· 
siami i elegantami rozpowszechn ia 
ię kokainozowanie. W niewielkich 

dozach kokaina dziala podobnie. jak 
alkohol, kawa, morfina, opium: 11 Cl ­

Idada na oczy duszy oku lary różowe, 
ludzie wtem św'ietle s tają się lepsi. 
życie barwniejsze, stosunki łatwiej­
sze, dziell piękn i ejszy, noc mni ej cie­
mna, a nawrt, nawet s łu żące mnie,i­
w i ęcej znośne. 

Nowa moda oto ... 

Dawn iej hOJ1.Ory pełniła morf ina, 
póź niej eter... . 

Dr. Toulouse z powodu tej mody, 
która i podniety odmienia co pewien 
czas, zwraca uwagę szerszeg;o ogół u. 
że - cały ustrój ludzki tak jest zor­
ganizowany, iż ani rusz bez podni ety. 

Naprzykład - czysta woda? 
Czy jest co moralniejszego od 

czys tej wody, proszę mi powiedzieć? 
Toć to jest napój zakonników i pu-
telników, - i święci sami nie mieli 

do niego wzgard y. We wszystkich 
\Vi~z i eniach, o ile ą one instytucya­
mi pop rawczem i, woda uważa ll1 jest 
za ś rodek edukacyjny . I nie słysze ­
liście z pewnością leka rza który by 
radził pacyentowi. dla pozyskania 
zdrowia, wst rzymać s ię zupeł nie od 
wody. 

A czy r;amiętacie toast Ojamy, 
wypity na shtku japollskim, idącym 
do zażartych bojów? ! W pul1.1rze 
bohatera japońsk i ego perliła s i ę czy­
sta ź ródlana wod:t. A cały świat stary 
poczul przebiegający po ciele swem 
dreszcz dziwnego, antycznego en tu­
zyazm u, zrozumiawszy, że marsza ł­
kowie, wznoszący czystą wodą toa­
sty przed bitwą, muszą mieć za sob'1 
armi e zwyc i ęzkie. 

J ednakże - _ woda, to przede­
wszys tki ~m środek pod ni ecający . 

J cżeli to was wprawi w osłupie­
nie, czemu nie będę s i ę dziwił. posłu ­
chajcie d-ra TOlllose'a: 

- Jesteście oto na \\ 'ycieczce 
pieszej albo cyklicznej zmęczeni o­
gromni e, spocen i, jak s i ę patrzy, i 
sp ragnieni, ,.jak nieboskie stworze­
nia." . P i ć ! - to jedno maci e w gło­
wie. w sercu i na ust1ch. Dopadacie 
do studni, - chłoniecie dobroczYnJ1Cl 
w il g-oć, - i oto. ota rłszy usta z rosy, 
czujecie s ię wzmocnieni, za<:ookojcni, 
o rzeźwieni. Natvchmiast. Tymcza­
sem fizyologow ie powiedzą W:lm, że 
wasze pragn ienie przvgotowywalo 
s i ę w was pomału , w miarę. jak s i ę 
fa tygowa liści e, męczyliście i orzy­
tem traciliście wi lgoć cial:l. Wasz:l 
krew powoli stawała s ię g-ęst Z<l. Wa­
sze tkanki powoli traciły ten zapas 
wody lu źn e j albo lekko zwi<lzanei, 
która potrzebną jest do rozpuszcza­
nia wszelkiego rodzaju ol i, Oclżywio -
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jąc :l' ch komórki . Tymczasem woda, 
której s ię nażłopaliście u studni, przez 
czas dłu ższy musi l eżeć na pierw­
szym swym etap ie : \v żołądku. Z te .. 
go żoł ąd ka pr zecieka bez pośp i e­
chu do ki szek, a w dług i ej węd rówce 
po krótkich i g;rubych jelitach błony 
p rzepuszczają ją do naczynek krwio­
nośnych , któremi, jak kanalikami , 
rozchodzi s i ę ona ostatecznie r;o ca­
lem ciele i zostaje łapaną przez wy­
schłe tkanki i znużon e komórki. Po­
trzeba godziny conajmnie.i, aby ta 
woda, którą łykaliści e z taką chciwo­
ścią i ulgą, dostała s ię do krwi cała. 
A potrzeba godzin ze dwan aści e, aby 
ta woda ze krwi wyłapana była przez 
tkanki wysuszone i zużyte do umie­
szczenia jej w komórkach, na miej ­
sce wody, straconej w waszej faty­
gującej wycieczce. Tymczasem wy­
ście doznali ulgi, uspokojenia, orze­
źw ien i a, wzmocnien ia-natychmiast, 
jakeście się tylko napili wody. Ju ż 
możecie i ść czy jechać w dalszą po· 
dróż, choć wasze straty nie S<l jeszcze 
bynajmniej pokryte. an i wasze s ił y 
zrestaurowane. 

Czegoż to dowodzi? 
To dowodzi, z niemogącą ulegać 

wątpli wośc i oczyw i stośc i ą, że wo­
da jest w pierwszym rzędzi e, przy­
najmn iej wedle chronologii , po dni et ą, 
dopiero \\' drugim, co do czasu, po­
karmem. 

Tak samo i mięso, - o czem lu­
dzie jednak mają j uż nieco dokła­
dniejsze wiadomości. Kampania an­
timi ęsna, apologia i apoteoza wege­
ter yanizm u, od której wam już tro­
ch ę puchty uszy, - czy nie praw­
da? - na tej obser wacyi się opiera 
przedewszystkiem, iż mieso, to -
używka. Jak alkohol. Jak kawa. 
J ak tytoń. Jak morfina. Dlatego 
i lldzkość tak siG do niego przywi:{za­
ta. Dla przyjem nośc i , a nie dla po­
żytku, jakie 0110 daje. Patrzcie na 
konia, na wotu, - któż c i ężej od nich 
pracuje, komuż potrzebne są bardziej 
s iły muskul arn e, sity f izyczne?! Nie 
mówcie więc nam, że nogi pod wami 
s i ę chwi eją, gdy każą wam przez 
dwa dni z rzędu pośCić. Ser posiada 
bez porównania więcej bi ałka , a więc 
substancy i, która decyduje o warto­
'ci pożywnej mi ęsa, bo sę r to jest 



samo bialko s'koncentrowane do mo­
ż liwych w praktyce granic, podczas, 
gdy w mięsie białko jest mocno roz­
wodnione. Druga pożywna ubstan­
cya mięsna - tłuszcz, znajduje się w 
maśle i oli wie równ i eż w proporcy i 
nieporównanie obfitszej. Jednak u­
żywamy mięsa , bo ono na - pod­
ni eca. 

J tak samo rosól, bu lion, słyn­
ne pożywienie chorych i rekonwa­
lescentów, składa s ię z materyałów 
podn ieca iacych różnych, z mięsa 
wyc iągniętych n3. o~nil1, i z jednego 
ty lko mate ryału pożywn ego, którym 
jes t - woda. 

- A l eż w t akim razie podnieta 
nie jest to nic przeciwnego naturze 
ani moralności?! - zawołacie, czy­
telnicy. 

Takiem jest mniemanie dora Tou­
louse'a. Wyeliminować podniety z 
pożywi eni a, - byłoby to chimerę go­
I11C. Tylko na l eży uczynić rozró­
żnieni e pomi ędzy pokarmami. które 
~ą takż e podni etami, i podnietami,któ­
re nie są wcale pokarmami. Mięso 
podnieca i żyw i. Kokaina podnieca 
i nie żywi . Możn a przeto nazwać ko­
kainę - podnietą sztu czn ą . Otóż 
wobec sztucznych podniet organizm 
imcze j s ię zachowuje, an i żeli wobec 
naturalnych. Mianowicie organ izm 
podejrzewa w nich - wroga. I sta­
je - w obronnej pozycyi . A więc -
przyzwycza ja s i ę do nich . 

Ta samoob ron a czyni jednak [l­

żywki niebezpiecznemi. Musimy brać 
dawki coraz \v i ększe, aby wyw i e rały 
one swói po dni ecający skutek. A 
przez to rychle wszystkie n a rzędzia 
obrony: serce, wątroba, nerki , gru­
czoł tarczowy, ą przepracowane. 
wyczerpane, u schyłku swych zdol­
ności. I starość przedwczesna spada na 
człowi eka, który zby t tanim kosztem 
ch c i ał kupi ć sob ie drugą . t rzec i ą , 
czwa rtą i pi ątą młodość ... 

Dr. Voks. 

Zatwi erdzenie administratora 
archidyecezyi warszawskiej . 

Wybór J. E. ks biskupa Ruszkiewicza na sta­
nowisko admin . archid. war\lj1:awskiej zastal 
przez rząd zatwierdzony , {'ot, 5 /. Bog acki. 

BIBI!OTEM~ 

~~ 

Rf\TVSZ 
PoZNł\NSKI 

Monografie w zakresie 
kultury i sztuki 

w Wielkopolsce. 

I. 

Srodowisko ruchu politycznego. 
ekonomicznego i oświątowego pod 
zaborem pruskim , Poznań, do nieda­
wna na pół martwY na polu wydawni­
czem, do ogólnego dorobku kultural­
neg-o w Polsce - krom "Roczników' 
Tow. Przyjaci ół Nauk - nie dorzu­
cający prawie nic, a w każdym razi e 

JJardzo mało, .- zaczyna się ru zać 
i pod ty m wz "I ęd em. Mało wdzię­
czną dla nauk i i sz tuki glebę poznań­
ską. pozbawio n ą odpowiednich war­
sztatów pracy i niezbędnych także 
podniet zewnętrznych ze st rony po­
teczeństwa, poczy naj ą zaludni ać po­
woli, lecz tale, uczen i, literaci i arty­
ści. Do zn ikomo małej garstki zasłu ­
żonvch na tem polu weteran ów, któ­
rzy, mimo wszystko, wytrwali w ier­
nie na swych uc i ążliwych po terun ­
kach "w dusznej i ni eznośn ej atmo­
sferze Beocyi poznańskiej", przYłą­
cza i ą s ię obecnie iły nowe, świeże, 
młode, uzbrojone do walk i z pewneg-o 
rodzaju oci ężałośc i ą intelektualną 
Poznański ego w dostateczny zasób 
wiedzy i zapału . 

J eżeli s ię zaś nadto zważy. że 
na za jedyna w Poznaniu, a w ka­
żdym razie główna pracownia nau­
kowa - przebogate zbiory Muzeum 
im. Miel żY ll s ki ch - do niedawna ma­
lo . dos tępn a i niewygodna, obecnie 
urządzona jest według wymagaft no­
woczesnych-stoi otworem dla wszy­
stkich chętnych, dalej - jeżeli s ię u­
wzg-lędni fakt, że nosiadamy w Po­
znaniu od lat kilku współzawodniczą­
ce ze sobą skutecznie dwa salon y 
ztuk pięknych , że wzrasta zastęp 

wybitniej zych artystów-m:llarzy i 
,zeźbiarzy, że mamy nawet naszą 
SWOj ską "cygan e ryę poznaftską" i t. 
d. - to, dalibóg ! ~ mi ało możemy pa­
trzeć w przy złość i bez obawy, aby 
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sprawdzić s ię mialy ponure wróżby 
o"gina,cej Wielkopolsce". Wierzymy 
w to , że w ni ~daleki ej przj'szłości, I\a­
przekór tym " proroczym glosom". 
Poznar1skie przestani e być j u ż jedy­
nie tylko konsumentem, lecz zamieni 
s i ę, mimo utrlldnione pod każdym 
wzg l ędem warunki, \V producenta, 
dorzucającego niejedno do ogólnego 
skarbca kultury pol ki ej . A do wie­
rzenia tego uprawn ia nas jeszcze i 
ten fakt, napozór może błahy, w 
gruncie rzeczy jednak bardzo wą­
żny, że 1) zwięk za ię z roku na rok 
w zaborze pruskim popyt na wyda­
wnictwa poważne : 2) Pozna!l posia­
da j u ż dziś n akładców ... odważnych. 
którzy ryzykują wydawnictwa po­
ważn e i kosztowne, a co n ajważniej­
sza, że odwagi swej nie opłakują, ni ~ 
mając do tego powodu. Takie np. 
Kukiela ,.Dzieje oręża polskiego". 
Bratkow kiego "Qrunwald'·. Iiel.Rze­
peckiej .,Ojczyzna w piśmi e i pomni­
kach", Ry dla .. Królowa Jadwig-a'·. 
ostatnio Grabca .. Rok 1 63.' - to 
chlubne dokumenty odwagi wydaw­
ców pozna(lsk ich, które rozeszły s i~ 
po calej Polsce w licznych tysiącach 
egzemplarzy. 

Do tych nielicznych, cop rawda, 
je zcze na gruncie pozna!', kim odwa­
ż nych n akładców przyłącza się obe­
cnie księgarnia M . iemierkiewicza. 
która zdobyła się, nie mniej, nie wię­
cei. jak na wydawnictwo nieperyody­
czne Biblioteki Wielkopol skiej. O cc­
lach tego wydawnictwa dowiaduiem:i' 
się z przedmowy wydawcy: " ... ieo­
becność na zą - czytamy w niej -
na posterunk ach naukowych wyzy-
kala w sposób um i ejętny trona ob­

ca . Utworzono "Iiistorische Gesell­
schaft der Prov inz Po en", k lada.ią-

P oznań. Ratu sz od wschodu i północy , wiek 
XVI-ty (przed ostatnią re stauracyą). 



Ratus z p oz n ań s k i. Fragmen t bary ery na 
w i eż y z r. 1613. 

ce się W przeważn ej CZęSC l z "uczo­
nych"niemieckich, którzy, mając sub­
\vencye rządowe i ułatwiony dostęp 
do wszelkich archiwów, wyław i a l i z 
polskiej przeszłości Wielkopolski mo­
menty "odpowiednie" dla systemu 
rządowego, w tym duchu jc ośw ietl a­
jąc. Do kontroli tych rozlicznych 
publikacyi pruskich nie bylo ani cza­
su. ani ludzi, an i pieni ędzy. Stąd hi­
storyczno-kulturalna prze złość Wiel ­
kopolski nie znalazła d otąd w wyda­
wnictwie polskiem dość poważnego wy­
kładnika swych wartości wychowaw­
czo-narodowych. A przec i eż bogac­
two pod tym wzgl ędem pos iadamy 
nieprzebrane. zupełni e dotąd nie wy­
zyskane. Wydobyć te karby z u­
krycia - z archiwów miejski ch i ko­
ścielnych, ze zbiorów prywatnych i 
muzeów - ująć je w pewne, śc i ' l e o­
kreślone ramy, w zamknię te mono­
grafie przeróżnych zjawisk życia 
duchowego. Wielkopol ki - oto za­
danie i cer "Biblioteki W ielkopol­
skiej". 

Cel jasny, ale jakże t rudny do 
przeprowadzenia. Wydawca wszak­
że zdaje sobie z tego sprawę, a- r ó­
wnocześnie uświadamia sobie ko­
nieczność wydawnictwa, którebv .,na 
podstawach śc i ś l e naukowych i w 
szacie nawskroś estetycznej orzypo­
minał nam zanika.iace. wzgl ędni e nie· 
znane zu pełni e lub błędn ie skądin ąd 
przedstawiane pomniki przeszłości na­
szej". Takon ieczność stwarza wia ręw 
możl iwość realizacvi podjętego za­
dani a, a równocześni e wytworzyła 11 

wydawcy, bądź jak bąd ź, szlachet ­
ną amb i cyę w k ierunku posiłkowa­
nia s i ę przedewszystkiem sitami nau­
kowemi w ielkooolskiemi, pra p"n ąc 
stworzyć dla nich pewnego rodzaju 
podnlew zewn ętrzn ą przyczynić 

s ię tym sposobem do wytworzenia 
w Poznańskiem poważniej szego ru­
chu umysłowego. 

Jako tom pi erwszy, przynosi 
nam "Biblioteka Wi elkopolska" 'mono­
<T r afi ę Ratusza !JoznCll7skiego, tego 
najwi ększego św i ecki ego za by tku re­
nesansu obok zamku królewskiego nJ. 
Wawelu . Autor, dr. Nikodem Paj· 
zderski, znany j u ż z szeregu po­
ważnych publikacyi w zakres ie hi­
story i sztuki, przys tą pił do swej pra­
cy ze Sf)ory m materyakm źródło ­
wym, doby ty m w znacznej mierze z 
d u żemi trudnośc i ami z archiwum 
miejskiego w Pozn aniu. M onogra­
fia ta s kład a s i ę z siedmiu rozdzia­
łów, a mianowicie : Ratusz pozn a ńsk i 
i jego znaczen ie; Praetori um gotyc­
kie 1330- 1550 r.; Ratuz renesan-

Dr . Nikod .Pajzd er sk i, 
auto r monograf i i Ra· 
t usza p o z nań ski e g o. 

Mar . Niemierki ew ic z, 
wydawc a Bibl io t eki 

Wie lkop o lski ej . 

50-lecie autora. 

Edward Lubowski. 

Ki edy Edward Lubowski rozpo­
czy n ał przed pół wiekiem swą karye­
rę lite racką - było to w Krakowie, 
gdzie kończył szkoły i uniwersytet -
to romantyzm p anował jeszcze w ca­
ł ej pełni - i w poezy i, i w życiu. E­
poka ostatn ich złudzel1 i rozczaro­
wań . .Epoka ta wywa rła na nim i 
na wszystkich mu spółczesnych nie­
zatarte wrażeni e . Razem z nim 
próbowali pierwszych wzlotów \V 

dz i edzin ę sławy, pi ękna i ułudy : A­
snyk, Bału cki , Zahary asiewicz, Bli­
z iń ski , Romanowski , Narzymski, Beł­
cikowski, wraz z mnóstwem innych. 

Edward Lubowski. 
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Ratusz poznański. Sterczyna szkarpowa nad 
dachem, wiek XVI-ty , z maską Lecha, Cze­

cha i Rusa . 

SoWY 1550 - 1793 ; Ratusz od r. 1793 -
1911 ; Restauracya w r. 1911i 1912; 
Z kroniki ratuszowej; L egendy i po­
dania. 

POZIUIJ;. D. N. Cz . Kędzierski. 

Józef Szujski zn aj dował s ię dopiero 
u pierwszych szczebli swej później­
szej s ławy, jako history k, poeta i 
dramaturg. Stani s ław T arnowski 
wchodz i ć zaczynał na aren ę swej 
późni ejszej dyktatury krytycźnej. 
Józefa Kremera "Listy z Włoch " 
u cho dziły za niewzruszony dogmat 
estetyki. Grottger i Matejko by li 
jeszcze mało znani. A w teatrze 
zaczynano s ię dopiero, naprawdę i 
wbrew niektórym kry tykom, pozna­
wać na wi elkośc i talentu starego fre­
dry, o Słowackim zaś nie przekon:llio 
s i ę jeszcze dostatecznie, że s tunowi ć 
on będz i e epokę wielki cj sztuki n:1 
scenie naszej . Jeśli mówiono: lite­
rat polski , to myślano przedewszy ­
stkiem o Józefie Ignacym Kraszew­
skim; jeś li mówiono o sztuce, to uo-
abi ał j ą, prawie ni epodzielnie Juliusz 

Kossak. Największym powieściopi­
sarzem świ a ta był stary Dumas, a za 
nim Eug. Sue, pani Sand i kilku in­
nych, wśród kt.jr ych za naj dowcip­
niejszego, a zarazem ogromnie nie­
przy zwoitego uchodził Paweł de 
Kock. -W teatrze królował z jednej 
strony Wiktor Hugo, z drugiej Eug. 
Scribe ... 

Więc to były czasy zupełnie in­
ne, do dzisiejszy ch wcale nie podo­
bne, kiedy Edward Lubowski pierw­
szy swój artykuł o "Maryi Leszczyń­
skiej" drukował i pi e rwszą swą ko­
f11 ędyj k~ ,,J(ąryera" na deskach te~ ~ 



tru odważyl się wystawić. Odtąd pi­
sał mnóstwo. Przeniósłszy się do 
Warszawy, został spółpracownikiem 
wszystkich nieledwie pism, jakie 
j uż istniały, lub powstawały przy 
nim. Z powieści j ego najwybitniej-
ze są : "Silni i słabi ", wydana je­

szcze w Krakowie, pod pseud. SRiri­
diona, " Na pochyłośc i " (War zawa) 
pseud. Bolej Krut. "Aktorka" i w. in. 

Ale głównem polem jego dzia­
ł a lnośc i s tał s i ę teatr. Jem u poświę­
cił główną i najlepszą część swojej 
d ążnośc i literacki ej i tal entu, opar­
tego na przyrodzonym zmyś l e ob­
serwacy i i skłonności do satyry. 
Lubowski napisał około 50 sztuk tea­
tra lnych. Przez lat 30 nazwisko jego, 
obok niewielu innych, nie schodziło 
prawie z afisza. Sztuki jego, jak: 
" Nietoperze", "Jacuś ", "Gon itwy", 
" Pogodzeni z losem", "Sąd honoro­
wy", "Osaczony", "Przyjac i ółka 
żon ", nie mówiąc o wielu innych, zdo­
bywały rekord powodzenia i il ości 
przeds tawi eń . Najlepsze s iły t eatral ­
ne, z 2ółkowskim, Królikowskim, R.a­
packim, Wolskim, ° trowskim, Szy­
manowskim, Popie lówną, Modrze­
jewską, Derynżanką i t. d. na czele, 
brały na wyścigi udział w tych popi­
sach. Niejeden i niejedna rolom ze 
sztuk Lubowskiego laur sławy za­
wdzięczali.:. 

Od pewnego czasu, w pełni po­
wodzenia, Ulnikł Lubowski. Dlacze­
go? Ah, to już j ego ty lko sprawa. 
Dziwić to jednak może wszystkich, 
którzy go znają i wiedzą, że ten sta­
ry autor nie zestarzał s i ę wcale jako 
człowiek, pozostał zawsze p~łnym 
werwy, życi a i niespożytego humoru · 
który go czyni tak pożądanym to~ 
warzyszem, choćby wśród naj młod-
szych... . 

Z okazyi jubi leuszu jego oczeki­
w~ć na l eży wznowienia choć jednej 
z Jego sztuk, jeśli nie uda się s kłon i ć 
Lubowskiego, aby ze swej teki w 
kt?rej niewątpliwie chowa ni ej~dno 
dZieło , wydobvł coś ni eznanego i no-
wego. H. 

Zajmujący odczyt. 

W sobotę ~ . 22 b. m. w warszawskiej 
sa li Ratuszowej wygłosi p. T. Sm arzewski 

odczyt o. Emilu· 
J:?='"'7=~;;--~~==:;1I J a na Jak. Ro us· 

seau . Sm arzew­
ski rzadkim teraz 
bywa goście m w 
Warszawie, pu­
b l icz no ść stołe­
czna tembardziej 
skorzysta bez 
wątpien.ia skwa­
pliwie ze sposo­
bności usłysze­
ni acenionego pu· 
bl icys ty i myśl i­
ciela, który zna­
ny jest również, 
jako do skon ały 

Tadeu sz Smarzewski. mówca. Wobec 
. . znacze nia, jakie 

po s l ~ daJ ą dl:! nas zasady i kierunki wycho­
wawc ze, t e l11 :.I~y, które poruszy Smarzewski , 
musz ą obudz lc szczególne za interesowanie. 

z teatrów warszawskich. 
TEATR L ET NI. . Serce nie sług a" (Le 
eoel,w dispose) , komedya w 4-ch aktach 

p. Fr. de Croisset. 
Zmodernizowana historya milości ubo­

giego młodz i eóca . Tylko że w XX wieku 
bOllaterkami takich amorów są - nie córki 
arystokratycz nych rodów - ale j edynaczki 
nowoczesnych miliarderów. P. de Croisset 
(to piękni e brzmiące nazwisko służy auto­
rowi zresz tą ty lko na afisz u, w istocie bo­
wiem nazywa się demokratycznie i zgoła 
nie antyse mi cko: Wiener) sa m ożenił s i ę 
niedawno z arcyboga tą kuzynką Rotszyl­
dów. Pragn ął tedy Paryżowi i Wiedniowi 
o powiedz ie ć, w jald sposób zdobywa s ię 
takie szcz ęści e. W War zawie za interesował 
s ię jego suKcese m p. L. Sliwióski, sta le i 
konseKwe ntnie ni echę t ny autorom polskim, 
dl a francuskich miernot na tomia st zawsze 
do zachwytu gotów. I pospi e szył wysta­
wić elabora t p. de Croisse t-W iener'a, nie 
bacząc, że do tego rodzaju salonowych me­
lodramatów nie ma odpowiedniego zespołu 
artystów, i że wystawa takich sztuk wyma­
ga odpowiedniego nakładu . Salon miliar­
dera francuskiego w inscenizacyi naszej 
trzec iej sce ny wY5 1 ądał jak mieszkanie gar­
barza z Radomia, który już dorobił się Ka­
mieniczki na przedmieści u ; do tego wnę ­
trza, którem nIe c hl ub ił by się żaden z pro­
win cyo nalnych teatró~ Królestwa, dostro­
jone było • wykwin tnie arystokratyczne" 
towarzystwo. Oczywiśc i e t rzeba wyłączy ć 
pp. fertnera i Gasiliski ego, którzy mogliby 
być ozdobą każdej pierwszorzędnej sceny 
komedyowej, a z których pIerwszy zwła­
szcza s tworzył postać świe tn ą i niezapo­
mnian ą, - i p. Lubtcz·Sąrnowską, tę ulu­
bieni ::ę publiczności warszawskiej, która 
w każdą rolę umie włożyć niewysłowiony 
czar i powab. W mniejszych rolach wy­
n~i en i ć : należy . pp. Knapczyńskiego i Trap­
szę, oraz p. Leszczyóską. . S. K. 

TEA TR NlAŁ Y. "Losy Europy", 
krotochwila w 3-ch aktach Brunona Wi­
nawera (pierwsze przedstawienie w pią­
tek 14 b. m.) robi wrażenie pomyslu do 
wesolej operetki, transponowanej na far­
sę. Smiesznc klapo t Y prezesa ministrów 
w bajeczne.m paJ'Jstwie "Czarnoszyj­
skiem", jego zatarg z ambasadorem Ra­
Icuskim, tajemnicza teka ministeryum, w 
której, po bli ższem zbadaniu, znajduje s ię 
ty lko bute lka koniaku, zawikłania dyplo­
matyczne z powodu, że zakochany w pri­
madonnie student, grający statys1ę, pal­
nąl publicznie w twarz tenora, uważaj ąc 
go za rywala - wszystko to przypomina 
operetkowych podestów króles twa Tra­
pezundu, albo tyran ów z wyspy Tulipa­
tan... Ale jest w tem niewątpliwie, obok 
niedoświadczenia scenicznego, pewien 
sceniczny nerw, a przedewszystkiem jest 
dowcip. Jest to dowcip więcej w sło­
wach, niż w samym pomyśle, bardzie j 
obliczony na wesołość z powodu wyPO­
wiedzia'lego we wlaśc iwem miejscu kon­
ceptu, an i że li wywol any pomysłem do 
śm ieszn ej . kolizyi lub sytuacy i. Jest wtem 
wszystk iem zapowiedż lepszej przyszlo­
śc i, kiedy pomysłowość autora nie po­
przestanie na dowcipnych mots, a wni­
knie także i w sytuacye sceniczne.- Gra­
no rzecz starannie, głównie dzięki dobrej 
grze pp. Jaracza, Szarskiego i Neubelta, 
oraz p. Kl ollskiej. b. 

Ostatnia p rem iera ope ret k i. 

Emancypacya kobiet w karykatu­
rze - oto, co nam dała operetka p. t. 
"Sufrażystki ". Daremnie szuka l ibyśmy 
tam głęb'szej myś l i lub subtelnej satyry. 
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Wzamlan za to d u źo pustego śmiechu; 
ale wesołość jest szczera i publiczność 
na brak zabawy narzekać nie może . 

Do powodzenia calo~ci wszystko 
przyczyn ia się ... w stosunku odwrotnym, 
to znaczy, że zabawa wtedy idzie najle­
pIeJ, k iedy je j muzyka najmniej ]:rze­
szkadza, jak w akcie trzecim. Komp o­
zytor Guilbert dal nam banalność przez 
du że B i to w gatunku pospolitym. 2ró­
dlo talentu autorskiego tkwi jedynie w 
farsie, podlug której ulożono " ufraży­
stki". far~a ta IienneQuin'a, pod tytu­
l em "Miejsca kobietom", byla u nas gry­
wana przed laty dzie ięciu. Łatwo do­
myś leć się, że "kasowość" będą zawdzi~­
czały "Sufrażystki" przedewszystkielll 
inicyatywie reżysersk i ej Ludwika Sli­
wiJ'Jskiego, który nie żalował trafnych 
pomysłów, akcyi zaś kazał pulsować 
z temperamentem nieprzerw.:lnym. 

Zpośród wykonawców palmę zwy­
cięstwa zdobył p. Morozowicz, który jest 
niety lko artystą wielkiego talentu, ale i­
komikiem z bożej laski. Wszyscy zre­
sztą pod względem aktorskim spisali się 
dzielnie. J. '(. 

N owe pieśni polskie. 

Wśród wspól"czesnej Polski muzycz­
nej postać Iienryka Opiellskiego zaryso­
wala s i ę już wyraź nie w stylu twórczości 
szczerej, szlachetnej i kulturalnej. 

Poza dziełami orkiestrowemi po­
wszechne zainteresowanie wywolały je­
go pi eś ni, gdzie prostota wyrazu łączy 
się z subte l nością faktury. Pieśni te u­
trzymllją się u nas stale w repertuarze 
koncertowym, zdobywając coraz większą 

p o P u l a r n ość. 
Obecnie na 

półkach księ-
garskich ukazał 
się nowy ze­
szyt pieśni 0-
piellskiego pod 
tytulem : "ie­
dem prp]udyów 
Kazimierza Te­
tmajera, muzy­
ka Iienryka 0-
piellskiego". Z 
tych preludyów 
dwa ostatnie: 
)JW wieczorną 
ciszę" i "Ku 

H en ryk Opieński. mej kołysce" nie 
były ieszcze ni-

. . gdzie wydane. 
ZnajdUjemy w n.ich wiele świeżego, poe­
tycznego nastrOJu. 

,0 nie j -wi ęcej w tym samym czasie 
opu cIty prasę "Dzieje muzyki powszech­
nej w .z~ rysie" Iienryka Opiellskicgo. 
. KSlązka ta. ObjętOŚCi dwustu st ron, 
Jest wybornym podręcznikiem dla uczą­
cych SIę, bardzo odpowiednim do u żytku 
szkól muzycznych. 

~rak odpowiedniego podręcznika hi­
sto,rYI, b,ędąceg.o na. wysokości wyma­
gan ws~okzesny.ch, oddawna dawał się . 
u C~ llwac. . W. ks:ążce Ii. Opiellskiego są 
tez pecyalnle uwzg l ędnio ne dzieje mu­
zyki w Polsce. 

. C~łość jest owocem pracy sumiel1-
neJ, WIedzy grul~~own ej i fachowei; wy­
ldad odznacza S I ę jasno' cią i barwnością 
sty lu . J. R.. 

SPRZEDAŻ , 

WYNAJEM. 



Sfałszowana depesza. 
Mają niemcy zczęście do fa ł zowa­

lIych wypadków i fałszowanych dziel 
sz tu ki. Był kapitan von Kopen ick. alia 
zewc Voigt, który zabawil całą Europę 
wym występem . Była fałszywa "flo­

ra" Leonard a da Vinci, zakupiona za 
grube pieniądze do mu zeum cesa rskiego. 
którpj autentyczności nie przywrócił o 
lla wet stanowcze orzeczenie ukoronowa­
m'go znawcy sztuki. L ecz far zo\'.'alia 
depesza cesar ka do komendanta tras­
sburga jest rekorJem nad rekordami. 

lu ży ł warmii w trassburgu nieja­
ki Wolter, pełniący obowiązki platnika 
woj kowego. Ale uznano go za chorego 
umysłowo 1 usun i ęto z szeregów. Wobec 
czego rzekomy chory postanowił prze­
konać św iJ.t o zupełnem zdrowiu swych 
władz umysłowych. I pewnego pięknego 
poranku komendant tras burga otrzy­
mał telegram, zwiastujący mu przybycie 
władcy na przegląd wOjsk. Wyruszyła 
armia ca ł a na pole ćwiczeń, tak zwany 
Polygon, wyr uszył nawet jeden z nie­
u zkodzonych jeszcze "Zeppelinów", aby 
uświet ni ć uroczystość. I dopiero, gdy 
bardzo długo nie nadjeżdżał oczekiwany 
gość. przypomniano obie. że niejaki Bell 
wynalazł telefon, a w ł adze pocztowe 
korzys tały z wynalazku, by połączyć 
trassburg ze stolicą. 

Rezu ltat w iadomy. Cesarz Wilhelm 
właśnie w tej samej chwili mkn ął pocią­
giem dworskim wp rost w przeciwną 
tronę państwa. A rmia wróciła do ko­

szar, nie dostąpiwszy zaszczy tu obejrze­
nia oblicza władcy, " Zeppelin " ostrożnie 
w unął się do hangaru. 

Lecz wypadek nie d ał s ię ukryć. Eu­
ropa miała kilka dni ~erdeczllej uciechy. 
a władze wojs!wwe niemieckie kilka dni 
serdeczny ch przykrośc i . 

Nowa Venus. 
Oorączka wyborcza, zmiana mini­

steryum, nic nie wstrzymało ruchu, jak i 
powstał w pismach wobec wiadomości 
z Ameryk i. że odkryto tam młodą dzie­
wczynę, rzadkiej piękności. ldórej an tro­
pometryczne wymiary odpow i a dają do­
kładnie wymiarom Venus Milollskiej. 
Więc pisma parysk ie rozpisa ły zaraz a/l -

kiety, aby sprawdz i ć, czy nie znajdzie 
i ę we francyi klasyczn ie zbudowana 

piękno ' Ć, m ogąca rywa li zować z amen ' ­
kań k ą Venu. Wśród tudentów uni­
wersy tetu w Cornill ( tany Zjedn o­
czo ne) jednJ. ze łuchaczek, miss EI-
ie ehe~l, zmie rzona przez jednego 

z pro fesorów, okaza ła się żywą k opią 
Venus Milollskiej. Caly szereg artyku­
ł ów pojawił ię n:ttychmi. st w. prasie 
amerykaliskiej. Wiadomość ta doszła do 
Anglii. Odwieczna wa lka o pierwszeń-
two obud zi ł a s i ę natychmiast. Anglia 

nie mogła dopuścić, aby młoda Am~ryka 
posiadała żywe arcydzielo sztuki. Za-

Mi ss X z Londynu. Pi ękna amerykanka. 
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częto mierzyć wszystkie piękne II1ISS al1 -
gielskie. "Daily Mirror" otworzył ankie­
tę. I sprawdzono, że miss MOjorie Wa t­
son z outhfields była lepiej zbudowali~l 
od pi ęknej amerykanki, aż nakoniec I:O­
jaw iła się wi a domość, ż~ pewn a miss . 
pragnąca zachować w tajemnicy swę /I a­
zwisko, odpowia da jak najdokładniej wy­
miarom Venus Miloli kiej. J eże li przyj­
miemy za kanon doskonałości fizycznej 
kobiety k ztaHy Venus Miloliskiej (co 
może być, antropologicznie rzeczy bio­
r ąc, nieco mylne) , jeże li przyjmiemy Z:1 

wzros t idealny l\Obiety 1,6255 m., to wy ­
miary Venus MilOliskiei, zredukowa/le 
stosunkowo do tego normalnego wzrostu, 
będą na tępLljąc~: obwód łowy 0.541 ITI.. 
obwód zy i 0,3173 m., piersi 0,83 2 In .. 
biustu 0,9393 m., w pasie 0,6604 m .. bio­
der 0,9652 m., jednej l ęd ź wi 0,3 10 nI. , 
łydki 0,3953 m., w kolanie 0,57 14 m., 
przed ramienia 0.3 174 m.. przedpięścia 
0. t49 m. 

W zystkie p a r yża lIki . z metrem w 
ręku, mierzą się zawz ięcie, aby wydrze0 
be rto pierwszeństwa owej miss, r óżnią­
cej się od wymiarów powyższych tenl 
jedynie, że obwód ły dki wynosi In 
milimetrów więcej. M oże znajdzie siG 
l olka, w co nie wątpię, która odI:owie po­
wyższym wymiarom. a wówczas ogłosi­
my to w " wiec ie" św i a tu : francyi . AII-

. glii i Ameryce. K. D.- S. 
Pn,:.,'ż . 

Siła złego na jednego. 

O ło' ną jest dziś na Litwie, zwla ZCZ3 

\V b. województwach: Miliskiem i Nowo­
gródzkiem, sp rawa p. Władysława 'za le­
wicza, wl aścicie l a ziemskiego z Nowosa­
dów, w pobli ż u 

K o j d a n o w a. w :--;:-==::;;=~:-=:~--:;:~~ 
pow. mili skim. 

P. z. zo tal 
kazany przez 

nowego guber­
natora mińsk ie­
go, p. Oirsa, lIa 
500 rubli kary, 
lub 3 miesiące 
w i ę z i e n i a, za 
p rzyjęcie u sie­
bie gośc i VI cza­
sie św i ąt Boże­
go Narodzenia 
i urządzenie , ku 
w pólnej zaba-
wie, uciesznych WJ ady sław Szalewicz. 
jase łek. 

Wbrew przew idywa niu, p. ~ z. ię u­
parł; .5 setek nie dał i postanowil je od­
siedzi eć w więzieni u miliskiem, gdzi ~ mu 
zabroniono niety lko czytać gazet i ksią­
żek, al nadto, jak donosi "Kur. Litewski " , 
ja d ać zu py, ty lko mięso i jarzyny. 

W całej sprawie domyś l ł ll O się wply­
wów po : ron nych. Domysł by ł stuszny. 
gdyż . j~k donosi "Oaz. Warsz.", o przy j­
mowaniu gości i urządzeniu jasełek do .. 
n iós ł władzy paroch miejs owy, Oubickij. 
do czego s ię wy ra źnie przyzn ał w II-rze 
147 "Mins :< awo Ru ss. low,,", organie, nie 
znoszącym inorodcÓw. 

Niedo ' ć na tem. Byl o wiadomem, że 
p. z. zorganizował w pow. milis ~( im kOIl­
trolę bydła, a nadto założy ł w samym 
Kojdanowie k l ~ p chrześcia liski, skutkiem 
czego żydzi z Miliska i żydz i z Kojdano­
wa uważa li s i ę za pok rzywdzonych, jako 
pozbawieni dotychczasowych zarobków. 
Jakoż-dziwn ym zbiegiem ok oliczności- . 
\V czasie, kiedy p. Sz. odsiadywał karę 
w Millsku, spa liły mu się w Nowosadach .­
R' umna z ca ł ą kre cencyą. OgieI'l by? pod­
łożo n y. [stotnie : iła złego na jednego ... 

Ouol/czyk. 



Z kraju chryzant em kwiatu wiśniowego : 

Ks. Katsura, b . p r ezes gab . lapońs k. 

Przesilenie w Japon ii. 

Przesilenie gabinetowe w Japonii i 
poł ączone z niem kilkodniowe zaburze­
nia w stolicy pat'Jstwa, wTokio, (przyczem 
nie obyło s i ę bez k rwawych zajść z poli­
Cyą), miały za pods tawę wa lkę tronnictw. 
Dotychczasowy prezes ministrów, książę 
Katsura, zo rganizował nowe stronnictwo, 
które przYb rało nazwę: "Rekkendoszi­
kaj", zb li żo ne nieco w tendency i do tego, 
coby nazwano w Europie partyą nacyo­
n a l istycwą. Bezwzględ ność stronnictwa 
i chęć zu pełnego zgniecenia drugiego 
stronnictwa, zwanego konstytucyjnem, 
o zaba rwieniu reakcyj nem, dop r owadzi ł'o 
naj pierw do kilkakrotnych burz w par la­
mencie, kąd rozd raźnienie par tyjne prze­
ni osło s i ę na ulicę powodując 3 razowe 
zamk ni ęc i e parlamentu, otoczenie go 
przez poli cyę dla przeci ęcia ko munikacyi 
z pu b liczn ością . aż nareszcie krwawe roz­
ruchy. Ostatecznie prezes gabinetu wi­
d z i a ł s i ę zmuszony m do wzięc i a dymisyi. 
Miejsce jego - po niep rzy j ęci u tej go­
d ności przez margr. ajo n dżi - zajął 
obecnie admirał hr. Yamamoto, utworzy­
wszy nowy gabinet, w którego skład we­
szło jednak kilku minis trów z dawnego 
ministery um. Równ ocześn ie podali się do 
dy misy i: prefekt policy i i szef departa­
mentu bezpieczet'Jst wa publicznego. 

Ze zmia n ą gabinetu powraca i spokój 
w stolicy. 

~, N--aj-w-a-żn'-i-eJ-'s-ze--w-y-p-a-d-ki~r,~~ 
~~ minione~o tvą odnia . ~~ 

Z POLA WAL KI. 

Pod Skutar i doszło do wielk iej krwa-
wej wa lki. M ałe zwyci ęs two opłacili 
czarnogórcy olbrzymiemi stratami. 

Misya hr. Hohenloheao nie dała po­
dobno spodziewanych wynikÓW i nie zła­
godz iła i s t ni ejących s p rzeczn ośc i . 

Krążownik tu r ecki "As a vi", przewo-
żący WOjska, zato n ął. Zgi n ęło jakoby 
okoł o 7.000 ludzi. 

Adryanopol broni ię jeszcze c i ąg le, 
wbrew pogłosk om o ogłodzeniu. Niełat­
wo zg ry'ć bułga r om ten orzech. 

Konflill t bulgarsk o- rum1l11 ki trwa w 
dalszym ci ągu ; oczekują nawet zerwania 
rokowa t'! . 

Z IZB PRAWODAWCZYCH . 

PrOjekt powiększenia kredy tu na lo­
kale dla warszawskiej policy i konnej 

Gmac h par lame ntu jap o ńskiego. 

wniosło ministeryum praw wewnętrz-
nych do Dumy. 

Samorząd miejski w Królestwie sta­
nął na jednem z pierwszych miej c po­
rządku prac Rady Pal] twa. 

Nowy pr ojekt prawa o nauczaniu po­
I\Iszechnem opracuje r ząd rosyjski, jak 
minister o'wiaty oznajmił w Dumie. 

SPR AW Y POLI T YCZNE. 

Morskie sity Francyi będą ogromnie 
powiększone w najbliższej przyszło'ci. 
Zbroją ię wszyscy, wi ęc i francya. 

Krwawe zaj'cia uliczne w Japonii 
spowodowały ' mierć kilku a poranienie 
kilk u dzies ięciu ludzi. Gabinet Katsury 
podał się do dymisy i. 

Cesarz M eneM umarł. W Abisynii 
wybuchły gwaHowne walki domowe. Pa­
łac cesarski oblc;żony. 

W Mek y /w wYbuchJa rewolucya. W 
~tolicy toczą się krwawe walki uliczlle, 
podczas których zginęło już podobno kil­
ka tysięcy ludzi. 

NAU K A. 

W Muzeum CzartorYSkich w Krako­
wie ogólne kierow,nictwo objął historyk, 
tanisław molka, zarząd muzeum dr. 

Ochenkowski. 
Amundsen wyrusza do bieguna pół­

nocnego przez cieśninę Behringa. Pierw­
szy raz będzie użyty aeroplan do pomo­
cy. 

Nad mierzeniem czasu obradowała w 
Pan'~ u międzynarodowa konierencya. 
J a l O ' normę, przyjęto czas z Greenwich, 
stacyę centra l ną u rządzono na wieży Ei­
fla. 

LITER ATURA I SZT UKA. 

"Parsifala" Wagnera wystawiono \V 

Monte-Carlo przed zaproszonem gronem 
gośc i . Pierwsze publiczne prżedstawie­
nie odbGdzie ię w Brukseli. Nie pomóg ł 
opór Bay reuthu. 

Micdzynarodow y kongres pedagogi­
ki muzycznej odbędzie się z kot'tcem mar­
ca w B er linie. Zainteresowanie d u że. 

Nieznane dzielo Botticellego odnale­
ziono w prywatnej angie lskiej galeryi. 
Ameryka u prowadziła je od razu. 

T eatr Offenbacha będzie zbudowany 
w Paryż u , obok teat ru Vaudeville. pół-
ka akcyj na in westuje ogromny kapitał. 

W spuściźnie Ma sen eta znaleziono 
trzy nieznane ope ry : "Panurga", " 111 a­
uis" i ,.Kleopat ra", oraz sze reg dziel 
sym:onicznych. 

Ad m. h r . YaOlamo t o , no wy pre zes gab . jap. 

Z DOB YW AN IE PO WI ETRZA . 

Balon rejestrujący. wypuszczony z 
obserwatory um w Uncle, do tarł do wyso­
kości 29 tysięcy metrów. Dotąd najwyż­
szą cyfrą było 26 i pół ty iąca. 

Nagrodę 100.000 rbs., za przelot z 
Petersburga do M o kwy i z powrotem, 
ustanow ił milioner mo kiew ki, Łaza­
rew. 

t l1źY llier francuski Moreaux wynalazł 
automatyczny przyrząd do utrzymywa­
nia aeroplanów \V równowadze. 

RÓŻNE . 

prawa R.onikiera będzie, skutkiem 
decyzyi cnatu, jeszcze raz rozpatr zona 
przez war zaw ką I zbę sądową. 

Wiedeń tl i po el ocyali tYCZ/ly, 
Schumeier, został zabity wystrzałem z re­
wolweru przez r obotn ika Ku nschaka. 

Na budowę armii powietrznej zażą­
dal rząd niemiecki od parlamentu kredy­
tu 20 milionów marele 

Sio tra papieża Piusa X, Róża arto, 
zmarła w 65 roku życia, w R zymie, gdzie 
zamie zkała od r. 1903. 

Enwer-bej zaprzeczył oficyalnie po­
gło kom. jakoby pochodzil z polskiej ro­
dziny. Pomylono go z Enwer-baszą. 

PJ1.f!l2Pl1PJLPJL@(f!l1.~fW.~~~P12 

Kapitan straży ogn iowej H łasko 
w dniu 2 bież . mies., podczas groinego 
pożaru w kamienicy naroż nej przy pl. 

2e laznej Bramy, 
uratował, z nara­
żeniem życia, 
30 osób z pło­
mieni, przeno­
sząc j e kolejno 
z II piętra na 
plecach, lub opu­
szczając na linie , 
wśród kłębów 
gryzącego dymu. 
W ' ród uratowa­
nych znajdowa­
ło ię dwoje nie­
mowląt i gO- let­
nia staruszka. 
Dzielnemu kapi­
tanowi pomagał 
w śmiałym ra -

.. 

Kapi tan~H łasko. 

tunku równie 
dzielny podofi ce r s traży, Pie trusiewicz . 
Odwagę swą. i pośw i ęcen i e przypłacił 
ka~ .. Hła sko k ilkodn i ową, do' ć ciężką sła­
bosc lą · 

Każda prawdziwa lamPka Osramowa musi mieć napis " Osram" . Do nabycia wssqd:;te 



L wyprawy do bieguna południowego . 

Statek " Terra Nova". 

Tragiczna wyprawa. 

W chwili, gdy R.oald Amundsen wy­
rusza znowu na pięcioletnią wyprawę w 
okolice bieguna pMnocnego, z przeciwne­
go krańca kuli ziemskiej nadchodzi wieść 
o tragicznej śmier c i drugiego badacza 
okolic podbiegunowych, równie nieustra­
szonego podróżnika, kapitana cotta. 

Dzięki przypadkowi tylko, wiado-
mość o losach 
jego wyprawy 
doszła do wia­
domości świata , 
dzięki przypad­
kowi, nazwisko 
jego, jako bo­

i hatera wiedzy 
: i odkrywcy bie­
' gLin a, będzie za­
pisane na wieki 
złocistemi glo­
skami w księ­
dze odkryć lu­
dzkich. W ci-
chym grobie, 
wśród wiecz-
nych śniegów 

Kap. Robert Scott. pó!nocy, legł 

kapitan cott, 
a pozostawione przez niego słowa zapi­
sków czyta dziś cały świat cywi lizowa­
ny, jak testamen t. 

Nieszczęśc i e towarzyszylo wypra-
\\'i~ niemal od samych początków. A­
mundsen wyprzedzi! rywala w drodze do 
bieguna. Dotarłszy do celu, cott zastał 
już zatknięty tam sztandar norweski. 
twierdził jednak drobne p omyłki w o­

bliczeniach poprzednika, spro towawszy 
je zaś, posunąt się jeszcze nieco dalej 
i stanął na samym biegunowym punkcie 
kuli ziemskiej, Potem rozpocząt powrót, 
ożywiony jeszcze dobrą nadzieją. Bu­
rze, mrozy ponad 30 stopni, zima prze­
ś l adowah: go ciąg l e . Towarzysze wy­
prawy ginęli kolejno : jeden marynarz, 
Edgar Evans, ponió ł ś mierć przy wej­
śc iu na l odow~c Beardmore; drugi, ka­
pitan Oates, umarł z powodu wyczer­
pania. 

A potem poczęło brakować środków 
zywn()~ci j środków o pałowych . Naokół 
rozci ągala s i ę bezkresna ś·nież n a pusty­
nia; znikąd nie można byto oczekiwać 

Kapitan Scott z towarzyszami na statku " Ter r a Nova" . 

ratunku ani pomocy; od najb liższego 
skład u dzieliło podróżnych jeszcze mil 
k ilka n aście . 

Scott do ostatniej niemal chwili czy­
nił zapisk i w swym notatniku. Wreszcie 
nie mógł j u ż utrzymać pióra w ręk u . 
I wtedy. jak bohater, czekał na to, co 
przyjść musiało - na śmierć. Wypra­
wa ratunkowa od nalazla jego zwłok i w 
namiocie w pozycyi siedzącej. S nież n e 
całuny i skromny krzyż znaczą d z iś mo­
giłę współczesnego męczennika wiedzy. 

Polityczne małżeństwo. 

Długotrwały konflikt między Prusa­
mi i Hanowerem zostanie wreszcie osta­
tecznie zakończony... małże llstwem. Nie­
dawno temu na balu dworskim w Karls­
ruhe ogłosił cesarz Wilhelm urzędownie 
o zaręczynach swej có rki, księżniczk i 
Wiktoryi Ludwiki, z księciem Ernestem 
Augustem Kumberlandzkim, wnukiem 
króla Hanoweru i spadkob ie rcą Wielkie­
go księstwa brunszwickiego - od chwili 
śmie r ci starszego wego brata, Jerzego. 
Przypuszczalnie zatem sprawa brun ­
szwicka zostałaby załatwiona w ten spo­
sób, że książę Kumberlandzki (ojciec) 
przekazałby synowi swe prawa do tronu 
hanowerskiego, ten za' zrzekłby się ich, 
a natomiast objąłby tron brunszwicki . 
Lecz to dopier o projekty. W rzeczywi­
stości sprawa kompliku je się nieco. Al ­
bowiem, jak donoszą pism a, książę Kum­
ber landzki (ojciec) złoży! podobno ojcu 
uroczystą przys ięgę, że nie wyrzek nie się 

Ks. Wiktorya pruska. Ernest ks : kumberlandzki. 
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nigdy wjadania Hanowerem. GdybY tak 
było istotnie, rachuby Hohenzollernów 
za wiodłyby narazie przynajmniej. 

Narzeczony ks. Wiktoryi Ludwiki 
służy w pułku dragonów bawarskich; o­
becnie zaś wstąpi do pułku huzarów pru­
skich i zamieszka w Berlinie. Ks. W i­
ktorya Ludwika liczy obecnie dwadzie­
śc i a lat życia . 

Historya Malarstwa. 

"H istory i Malarstwa", wspaniałego 
dz ieła Haldana Mackfall a, w opracowaniu 
Jana Kasprowicza, ukazał się zeszyt 38, 
za wierający dalszy ciąg dziejów malar­
stwa francuskiego, oraz n as tęp ujące ilu­
stracye w przepięknych reprodukcyach: 
Vigee le Brun: "Portret Izabeli z Czarto­
ryskich Lubomirskiej", Boucher: "Ptasie 
gniazdo", Watteau: "Gitarzysta", David: 
"Portret pani R.ecamier " . 

I. Biernacki , 
kontroler kasy 
M a g i s t r a t u, 
zm a rł dnia 12 
b. m. skutkiem 
ciężkich ran, od­
niesionych przy 
wypadnięciu na 
u li cę z przepeł­
nionej platfor­
mvtramwajowej . 

Restauracya Hotelu Bruhlowskiego 
właściciel Jan Szeptycki 6QR4 

OPAKOWANIEiPRZEPROWADZKI MEBLI 
KRI'I .... OW . PRZEDM. 3 8,TEL11 - 22 

I,T~SYRENA'J 
SIWUCHA, 

F. JANKOWSKIEGO. 
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Wieczór artystyczny w Poznaniu . 

Dy r . o pe ry poznańs k iej Bar ań ski. Wiesława C ichowic zó wna. M i c hał Tarasiew icz. 

Na rzecz Tow. Lu doznawczego u rządzon o w Pozn aniu na sa li Baza rowe j • Wie­
czó r artystyczny ', na który złożył s ię sze reg mi strzowski ch deklamacyi Mi c h ała Ta­
rasi ewicza i śp i ew p. Wi esławy Cichowi czówny, przy umi e j ę tnym akompaniamenci e 
p. Bara ń s ki ego. Na wieczór ten po ś p i e szyły tłu my wytwornej pub li czno ści , skład a ­
j ą ce j si ę zarówno z obywatelstwa mi ejskiego, jak i zi e mia ństwa. Wykonawców na­
gradzano żyw i ołowe mi wręcz oklaska mi i li cznemi wieńca mi. Dzięk i temu, że wy­
ko nawcy artystyczni wz i ę li u dz ia ł w wieczorze bezinteresow ny, p rzybyło Kasie 
Tow. Ludoznawczego około 2000 mk. Dodać w korlcu n a l eży, że e n e rg i cz n ą i p ełn ą 
ini cyatywy p rez e sową Tow. Ludozn . jes t p. Helena Cichowiczowa. 

Polacy na obczyźnie . 

Grupa dzie c i polskich , któ r e w dniu 6 sty­
cznia st. st. w m. Kadiewc e, gub. Jekate­
rynosławski~)) odegrały b aśń fa n tasty czną 

" w noc św iętojańską". 

Odpowiedzi redakcyi . 

!(rz.- Sz. iJo alb/mw . i Pożegnanie: 
ni e będą drukowane w Swiecie. Forma 
pozostawia wiele do życzen i a . 

Z. T. Wiersz .00 Pyrry' wydrukuj emy 

~~=======================================================================1 

G.· ... a TECHniCZnO - DErtrnTYClNY KALODONT PIYWARSIAWSK I I AKlA-U-\ 
F7 M.arsz.ałkowska 51. Tel. 283 62. 

~ f~~t. sZk~~~~~.ws::~~;~~d?;~e:óci~g2~':;~ : 

Niezb~dny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW 
Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 

_-_____ ża.dać w$2~dzle ______ _ 

)tłoDy chłopiec, 
chory dę? ko od la t 7, zw raca S I ę do 
Sz an . Czytel n 'k ó w z p rosbą o po moc 
na d al . z" kuracy ę , któ r a ma mu p rzy­
wrócić zdr owi e ) sil y . Ł.skawe .... fiary 

"rzyjmuje a dm. ~S wlata " dla S . P. 

W każdym domu polskin1 znaleźć si ę winien 

NASZ ROK KALENDARZ 
NA ROK 1913 

wydany sta ran iem redakcyi • Ś WI A TA ' przy udziale wybitnych sił literackich . 

W szeregu ź ró dł0 wo opra :owanych art} kulów Zi! · 

, 

NaJlepsze amerykańs . maszyny do piSania 
ORYGINALN E 

"UNOERWOOD" 
od 12 lat 

Z WID OCZ N EM PIS MEM 

WyłĄozny Prze d stawici el: 

G. GERLACH 
Warazawa, Cz.ata M 4. 

wiera on sz czegółowy p rzeg'ąd roku ubiegłego . \I,~:. BW~lDAR-M.ZN--ED"'AL""M ~~~ Dzi ~ ł p ra w no - spo łecz ny, opracowany p'zez D-ra Emila St. Rappaporta. . n" , .~ 
Dz i a ł ha n dlowo · p rze m\słol.\ · y, opracowany przez A . Morozew ieza. 

Szczegółowy dzial infcrmacyjny. 
Z g ó rą 400 iiu stracyi. Cena kop. 70, z przes. pocztową ,_ rb. ~ ~ 

Dla "",m.,.t"ów "Swiata" ,w",ai,ovch si, '",o'''d,io do admi,i - I POLEPSZ~, APETYT al 
stracyi. zna r.zne ustępstwo , mianowicie cena egz. kop. 40 z przes. kop . 70. ~ ~ 

TRAW~_.I •. EN I E 
00 nabycia we wszystkich księgarnia c h , oraz w adm_ "Swiata", Zgoda N2 1. l~" _ ....... 

I~·· _________________ ~~~~a~~. 
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Ś. p. Jadwiga z hr. Krasińskich 
księżna Maciejowa Radziwiłłowa . 
zmarła 21 stycznia w Rzymie w pałacu 
Malatestów w 70 roku życia. Có rka Sta-

nisława hr. Kra­
==,....-"-,,,_----,_, sińskiego i Doro­

ty z k . Jabło­
nowskich (sec. 
voto hr. Mala­
testa) , po ' lubiła 
w L 1867 . ś. p. 
Macieja ks . Ra­
d z iwiłła , zma rłe­
goprzed6 laty, b. 
prezesa W. Tow. 
D. Zgon jej osie­
rocił 3 synów: 
ks. ks. Alberta , 
Macieja i Fran­
ciszka, oraz 2 
córki. Zmarła 
przepęd z iła 

znaczn ą część życia w Rzymie, gdzie 
dom matki jej, hL Malatesta, był licznie 
uczęszczany przez polaków. 

Ś. p. Władysław Gałecki , 
syn ś. p. Jana, oficera 14 pułku b. wojsk 
polskich, herbu Junosza, zmarł 22 stycz­
nia L b. w 69 roku życia. Będąc ucz-

niem ówczesnej 
JiiO'"====;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;o-il Szkoły Głó wn ej, 

opuścił ją pod­
czas wypadków 
z L l R6~ , prze­
był najpierw 2 
lata w więzieniu 
w Modlinie, na · 
stępnie w Tobol­
sku i Omsku. 
Wróciwszy do 
kraju, pracował 
początkowo w 
Wydziale Ubez­
piecze ń w Płoc­
ku. Po złoże niu 
egza m inów, od-
dał się zawodowi 

adwokackiemu w Mińsku Litewskim, 
gdzie znów, z powod u obrony w sprawie 
łagiszyńs kiej, zna lazł się w gub. kostrom­
skiej, zkąd powróciwszy w L 1)(79, osiadł 
w Warszawie, praktykując dalej, jako 
rzecznik w sprawach karnych. Ożeniony 
z ś. p. Kamilą z Ostrowskich z Łysienicy 
z ziemi Dobrzyńsk i e j, osierocił synów 
Tadeusza i Włodzimi erza, oraz córkę Jani nę . 

Ś. p. Józef Lesman. 
Dnia 28, grudnia 

w Warszawie jeden 
1912 roku zmarł 

z wychowańców 
Szkoły Głównej, 

1F===9=~=;;=~ ś. p. Józef Les­
man, urodzony 
w Warszawie. 
Po skończeniu 
gimnazyum w 
roku 18»7, wstą­
pił na wydział 
nauk matema­
t ycz nyc h do 
Szkoły Głównej. 
Po skończeniu 
uniwer ytetu w 
roku1872 ze stop_O 
niem kandydata 
nauk matema­
tycznych, pier-
wsze lata mło ­

ddci poświę c ił literaturze, redagując po­
pularne pismo naukowe .Pr lyroda i prze-

Żf\ŁOBNA KARTA. 
mysł ". Pi erwszego lutego 11180 roku po­
wołany został na naczelnika zakładającej 
się podówczas Kasy emerytalnej dla urzę­
dników kolei południowo-zachodni ej . 
Sam opracował u stawę, na której wzoro­
wały s ię póź niej wszystkie kasy kolejo­
we w państwie, na podstawach humani­
tarnych urządzo ne . W roku 190\ ki edy 
rozpoczął się ruch ku zmianie Kas eme­
ryta lnych na pożyczkowo-oszcz<;::lnościo­
we, Ś. p. J . Lesman, nie mogąc pogodzić 
się z tem, by instytucya, dla której po­
święcił w ciągu '17 lat wszystkie swoje 
siły, została tak wbrew jego przekona­
niom przeistoczona, podał się do dymisyi. 
Otrzymawszy emerytu rę, osiadł w umiło­
wanej przez siebie Warszawie. 

Ś. p. Gerard Franciszek Uziębło . 
W Wilnie d. 7 stycznia n. s1. zmarł na 

p a raliż serca Ś. p. Gerard Franciszek Uzię­
bło, światły pedagog i literat, pracownik 
cichv, człowiek 
naj piękniejszych ...-----------, 
przymiotów du­
szy i umysłu . UL 
:ł paźdz. 1858 L 
w Wilnie, po 
dziadku, napole­
ończyku, rodem 
był ze sz lach ty 
gub. warszawsk. 
W gimnazyum 
wileńskiem oka­
za ł świetne 
zdolno 'ci, nale­
ża ł też do wybi­
tniejszych wy­
chowaliców Uni­
wersytetu warsz, 
który ukończył. mian . sekcyę klasyczną na 
wydz. his1. filolog., w L 18 v 3, we pół z H. 
Łopaciń skim, L. Korotyńskim , Stef. Cybul­
skim. L. R .ymanem i 3- ma innymi. W la­
tach 18 ą ' - 81 stale współpracował w • Ku­
ryerze Codziennym", gdzie też wydruko­
wał pierwszą swą nowelę . Talent swój pi­
sarski okazał n astępnie w fejletonach, obraz­
kach,artykułach historycznych, literackich i 
z zakresu oświaty, drukowanych w prasie 
warszawskiej, piotrkowskiej, ~ileńskiej, 
kieleckiej i petersburski m • KraJu", wy­
kazując pi etyz m prawdziwy dla jęz . oj­
czystego, znajomość duszy ludzkiej i wie ­
dzę gruntowną . W L 1889 Chmie low­
ski umieścił w .Ateneum" G. Uzięb;y 
ątudyu l!1 O oryel1taliz mie t! Mickiewicza. 
S p. Gerard-Franciszek UZlębło w latach 
18R.1- 87 był nauczycielem gimnazyalnym 
w Maryampolu, Piotrkowie i Warszawie; 
wykładał języki starożytne, przygodnie 
jęz . francuski i polski. V! L 1886 . bJ:ł 
nauczycielem języka polskIego w wtlen. 
Szkole Realnej (tę ważną w dziejach 
szkolnictwa na Litwie epokę zaznaczył 
nasz .Świat" w N~ 17 z L 1906 artykułem 
odpowiednim i portretami). Zdolności 
l)adzwyczajne G. U~iębły z po~odu us­
tawiczn ego, od czasow studenckIch, zapa­
dania na zd rowiu nie mogły się nal eżyc i e 
rozwinąć, dla braku ' sił ni e mógł brać 
poważniej zego udziału w życiu spo­
łecznem i naukowem Wilna, które znał i 
kochał . Pod wpływem dobroczynnym 
Gerarda znajdowa-ł ię w latach swych 
młodzieńczych brat jego, pracowity lite­
rat i historyk wileński, Lucvan Uzięhło, 
obecny ki erownik wileń .• Muzeu m Nau­
ki i Sztuki". 

Pi ęk ną i niezatartą po sobie zostawił 
pamięć Ś. p. Gerard Uziębło, który t~k 
nieraz ożywiał szerokie koła studenckIe 
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Warszawy, do którego się tak niegdyś 
garnęła młodzież szko lna w Królestwie 
i w Wi lni e rodzinnem. Niech mu ziem ia 
pięknego wi l eńskiego pob ernardyńskiego 
campo santo l ekką będzie, a pamięci je-
go cześć powinna! N. N. 

Ś . p. Jan Ławski. 
W Szwecyi, w Norkoping, zmarł Jan 

Ławski uczestnik 
ruchu L 1863. 
Zmuszony do 
wyemigrowani a, 
zamieszkał na 
s tałe w Norko­
ping, w Szwe­
cyi. Ożeniwszy 
się z częstocho­
wianką, stworzył 
na obczyźnie 
dom polski, uczył 
i wychowywał 
dzieci, które nie 
były nigdy w 
kraju, po polsku. 
Był on wybitnym 
znawcą sztuki, 
prowadził bowiem przez cały szereg lat 
antykw3ryat artystyczny. Z Hef!rykiem 
Bukowskim ze Sztokholmu łączyły go 
blizkie węzły przyjaź ni; Bukowski przed 
ś miercią powierzył mu zlikwidowanie 
swego artykwaryatu. 

Ś. p. Bolesław Michał 
Rusiecki, 

artysta-malarz, syn znanego malarza Ka­
nuta, z marł w 89 roku życia d. 31 stycz-
nia . Urodził się 
w Rzymie, aka­
demię sztuk 
pięknych skoń­
czył w Peters­
burgu, poczem 
studya mal arskie 
o d bywał we 
Włoszech. Malo­
wał przeważni e 
portrety i obra­
zy świę t e, Na 
Litwie w wielu 
kościołach są 
jego prace. Ja­
ko za miłowany 
starożytnik, był 
j ed nym z zało- . 
życie li wileńskiego Tow. archeologIcznego, 
z którego potem powstało Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk . Bibljo,tekę, c.enną ga~e­
ryę obrazów własnych I po oJcu odZIe­
dziczonych, oraz bogate zbiory archeolo­
giczne w testamencie przekazał Towa­
rzystwu Przyjaciół Nauk, z zastrzeżeniem, 
ż e, jeżeli Towarzy two będz i e z jak ichkol­
wiek bądź powodów za mknięte, legat 
powinien orzej ść do Muze um Narodowe­
go w Krakowie. Oprócz tego zap isał na 
'in tytucye społeczne i dobroczynność 
około 50 tysięcy rs. 

Odczyty " Przyjaciela Dzieci " 
Dobrą myś l miała redakcya .Przyja­

ciela Dzieci", urządzając cały cykl odczy­
tów .0 ratownictwie", wygłoszonych 
przez dobrze znanego w szerokich ko­
łach naszego miasta dra Józefa Zawadz­
kiego. Pierwszy odczyt odbył się w 
niedzielę, dn. 16 lutego, przy przepełnio­
nej sa li. Zajmującą nader treść odczytu 
urozmaicały pokazy przezroczy, wypoży­
czonych przez p. St. Szalay'a, oraz okazy 
anatom iczn., wypożyczone przez Uranię· 

.. 



Treść NQ 8 "Świata". 
Turcya upadająca. Bolesław Lutomsk •. 
Zmierzch półksiężyca. (Z 8 tl.) Tad. Mie.ńskl. 
Nowa książka Piot'a Loti ' ego . ( Z IiI.) K.D.- S. 
Z . notatek". K. Bartos::;cwicz. 
Szturm Skutari. (Z I d.) Podc/t. 
Wystawa malarzy kijowskich . (Z 2 il.) Go::;a. 
Kartka z albumu. L. Ko .. oprrcki. 
Z T.l.S.P. w Warszawie. (Z 6 il.) b. 
Nowe podniety. Dr. Voks. 

Z KalotechnikL 

Nr. 111. Odziębienie usunie krem 
Ero oraz masaż elektryczny. Prze­
ciw dzieleniu s i ę włosów Ol. tlel. 

Nr. 58. Z aparatów do masażu 
twarzy najskuteczniejszym jest Au­
towibrator dora Johan ena. Pory 
J'Ozszerzone śc i ągnie oraz zbyteczny 
tłuszcz i wągry z twarzy usunie płyn 
Vesta i Perełki alkaliczne. 

Nr. 8. Włosy należy przysłać do 

Poradnik hy~ien. -kosmetyczny. 
Antyseptyka zębowo 

Choroby zębów, wywołane przez­
ważnie przez nagromadzenie się w nich 
przeróżnych cząstek g nilnych, odbijaj ą 
się nadzwyczaj ujemnie na całym or ­
ganizmie, ~ łużąc za źródło wszelkiego 
rodzaju chorób. Najważniejszą w tym 
wypadku jest zapobiegawcza antysep­
tyka zębów, nietylko usuwająca owe 
cząstki gni ne, ale i zapobiegaj ąca two ­
rzeniu się tychże . Ogólnem zdaniem 
lekarzy najodpowiedniejszemi do tego 
są przetwory" Tlenolowe", przyrzą dzo­
ne podług przepisu d·ra Napoleona Cy­
bulskie!!o, prof. Wszechnicy Ja giell oń­
skiej. Środki te (pasta, proszek i elik-

• 

Monografie w zakresie kultury i sztuki w Wiel -
kopolsce. rZ 6 ,l.) Cs, Kqdcicrski. 

50 - lecie autora. (Z I it.J B. 
Zajmujący odczyt . (Z I i!.) 
Z teatrów warszawskich. S . K. , b., J. R. 
Nowe pie ś ni polskie. (Z I it.)J. R. 
Sfałszowana depesza. (Z IiI.) 
Nowa Venus . rz 2 il.) K. D .- S . 
Siła złego na jednego. (Z I'!.) Ogo,ic::;y/ ... 
Przesil enie w Japo nii. (Z J ,t.) 
NajważnieJsze wypadki minionego tygodnia. 
Kapitan straży ogniowej, Hłasko. (Z I i!.J 

analizy lekarskiej do Kalotechniki. 
Kosztuje rb. 3. Lekarz zbada i prze­
pisze kuracyę. Porady lekarskie co­
dzień od 4- 6. Cerę znakomicie kon­
serwują Otrąbki Vesta z Wodą róża­
n ą radioaktywną. 

Nr. 71. Wąg ry us un ą na po ' ie­
dzeniu w Kalotechnice, .bez pozo ta­
wienia najmniejszych ś l adów; na­
stępni e dla oczyszczenia cery ołyn 
Vesta i Perełki alkaliczne. Wlosy 
myć mydłem Antraso lowem, oraz 
n ac i erać kórę na głow i e Radiolem. 

sir) działają wprost zadziwiającą w zna­
czeniu antyseptycznem. Sposób użycia 
załączony jest do każdego z tych pre­
paratów, cieszących się ogólnem wzię 
ciem. 

] {VCIII 111 itil10 wy. 

Ażeby wygładzić skórę chropowa­
tą, porysowaną lub łuszczącą się, i na ­
dać jej wygląd delikatny i różowy . 
najlepiej wcierać wprost znakomity krem 
Mitinowy prof. d -ra Jessnera, przeni 
kający z łatw o ścią skórę. Jest on ide­
alnym środkiem na wraźliwą skórę i przy­
wtarciu ni e znacznej ilości zabezpiecza 
doskonale utrzyman ie się pu dru na 
twarzy. Wcierać należy ~o często na 
twarzy i rękach, za każdym r zem uży ­
wając w małej ilości, na no c zaś mo-

KSIĘGARNIE ::: 
i SKŁADY NUT LEONA 'IOZIKOUVSIIEGO 

W KIJOWI E @] @] W WARSZAWIE 
KRESZeZATYK 29 . MARSZAŁKOWSKA 1l9 . . _. 

Polecają nastę puj ące wydawnictwa 

GWIAŹDZISTA NOC 
Pow'e'ć 7. zycia Htystów przez 
J"tju ssa GCl'lIIalla. Cena rb , 250 

ZA CllDZE WINY 

::; Kościelea P o "ol'ski. "" y <l anic 
wvkwintn f' . Cena rb 2. 

JEJ WIOSNA 

Tragiczna wyprawa. ( Z j i!.) . 
Polityczne małżeństwo . (Z :2 ". 1 
Historya Malarstwa. 
Żałobna karta. ( Z 6 il.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
J . E. ks. biskup Ruszkiewicz. 
Ignacy Biernack i. . 
Wieczór artystyczny w PoznanIU . 
Polacy na obczyżnie. 

«CJJl 

Łupież zginie i włosy zybko rosnąć 
będą . Jako barwnik na kolor czarny, 
polecamy fa rbę dora Phonseca; na­
daje ładny i trwały kolor włosom. 

Wszystkie te środki wyśl e Ka­
lotechnika za zaliczen iem, oraz w 
Łodzi pie s, w Wilnie Orużewski , w 
Kijowi e Jurotat, w Krakowie lVlikla-
zewki. pl. Dominikański , 1, we 

Lwowie Pawłowski, Akademicka, 21 , 
w Lublinie B ern atowicz, w Piotrko­
wie KrYliski, w Radomiu Cieszkow-
ski. Zarząd Kalotechniki. 

żna położyć grubszą warstwę. Ka żda 
z pań, używająca ów krem, w krótkim 
czasie przekona się o doskonałości jego. 

Pude?' w /łsiqżeczkach . 

Miniaturowe książeczki, o kartecz­
kach l1adzwyczajnej wprost cienkości. 
Lecz ni ech nikt nie sądzi, iż karteczki 
te zawierają tekst jaki o literackim 
znaczeniu. O nie ... ma j ą one więcej 
realne przeznaczenie. Oto jedna kar­
teczka została na twarzy przy pomocy 
chusteczki, okrywa ją cienką warstwą 
pudru, znakomicie chroniącą cerę od 
wplywu promieni słonecznych. Ksią­
żeczki te znane są w handlu pod na­
zwą Pap :er P Olldre Ltd. i dosta ć je 
można wszędz ie Dr. M. D . 

Po.wi ~Ść z życla zie mi:1I1 s twa pol­
skIego prz ,' z A lla/ola [(" sysa n ow­
skiego . Cena rb . 1.bO, 

OWOC ZAKAZANY 
P o wie ć kr \'mi nAln a z t ycia:l r y­
s lokracyi po l,ki 'j. Napisa ł Lltd· 
wil, Romoc/'; . Cena rb . 1.80. 

P o wie'ć z fra nr . Rac/lltde. G lo­
ś n a I QWOŚĆ! 'rl o maC"' ?-y łA 7. u p o ­
ważnieni" aul or ki H Z 6 Ik icw.k a . 
_______ ~Cena rb 1.50. 

W 1\ OC PRZEDŚLUBNĄ 
Po wi,..~ ć r;1 tl e z a g :łdnif"l" o bycza­
jowych . apisal Zbiguirw 2 111CS . 

Cena rb . 1.20 

Hezw arl OSC IOW'I imitacy<: i fals y fikaty zawierają te wszystkI e pu de łka 
klOr e ni e są zaopa tr zone w ni e bi(>sk'l. band erolą .z rosyj sk'm napisem 
ora z >. dołu oa pokrywce pud e łka ni e maJ'I zamI e s ZCZO nej firmy : Dr. 
Rayer ell T4rv.ll . RndIlDe~t. Pl1n,.,ł1ca 65 kop WP w~zvstki ch aptpk9cn . 

ROMUALD TR -\UGUTT 
Nap i s ał 1I1arYO H D"bieeki . KsiąHa 
wyrok iem Senatu uw olniona od kon­
fiskaty . Cena rb . 1 80. 

KASSVDY 
MAURYTAŃSKIE 

z X -g o wi e ku. T Kassydy . II Ry­
cerze. lU Ge nte l eggiadra. J a" 

PROMETt:.USZE 
Pow i eś ć p S\' cholog icz o u n a tl ~ 
ru chu ,wulo ościowcg'o. Na pls al 
Sławo/liII ' Cena rb. 1.60. 

M.OJA PIERWSZA 
HISTORJA 

Chr o n ologia królów p o lskic'h 
wi<:rsum o powiedz iaJa Aryela. 
KSi ążecz ka d ła m. d z ieci . które 
chc ą poz nać d z i e j e ojczys te . 

Cena kop . 30. 

Na prowlncyę wysyła się za zaliczeniem pocztowem . 

~'~::ir~a Ctl~l:~i:'~~~f~: I 5 
K ern t" p f, osta­

nowych c::=:;. 

samochodów 
tnio H e rm an l 
Grossman. Usku­
teczn Ia so li dn1(" 
i ni e drogo: stro­
jenia, r e ~aracy ~ 

róż n\' ch l<p6w, pierwszorz <:dn ej mar­
ki OK AZYJNI E d, s prze da nia na 
d ogo dn ych w a runkach, wi adom ość 

Bank Pilawitz, Wl1czylt skll S-ka 
E' y \\ a ns k a J\o~ 8. 

i od n owia ni e for­
tepianow i p 1 31lin NI 
na mi jscu lub w CEA, Pensyonat ft1iramare, 
w las n . pracowni. 

Aleja Ujazdowska 17, tel. 5 Ii,-O ta,. 89, Promenade des Anglais, nad morzem . 

l
' Url'l hony wytw' .rnie, ceny umiarkn­

wane. Porozumiewać si<: motna po 
•••••••••••••••••••• francu.ku, angielsku i niemiec ku. 
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Tanie pierze czeskie. 

~ 
s kg. świetych dar­
t} ch 4 rb . 30 k . , lep­
sze S r b. 20 k. , S kg. 

. białych, mif;ki<h j ak 
puch, d artych 10 rb . 
i 12 rb . 50 ko p., S kg. 
śnietno-bi aJ} ch mif;­
kichjak puch,d artych 

15 rb., lepsze 11 rb.SO k. Pi e r ze nie 
płacą cła . :, kil ogr.=12 fun tom r o syj· 
skim. W.vsyła Slf; franco bez cła l' a 
zaliczeniem. Zwrot i wymianę u wzglf;-

dnia sif; z a Botrące niem p orta. 

Benedikt Sachsel, 
Lobes M 182 p. Pilsen, Czechy. 

BARDZO DUŻO OSÓB POLEPSZY· 
ŁO SWOJE ZDROWłE i TAKOWE 
UTRZYMUJE PRZEZ UŻYWANI E 

PARYSKICH 

PIGUŁEK PRZECZY SZ CZAJĄC YC" 

D-ra KOWENA 
(Dr. CAUVIN ) 

0czyszczają krew i regu­
lują czynnotci kiszek. 

Zawsze przynoszą u I g ę. 

Pigułki KOWENA 
są do nabyc ia we wszys t­
I<,ch aptekach I w PA J?YZU, 

Fg . Sr . Denls 147. 

Ważne dla Pań!! 
PASY BRZUSZNB 

Perfe ct D· ra St e ffe ck'a 
MAGAZYN OPTYCZNY 

L. Romanus i S~ 
Marszałkowska 96. Tel. 98-17. 

Usługa damska. 

NIE ZANIEDBUJCI'l NIGDY PRZEZlEMBIENIA 
I ZAZYWAJCIE ~~~!!~7;;~~~~~~~~~ I 

wszystkiem, co si f; stajo na świe­
cie do go dzin popołudniowych, 
tem samem wi f;C swoim czytelnikom 
zamiejscowym przynosi najwcześoiej 
zupełny obraz całodzien. wydarzeń. 

"Gazeta Narodowa" z amieszcza 
stale dwa feljetony powieściowe 

a trzeci okolicznościowy. 

Przedpłata na "G azetę Narodową" 
wyn"si z przes yJ ką pocztowa: 

mi es i f; cznie 2 k o ron 50 hal. 
k",artalni e 7 50" 
p ójro cznie 15 

Pre n umerato rowie .Gauty Naro­
dowej" mogą p o bardz o zniton ej 

i~~~~~~~§~~ii~~~;~~~~~~~~~~:::::~ ce nie otrzvmywać "Tygodnik mód ~ 
- i powi eści", j ako te ! warszawski 

I 
- ______________ I tygodnik .,Ziarno" z 12 tomik.ami rocznej premi i. 

Administracya "Gazety Narodowej ": 

II 
I I 

• • • • • • • • 

Nowe wydawnictwo tygodniowe 

" NajsławniejslB 
powieści świata" 
ukazało się z dniem 1 Lutego r. b. 

"llajsławniejsze powieści świata" 
d~ukować będą najwybitniejsle arcydzieła po­
wieściopisarstwa polskiego i obcego, w sta­

rannych przekładach. 

"llajsławniejsze powieści świata" 
będą ozdobione obficie ilustracyam i p ie rwszo­
rzędnych artystów, drukowane na wykwintnym 

papierze. pięknem, wyrażnem pismem. 

"llajsławniejsze powieści świata" . 
rozpoczynają w I zeszycie druk znakomitej po­
wi eści A. DU~lASA - " TRZECH ~lUSZKIE­
TERÓW", w nowym przekładzie S. S ierosław­
skiepo, z ilustracyami według rysunków Z . Ba­
dowskiego, M. Leloira, oraz obrazów Ruben-

sa, Van Dycka i innych . . 

I "f{ajsławniejsze powieści świata" 
wychodzą co tydz i eń w zeszytach; każdy ze­
szyt obejmuje 4 arkusze (64 strony) druku i 3 

do 4 ilustracyi. 

"Najsławniejsze powieści świata" 
prenumerować można również tomami; każdy 
tom , ukazujący się raz na miesiąc , obejmuje 

około 300 stron ic druku i 10 itustracyi. 

"j'{ajsławniejsze powieści świata" 
kosztują kwartalnie: w Warszawie w zeszytach 
lub w tomach broszurowanych 2 rb. 40 kop . 
z przesyłką pocztową w zeszytac h 2 rb. 90 k. 
w tomach 3 rb. 15 k. Prenumerata w tomach 
oprawnych w płótno , z barwnemi wyciskami, 
w futerale, kwartalnie 3 rb. 60 k., z przesyłką 
4 rb. 35 k. Cena pojedyńczego zeszytu 20 kop. 

"llajsławniejsze powieści świata" 
prenumerować można w każdej księgarni, lub 

wprost 'v administracyi wydawnictwa: 

WARSZAWA, ulica S A D O • A .M 6. 

Lwów, Ossolińskich ~ 16. 

We wszystkich Ks f; g aroia ch sprze­
dają S'f; dz i e ła p e da gogicen e Reus­
snera do bardzo pr<;dkiej i oajłatwi ej ­
s>:ej nauki Języków ObCI ch w Szkole 
i Domu bezpłatnie , bo bez nauczyciela 

S 
z objaśni e ni em wymowy i klu· 
czem p . t. : 

amouczek: 
Polsko-Niemiecki kurs wstf;pnv 
(Elementarz) po kop . 5, 12, 24 
i 40;-kurs I-s zy k . 80; - kurs 
II-gi k . 1.60. - Rusko-N iemiecki 

k. 5,12, 24 , 40 i 2.20. - Polsko · Flancu­
ski Ru rs I-szy 1.20-kurs ll -gi 3.20.­
Polsko-Angielsk i kurs l -szy kn p . 11>­
kurs I1-gi 1.20-Amerykańskl Przewod­
nik. kop. 50. - Polsko-Ruski Elementarz 
po kop. S, 12, 24 i 46; kurs l -y k . 1 .40, 
kurs II-gi 1.80. NakJad autora (R .. us-
sopral. Złota 6. Wars7awa. li9 

pas brzuszny taśmowy 

"Sucees" 

Który u na ny zostaJ o a Zj eździe 
Chirurgów P o lskic h w 19'10 r. z a 

najp rakly c.n iejszy. 
Patentowany na Cesarstw o i Kr ó­
lestwo za ;, 7887 do nabycia wy­
lą ' zJli e w s kl e p ie optycz n o-orto-

pedyczn ym 

S. GRABINY 
Marszałkowska MIDI 

Telef. 47-67. 
OBSł.UGA DAl\lSKA 

• Akc. T Ol. ZAKŁADÓW lECHAliCZNYCH • • • • • • • • • 

Bormann, SzweDe i S-ka 
w WARSZAW JE 6630 

URZĄDZA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN TECHNIKI: 
Krochmalnie i Swropiarnie 

SUSZAR.IE PAROWE i OG.IOWO·GAZOWE 
40 kartofli, baraków, wytłoków baTaczanych, drot4towvch I browarnia.ych, zboh, nuloo, 

pulpy, meluy i wywarów. 
SUSZARNl.IiI specyalnie ta.ie 40 brtofll przeznaczonych aa pau,. 

Adze.: Warszawa, .,B o r ... n n. S z _. d. I •• 11." ullcl Srebrna .M 16. 
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Zatrucie krwi i jego leczenie . 
.N ie tylk o cho.!"ob)' s kórne , lecz wog ó le wi!;ks z ość cho r ó b pochod zi 

z zani eclysz cz e n ia krwi . Obciążeniu krwi s u b s taucyami t r ującemi zawsze 
to warzy s zy j akaś choro ba i dlatego lecz e n ie miejs co we n ie b!;dzie c el o w e; 
w s zy s t ka k r e w m u s i być o czy s z cz o na z a pomo cą k ura cyi ~ a sad n ic zej. L e­
c ze ni e kr w i p r ze z j ej o czy s_ czen ie możn a prz e pr owadzi ć w każdej por ze 
ro k u, po n ieważ w e krw: s ta le g romadz ą S' !; subs tan cy e t rujące i dlate go 
lu d z ie , dotkni !;ci j ą k ą k olw l e k c h orobą , powin n i natych mi a s t roz po czy nać 
kura cyę z a sad nic zą . Al e należy zupel nie od rzucić prL e st a rza ł e z na ukowe ­
g o pu nk tu widz e nia n ie d orz ec<n e pU j( łąd y. ja k o by jakiek o lwiek ś rodki prz e­
czyszczaj ąc e m o~ły d ZIa ła ć n a o cz y s z czenie krwi Środe k p rz ec zys 2:cza j ący 
ma t e \\' osta teczności czas ow o usunąć uporczywą obstr llk cy~, ale w ż ad nym 
raz ie ni e mote poprawić n al eżyc i e s kJad u chemic z nego krwi. ~r ot oa pra· 
w Ie z peWll . Ś ią po wi e dzi eć, ż e w przybll i e n i u d ziewi<}Ć dziesiątycb w szys t­
ki c h c horó b , o ra z wSL ys tki e cho r o by p rze m i an y mate ryi , s ta ny zapalne or­
O' anów wewn~lrznych , ws zy s tk i e j ie rp ie n ia, \o\ ywo łane z8 s toje- m knYl mają 
; a p r z yczyn~ z ły ~klad, c zy l i inDem i sl o w ami " za t ruci e krWI". 

Do takich c h o r ó b na l e ż ą: p o d.g ra, reumatyz m, choroba cukrowa, 
o t ł uszczenie , ni e d ok rewność, r07mait e rh"ro b , skóry. ŻO!cI , w ątroby, s e r c a 
i n e r e k, wodna o p uchltna, n ewra lg Ia, hemorojdy, astma, bicia serca. B ó le 
cr ł ow" z jęb n i ~d e D Og s k 1oDn o·ć d v katarów, zaral e nie. r g an ów orł d echo­
~vych i tr a\\ien n ych i wi (' l e i n ny ch. Kt o by u "' a tał za nieprawdop o d o bn e , 
by tyle różn o r o dny c h <ho rób p o wstawać mogło z j e d n e j i t ej samej przy­
czy n y , t e n ni e ch w eźm i e p o d uwagę, t e jeteh kr e w ni e Z'lW1e ra praw)dł o ­
w egu s k ł ad u cbem lo z oe gu I bra k j e j n i.2b~d nyc b soli minerałnych , to nI e 
może oD a p zyjmo wać do pł u c potrze bo e j d o prl e robki w a rganiżmie ilo '; cl 
tl e n u, co wywo łuje cho r o b y. Z t ego sa mego p o " o d u kre w n IC mo że wy­
dzie l a ć kWłlsu moc zow ego , k to ry ~ romadzi się w e kr wi j <' z \ n i ją g~stą . 
S k u tkl t"m teg o z nowu po wstają zas toje krwi z apal eni e i za kłó cenie dz i a­
ła l n o śc i s e r c a , co p o tw ie r dz i k ażdy l e k a rz . G dy kr e w si e p o prawI, to j es t 
Qczy śd, CIe rp ien ia te ni kn ą . Najlepszy m zn a nym śr o dkiem, czys z czącym 
k r e w j.st sól mi ne ra ln a " NAUkASTAL" d ora cb'eelera. Prz \ t, · czymy te 
owa z moós tw a hS16w d zlt; kcz)na ych, j a k o d owód pra \dy słów D8SZ \ ch . • • • • 

STl m ULOL D-ra 6LA ISE' A 
zyska ł nalwyzsze uznanie przedstawi Cieli medycyn y. lako .;rodek 
wzmacniają c y nerwy w (> wszys tkich pos taciach. wvczerpama 

n erwowego . l.właszcza zaś przy leczeniU 

P ŁCIOWEJ (NI EM OCY) . 
StimuloJ wywołuje bardz iej in tensywn e odżywia n ie -Ut ł wzmo ­
Cn1e n le układu n erwowego. reguluJ e dz!ałalność !lśrndkow ner­
wowvch narządów płciowych i usuwa n IemoC płCiową w e w szel-

kich jei formach 
Sprzeda :! w aptekaCh I ,ki ad. apteczn G/ówn) s klad Instvtut 

D-ra CALV'E. Wa rszawa. ~la"załko" ', ~a 120 Oddz 6 

\Vobec ukoJ za n la się bezwart osclowych naśladOWnictw na lety 
z4dać wyłączn ie Stimulolu D·ra GLAISF.·A w oryginalnym 'alu· 
mfn iowem opakowaniu z marką fahrvczną (tn\' portrety) 

l plombij komorow~ 

• • • • 
Pańsk i "NAU R AS rAL" bardz o sk u tec z u .e pom ó gł có r ce moj .. j. Gdy 

t o n a moja zamó w l]a u pana te n środe k, ma jo licl)rJ e m Da s k ut ~ k , gdyż r oz· 
mai te środki i p omoc Je kalsk a okaza ły si ~ b ez uży t ecz ne . L e u , ku wl e lk i<-j 
mojej rad uści , w s zys tk e objawy ( bo r obłi w e , k tó r e m ni e niep o koiły, j a ko 
to: ni ed okr ewn oś o, kasze l , u t rata ap e tytu- z ll ik n~ły prawi e pu u t )ciu pań­
ski c h p asty lek. Mam n adzi ej !;, że os ta t oia F a,tya nadesłanych pud ełek 
córk~ moj ą wyłe czy osta tec zn ie. Wy rażam panu wd zi ~<z o ość sw oją i g Ot ó w 
jeste m rozpowsze chnia ć d o sk on al y ś rod ek pa ński. Urz~dn i k A. Khmo w , .---------R yga, 1 1 li stopada 19 11 r. 

n i n iejszym zawi ad a miam Pana, t e ot rzymałem prepa r at p ań ski, za Najlepsze książki do nabożeństwa dla inteligencyi: c o d z i!; k u j~. l\log~ pow i ed<ieć , te po p r os tu spduil cud . Do tychczas cier­
pialem o k r opn ie Da bo ł e głvwy i z i ~n o D Ó ~, I ~ cz po użyciu dwócb pudełek 
" NA URA T ALU" , c ierpie n ia te pr awie 7n ikn ~ ły. Pro sz~ O " ysłanie jesz- 1) 
cze dw ó ch p u del e k swego " NA U KASTA L U" . Po s ta r am s i ~ z a l ecać ś rodek 2) 
pański wszyst ki m . A . W lll S, Czo kOlak, 9 s lycz nia 1912 r . 3) 

Ok a z uje Sl ~, że s ro d e k te n j ed nakowo s k u tec znie p o d zialal pr/ e · 
ciw'{o rozma 1 tym cho rob o m, c o d o \-\ o dzi I że za sadni cza p.rzyczyna wszysl. 
k i ch ch~ rob j e st ta sama-n i ee zyst ~ć krwi r~dek t e n 7ał ec a ć m otemy 
z C/ ystym sumi e niem tem bar d ZIej , t .. p róba n i c Ol e kosztuje , a sku t ek jej 
zapewnio uy . Pro szę pr zy ł ać , powołu j ąc się p oprostu I a nini ej sze oglo ­
s Le n ie , adre s s WÓJ d · r o wi med . G . . - chr e d e r o wi, . Pe te rsburg, R . 21, 
skrzynka p o cz towa Xt 296, aby o trzymać ni e tylko pró bne p udełko środka 
t ego b ezpla t n ie, al e także n a dzwycza j C I e kaw ą ks iątk ę o p ochod zeniu i r o · 
zwoju w id u c borób. 

Ks;qśec.ka miltiotHrowa p r zez O . S. B. T ow. Jez. 
Modlitewnik katolickI tego t a ut o ra . 1831 

W imIę Ojca j Sylla i Ducha św. przez Z ofi~ z Fredrów h r . Szeptycką, 

R adzi my ~ osp ieszy ć s i~ , g dyż każdy p o s ta r a si!; skarz) stać ze spo­
s obn ości , a by s prób o wać b ez p la tnie tak s kut e czn e go ,; rodka, k tó r y p o mógł 
y iącom o s ó b . D op rawdy, to w a rt e poczt ów k i. 

Nauczycl'elka pe o s)'a t ? tejs za, m at u­
J' a ga l'cYJsks, d\o\ a kur ­

sv U IlIv. e r y te t u , d os konały fra Dcu­
s ki , świad c Cl \\ a. "Promień " , .Mar-

sza ł ko w ska 119, te le fo n 181 -90. 

Rządca doświ a dcz? D.\' , z nakomit y 
agronom , SW1etn e spra w­

d zo n e r e fere n cye . B ez kos ztów p o­
średnictwa. "P romi eń", l\Iarszałkow-

ska N. 119, t e l e fo n 18 1-9u. 

wys zly nakładem 

Księ garn i katoli ckiej D-ra Miłkowskiego , w Krakowie, 
k tóra na żądani e przesyła ce nnik. 

S zanownym n,,:s zym . czy!elnikom pol e camy ni e s z cz ę­
śliWI! , CIerpIącą na konwulsye, matkę 2-ga 

d z iecl , z których jed no chore jest umysłowo, mąż nie z d olny do pracy , 
n ieu lecz a l n ie ch ory . O fi a ry d l a P . R . przyj muj e Administracyo . 

W. Cybulski i S-ka 
Trębacka .N!! 9_ 

DAWNIEJ 
ul, Nowo-Senatorska N~ 7, 

Ttl. 60 29. 
Wyro b y SIodlarsko­
Rymarskie I Spor­

towe. 

J(eurasłenia 
płciowa i LECYTAL · 

Prof. Kro nmayr o Lecyłalu 
Prowadzone przez prof . Kronmayra badan ia wykazały , że lecytyna jes t jedyną substancyą , zdol ną 
wytworzyć w org an izmie ludZKim s i ł ę I e n ergię , oraz wzmódz funk~y e I dZ l a l ałn ość organów. Osła ­
bione k iszki nzrasten ika nie są jednak w stan Ie wchłonąć potrzebną i lo ść lecytyny, aby uczynić 

je zdo lnemi do tej pracy, n al e ży wp ierw p o budz i ć je sztucz nie, co się daje osiągnąć za pomocą różnych fermentów roślin­
nych . L ecytyna w p ołączen l u z ferm entam i r osi inn emi, czyli dyjastazami - to LECYTAL Medyczno- Farmaceutyczne­
go Towarzystwa, jedyny preparat w yrabian y zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr 'a. LECYTAL Medyczno- Far­
maceutycznego Towarzystwa zawiera to w szystko, co wchodZI posz c zególn ie w skład rozma itych innycn przetworów 
o d żywczych , t. j. fosfo r, wapno, telazo, h emo g l o b inę -wszystko su bstancye wytwarzające krew . 

. . Wskutek tego jest LECYT AL naj bardzi ej sk utecz nym środ'<lem , p rzewyższającym pod tym względem w szyst­
kie Inne, stosowane dotąd przy neurasten ii , małokrwlst05ci , upadku odżywian ia, osła b i en i u, dz i ałalności Kiszek i narzą­
dów płc iowych ( niemoc płc i owa) oraz system u nerwoweg o i mięśniowego. J est nie do zastąpienia u osobn ików OSla­
blony,ch,. przem ęczonych , oraz u ozdrowieńców, może być stosowany zarówno u dzieci jak u położn i c i karmiących, 
u dotkn i ętyc h wadami serca i zwapn ieniem t ętn ic oraz u zgrzybi ałyc h starców. 

W jakimkolwiek stan ie r'ozprzęgu z najdowałby s i ę organlzm, LECYTAL, zd aniem prof. Kronmayra wleje weń 
7.asÓb energii życ i owej, wzmoże zam i an ę materii i przys pieszy wyda len ie z org anizmu szkodliwych substancyi. 
B roszury wysyła się bezpłatnie na pierwsze żądan i e . 
C ena pudełka , zawieraj ąceg o 50 pastylek Rb. 5.-, 100 pastylek Rb. g.-Wysyłk a za zali czeniem. 
S kład główny : Medyczno-Farmaceutyczne fowarzystwo. St.-P etersbu rg. Arty leryjska N2 2. Oddział 0-40. 
Sprzedaż we w szystkich aptekach i składach aptecznych. 1909 
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KAPSUŁKI 
WSZELKIE NIEDOMAGANIA DRÓG ODDECHOWYCH. 

jako to : 

ZAPALENIE OSKRZELI. KATAR, KASZEL 
zwłaszcza zaś przewl ekle form y tyc hzc podko· 
puj ą zdrowie i są w najwyższym s t :>p niu n ie· 
bezpiecznemi d la płu c. Najlepszym udosko na. 
lonym ś rodkiem. szy bko i radyka lnie usuwa j ą· 

/t\AIlbEI do le~zenia chorób dróg oddecho""ch. Kap· 
sułki ~IAILLET dokłannie dezynfekują zakażone 

i znajdujące sic:; w s tani c zap~l n ym tkanki pluc. 
gardła. t ęp i ą wnikające do nic h mikroby" szybko 
uśmierzają .kasze l . ulatwiają wydzielanie się śl uz u 
i wstrzymują procesy zdpalne. 

"EUKALYPTIA" Zalecane bywają również przez le karzy przy 
leczeniu GRUŻLiCY PŁUC. 

cym choroby or!!an ó w odd echowych . jes t powszec hn ie uznan y 
francu ski preparat. dok ładn ie wypróbowany \V praktyce i wy· 
róż nia n y przez pochlebne opinje lekarzy. jako n~)l cpszy s rod e~ 

Sprzedaż w aptekach i składach a piecznych. 
Cena pudełka 1 rub. 50 kop. 

Wobec ukazania się nasladown. nale ż y żą da ć kapsulek Maill eI walumin. op. z plombą komorową i czerwon. napisem na opasce P. MAILLET. 

Główny sk ł ad INSTYTUT D -ra KALWET. Marszałkowska 120. Oddział 6. 

Medale Złote na Wystawach hygionic&nych 

&O%O.zczędnościDpalu 
pateat. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wllgoć; 

• PIECE ŻELAZNE MULTIPLlKATOROWE z na .. Utaalem; 
• DRZWICZKI PlECOWE Jlierozpalajllce się; 7897 

SZYBKO NAGRZEWACZE wody do klIpielI. 
Dr. W.~ . KtOBUKOWSKI, in1. Warazawa, Al.Jero&olłmskJe 71, tel. 15-02. 

przy Szkole ](i. Rychłowskiego 
(S-kI. Gimnazyum i 7-kl. Szkoła Realna). 

PENSYONAT DLA UCZNIÓW p o d osobistym ki erunkiem dyrekto ra szkoły 
i przy udziale stałego p e dagoga- wychowawcy. KLAS:V przygoto wawcze 

7359 dla dzieci ni e umiej 'lcych czytać o d lat l . 

Smolna (dolna) Nil 3. Telefon 82-46. 

I ~te'''''(Jc mt;&ką leczy radykalnte Cena rub. 25 I 
7365- PATENTuWANY APAKAT PA:;TORA 

Seweryn P l K, Warszawa. OanielewiczowSk8 B m. 20 

Rozdaje się 10,000 paczek 
bezpłatnie! 
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PROSTY ŚRODEK LECZĄCY REU MATYZM WE WSZYSTKICH POSTA­
CIACH OF IAR O W UJE SIł; OB~:CN1E PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE DARMO 

TYTUŁEM PR ÓBY. 

WYLECZON O MNÓS TWO WYPADK ÓW ZA STARZAŁYCH OD 30 
[ NAWET 40 LAT. 

Rysunek 
N. 1. 

ił 
Kośe biu-

drowa 
zdrowego 
c zł o wlf"­

k a ma blysze7ący wyg'ąd i jes t 
kolor u bl C;ki nawo ni .. bieska-

wego. Patd rys. N. 2. 

Na zasadz i e: .. trze ba widzieć, by sic: 
przekon ać", M. E . TRA' S ER z Londynu 
ofiarowuj e k.żd emu tytul e m próby SWÓI s ro­
d ek od re u matyz mu na wlasny ko sz t W. tym 
ce lu ro / daj ~ 10 OUO pac ze k bez płatnie i do­
s tarczy j e każdej osobi e po nadesłaniu odn l­
sn<'go adresu. M. E Trays e r sam przeci e r­
p iał ws ' ys tki e m c;ki i zazllał boł e ści r - uma­
ly.<mu . W c 'ągu ca lfj~'o s ereg u lat wypró­
bował n I e ]iczo n~ mnós tw o z.nanycb " ó w­
cz as ior, ·dków anli ·r ~umatycznycb, . lecz b e z 
na.mni ejsz<'go skutku. 

N,.raz d· z nawał takic h mąk, ze mu­
s i ał z aźywa ć morfinę i, 'wyczerp aw szy w!O: ze l ... 
k i e istniejące ś r u dkl, mus al S' C; z rezygna· 
cya pogodzić ze s w o im lus<,m. Za· ząl badać 
p .wodv i przyczy ny r<,umatyzmu i, po wielu 
eksp e ry mentacb. udało mu s C; nare s7Cie wy · 
naleźć receptc;, która go z up ~ lnie wylec zy!a. 
L e karstwo to wywarlo taki d obrorzyn ny 
wplyw na cały organiz m. t e postanow ,l on 
naz . a ć ten nowy ś rod ek "TR AYSER". Ci 
z p o mic:" zy j ego kre lAnvcb, z najomych i przy­
jaciół . któny równi eż cit'rpieli na reumatyzm, 
70sta li nas tępni e wy l eczeni i wreszcie p. 
TRAYSEk pustan ow lł zao fiarować sw"j ś ro-
d e k całemu świ.tu. Lecz zadanie to okaz.lo 

siC; pra wie ni e wykonalne m, wob e c tpgo, t e prawie katdy już WI próbował 
s e tkc; i wic;c .. j ta k ' wanyc h ś rodków i w żad en sposó b nie cbciał siC; dać 
prze konać, ż e ś r o d " k od r eumatyz mu wogól e może lstnieć. Ni. mniPj, p e­
wi e n I'an, ju ż w p o d .. s z lym wieku, w Live rpo o lu, napisał mu. ż e jeśl1 p. 
Tray ser p oś l e mu swoj e Ir karstwo, to on g o i .. szcz e tym raz t'm sprobuje, 
Jecz w o bec tpg o . :t e w ci ągu 41 ruk u cie l piał na rttumatyzm i przez tpn 
c/ as p ' awie mają lek wydał na le k a r zy i l ekarstWA. to nim siC; nie prze kona 
o wartośc I ś r odka. ni .. wyda wic;cej ani g rosza . Prób · a zo stał< mu nad e­
słana: nast<:pD1 e kupił "ięc' i i r ezultat bił nadz wyc za jny. Pacye nt te n 
zos lał zupd ni e wvl e Zony. T o d - ło p . Trays erowi nową myś l i od tego 
czasu z a czął wysYłać ws'ystk .m na żądanie bl"Z1 ła tne probki . Środek t en 
W) leczył p. Be n e dykla Kuli cz kowskie go w Tarno .o lu, po 18 le ' n ich ci e r­
pie niacb. Pan Francisz t: k Ols z nwka w Opolu cho rował p· z ." 16 lat i zos tał 
z up e łnie wyl · czo ny prz .. z "TKAY:;,ER" . Stauisław Ku c briń - ki 'i" Rakowie, 
w g-ub. MińSki . j, cie pi a ł pr/ez 20 lat i zup ełni e pozbył s C; swoj e j cboro by. 
P . J an Za) acz ko >, ski w Kl e paro wi .. , c i o rowol pruz 28 lat oa reumahzm' 
i zawdzil:cz a sw oje zdrowie le karstw u "TRAYSr.k" P a n Stanisław Kraw 
cz)k w Wa rszawie, IPra ga) . z upełnie w zdrowiał po pic;ciol - tnicb cic;tkicb 
cie rpieni ach. P . J. KO lli ~czny w 7d uńs ki ej­
W ol i. w gub. Kal Iski ej , mc;cz' ł siC; przez 11 
lat i z o st ał ura to wany od p e wn e] śn ierci. 
Mic hał Karski w Kl o n owie , został zupełni e 
wyl e Z'l0Y po 10 I, tnich ci .. r pi ~ niarh . Pan 
K. Gładysiewi 7. (D \ rektor A rrhiwum) w Kra­
kov i e , ci er piał przez 11 lat na reumatyzm 
i wsz e lk i ś lad t .. j ch oroby zu pełnie zniknął 
wskute k tego ś r ·dka . 

W tysi ącarh innych wypan k6w podo­
bni e ż s kutki zos tały o s ią!1'nic;te . Śr " d, k ten 
z d łał wyłeczyć mnóstlAo " ypadków, któ re 
d ot ch«as s kute 'z nie siC; opi ·- rały s Zluce 
lekarskiej, pi e ll:gnnwaniu w spitalach, 
ws, e l ki .go r o dzaj u l e karstwom, e l e ktrycz­
n ' ś ci i t d . • a w t .. j liczbie wlelu osó b w 
wie k u 75 l at. Pan Trays e r wysyła próbną 
pa czkc; każdej oS'lbi e , która przeczyta ni­
ni e jsze oz n aj mien ie , a lbowiem życzy OD sa 
bie dać katd " mu sp osobno~ć skorzvs tania 
z tego szczęśl . wego zbiegu okoliczności. J e st 
to n a d z wycz aj s ku t ec z n y ś rodek l e c7ni czy 
i nie ult'ga najmn ' e jszeJ wątpli .. ości, że jest 
w stanie wyl e czyć r e umatyzm wszelkie go 
rodzaj u i we wszystkich jego postaciacb, na­
wet w naj bardzi ej uporczy wy, h wypadkach. 

Rysu n e k 
:1\. 2. 

Wyglad 
k ości bio-

drowej w stanie renmatycz­
llym; cbrząstka d o!wnic;ta ja­
d e m reumatvc t nym przy bi e ra 

żół ty kolor. 

Adres p. Trayser j e st następujący : 

M. E. TRA YSER, łl~ 107 Hangor House, Shoe Lane, w Londynie. 
7648 Sprzedai we wszystkiCh aptekach, perrumeryach składach aptecznych. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~A~~~~~ 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 

i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 22 lutego 1913 roku 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora i wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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W początku grudnia Maniecz­
ka, przyczyniająca dotąd ciotce 
tylko zadowoleń i gości, nabawiła 
jej kłopotów: samowolnie poszła 
na jakiś odczyt, z którego powró­
ciła zagadkowo podniecona. może 
nawet zapłakana, w każdym razie 
tajemnicza. Niepokój ciotki wzmógł 
się szczególnie od następnego dnia, 
gdy . się wieść rozeszła, że na ze­
branie młodzieży, która urządziła 
odczyt bez pozwolenia władzy, 
wtargnęła policya i aresztowała 
'kilkunastu uczestników, mężczyzn 
i kobiet. Wprawdzie Manieczka 
powróciła do domu, ale jej niezwy­
kłe usposobienie i parę poprzed­
nich spostrzeżeń obudziły niepo­
kój pani Rozalii. Zatelefonowała 
do hotelu, ' gdzie mieszkał pan J ó­
zef, lecz dowiedziała się, że wła­
śnie wyjechał gdzieś na wieś. Wo­
góle coraz rzadziej odwiedzał cór­
kę i stryjeczną siostrę. Trzeba 
więc było, z obowiązku opiekunki 
i z ciekawości, rozmówić się grun­
townie z Mańką. 

Nastąpiła ta rozmowa zaraz 
po· śniadaniu dnia czwartkowego, 
~znaczonego na regularne przy­
jęcia pani Obichowskiej. 

- Powiedz mi, Maniuś, ot­
warcie, jak starszej przyjaciółce, 
czv nie byłaś czasem na tern ze­
braniu, przerwanem przez policyę, 
o którem wszyscy dziś mówią? 

- Byłam. ciociu, - odrzekła 
bez wahania panna. 

-Masz tobie! po co?! 
Pani Rozalia nie była bynaj­

mniej trwożliwa, przejrzała też 
prędko w myśli swe wpływy i sto-

sunki, zapewniające, w razie po­
trzeby, wykręcenie siostrzenicy 
od odpowiedzialności za czyn nie­
rozważny. Ale ubódł starszą, do­
brą krewnę brak zaufania, okazany 
jej przez Mańkę. 

- Więc pocóż bez mojej wie­
dzy, ani ojca? - -

- Bo możeby ciocia nie po­
zwolila, a ja musiałam tam być. 

- Jakaż to pilna potrzeba? 
- Nie można ciągle żyć w 

salonie; gdzieindziej ~ą rzeczy bar­
dziej zajmujące. 

- Maniuś, Maniuś! Ja nie 
jestem taka stftra, jak ci się zdaje. 
Wszystko rozumiem, poszłabym 
może z tobą ... ale trzeba przecież 
choć zapytać ludzi doświadczeń­
szych i z twojego towarzystwa! 
Oleś Leśniowoiski pewnoby ci nie 
pozwolił. 

- Ten ananas ma mi co po­
zwalać?! 

Zaczerwieniła się nie ze wsty­
du, lecz z rozdrażnienia. 

- Maniuś! jak ty się wyra­
żasz? - - mówię, że masz w nim 
bardzo życzliwego człowieka i 
młodego - - mógłby ci objaśnić, 
jaka młodzież tam się zbiera i czy 
to pannie Bronieckiej wypada. 

- Dużo on tam wie! wie tyl­
ko, co robią hrabiowie i że nic nie 
robią. 

- Cóż tam znowu, moje dzie­
cko? - zawolała żywo pani Obi­
chowska - w główce ci się prze­
wróciło? Mamy przecie, Broniec­
cy, dużo krewnych hrabiów, są 
jednej z nami krwi - gorsi nie je-

steśmy w żadnym razie od jakichś 
panów ... Czemskich. 

Manieczka, ugodzona w punkt 
wrażliwy serca i sumienia, spoj­
rzała na ciotkę nieprzyjaźnie. I z 
nadąsaniem odparła: 

- J a jestem z ludu ... 
- Co takiego?!... Aha, rozu-

miem: to są idee tego pana, któ­
regoś do mnie wprowadziła. On 
cię też namówił na ten odczyt? 

- Może być - odrzekła krną­
brnie Mańka. 

- Ale u mnie dziać się to nie 
może, Manieczko - odrzekła su­
cho pani Obichowska - poczeka­
my na zdanie twego ojca. 

Po odejściu ciotki Manieczka 
obrachowała swe sumienie, mocno 
jednak obciążone. Jeszcze samo 
wprowadzenie do ciotki Czemskie­
go było stosunkowo niewinną in­
trygą. Panna Broniecka spntkała 
go na ulicy, idąc z ~Vlagdusią do 
blizkiego sklepu, zaczepiła go i 
w krótkiej, lecz celowej rozmowie 
ułożyli się z sobą, że Stefan w naj­
bliższy czwartek zjawi się u pani 
Obichowskiej z jakiemiś wiadomo­
ściami ze wsi, jako sąsiad Sławo­
szewa. Był to już poniekąd spi­
sek. Czemski przyszedł w ów 
czwartek, został przedstawiony 
ciotce Rozalii i przyjęty przez nią 
uprzejmie, ale zaraz po pierwszej 
przedłużonej wizycie zbudził nieuf­
ność pani domu i jej stałych gości. 
Odosobnił się w salonie z Maniecz­
ką conajmniej na pół godziny, co 
zwróciło ogólną uwagę, a dotknęło 
Olesia Leśniowolskiego, który na­
wet wyraził się, że ten pan z zupeł­
nie innego świata jest niebezpiecz­
ny nie sam przez się, lecz z powo­
du należenia do grupy ludzi, pilnie 
przez władze obserwowanej. 
Czemski wróci~ jeszcze w następ­
ny czwartek, potem się już nie po­
kazał u pani Obichowskiej. Lecz 
przez dwa długie popołudnia dale-



ko zaszło porozumienie między 
nim a panną Broniecką. Stefan, 
mówiąc długo i sprawnie, jakby 
przez tydzień przygotowywał się 
do miłej audyencyi, zdołał gorąco 
zająć Mańkę i sobą, i robotami 
młodzieży, w których brał udział. 
Tutaj kowano przyszłość demo­
kratyczną, ludową, obracho.waną 
na wielkie i zbawienne przewroty; 
promienie tej akcyi na wsi są je­
szcze słabe i chwiejne - tutaj 
grzeje i wzmaga się płomień cen­
tralny, dobroczynny w zjednoczo­
nych sercach młodzieży. Z tych 
rozmów wynikło, że Mańka musi 
pójść na zebranie młodych, na któ­
re też otrzymała od Stefana kartę 
wstępu i wczoraj - poszła. Ten 
pierwszy krok czynny zakończył 
się tragedyą faktyczną, a więk­
szą jeszcze w wyobraźni dziew­
czyny. Spotkała tam Stefana po­
śród swoich, słyszała jego mowę 
płomienną, której jeden ustęp zda­
wał się płynąć z ich wspólnych 
wspomnień, a zwracać się prosto 
do niej, do Manieczki. 

Mówił: 
"Żyje sprawa postępu i gorą­

ce ukochanie ludu w wielu umy­
słach i sercach, które mieliśmy za 
stracone. W szeregach bogatego 
ziemiaństwa, pośród ludzi zniepra­
wionych przez tradycye wyzysku 
pracy włościanina i przez zamro­
cza klerykalizmu, zdarzają się du­
sze zdrowe i jasne, niepodejrzane 
o sobkostwo klasowe, pełne szcze­
rości i ofiary. Sam poznałem ta­
kie siostry i towarzyszki, bo mó­
wię o kobietach .. .. " 

Słuchałaby tak długo jego 
męskiego głosu, dźwięcznego, jak 
wiosenne gromy, patrzyłaby w o­
czy, odbijające daleką, umiłowaną 
wizyę, a czasem złagodzone dla 
niej, w nią prosto mówiące. - -
Poszłaby po tej przemowie z nim, 
gdziekolwiek on każe, pewna, że 
nie zawiedzie jej zapału, ani zau­
fania. - - Wtem - dreszcz elek­
tryczny i mroźny zarazem: dzwo­
nek policyi do prywatnego miesz­
kania - oniemienie kilkudziesięciu 
zebranych osób - dobycie przez 
Stefana z zanadrza jakiegoś zeszy­
tu, przygotowanego na wypadek, 
i rozpoczęcie czytania zgoła in­
nego przedmiotu - wejście paru 
urzędników i żandarmów - ci­
sza - groźne zapytania i krótkie 
odpowiedzi, dźwięczące jednak po­
dobnie do nabijania broni - strach 
i gniew - zapisywanie nazwisk. 

- Marya Broniecka, córka o­
bywatela - wymieniła pierwszy 
raz w życiu Manieczka swe nazwi­
sko przed policyą, a uczyniła to 
tak jasno i twardo, że Stefan, na 

którego w tej chwili spojrzała, 
zmarszczył czoło po bohatersku, 
a oczyma roziskrzonemi powie­
dział niezawodnie, że ją kocha--

Rozpłakała się dopiero wtedy, 
gdy samotna śpieszyła do domu w 
zakrytej dorożce. I dosięgła w 
tym dniu świadomości swych prze­
znaczeń; poczuła w sobie dzielność 
i postanowienie, a także rozwagę, 
ona, która dotychczas poddawała 
się kolebaniu swego pogodnego 
życia. 

Po rozmowie z ciotką zasta­
nowiła się odrazu nad tem, co ma 
czynić. - Nie trzeba si·ę poróżnić 
z ciotką, która zresztą jest dla 
niej bardzo dobra - należy zaś 
dowiedzieć się dokładnie o losie 
Stefana, zobaczyć go, a potem ... ? 
Nie domawiała dalszych pragnień, 
choć stały się one naraz głównym 
bodźcem jej działań, treścią jej 
życia. Na dzisiaj program jest 
ten: wejść między ludzi, nic nie 
dać poznać po sobie i zasięgnąć 
informacyi. Więc z twarzą we­
sołą, choć przybladłą, ukazała się 
na przyjęciu w salonie ciotki. 

Siedzącym tam już paru pa­
niom Oleś Leśniowoiski opowia­
dał plotki klubowe, dotyczące zna­
jomych osób: ten się z tym po­
gniewał; ów dużo wygrał w karty; 
jakaś pani otrzymała anonim, 
który ją odstraszył od urządzenia 
skatingu na cel dobroczynny i wo­
góle od spraw krajowych... Te 
anegdoty wydały się Manieczce 
wstrętnemi, ale pomyślała: 

- Muszę być dzisiaj uprzej­
ma dla Leśniowolskiego, bo nale­
ży do klubu, więc zna z pewnością 
różne urzędowe figury. Może mi 
być potrzebny. 

Słuchała więc, powstrzymu­
jąc swe niezależne usposobienie 
do prawdomówności, a gdy je­
szcze przyszło parę osób i kon­
wersacya jeszcze się rozdrobniła, 
fruwając, jak rój much bezmyślny 
z przedmiotu na przedmiot, Ma­
nieczka wdała się w rozmowę z 
Leśniowolskim, który oddawna 
już starał się jej podobać. Nie był 
głupi, tylko inteligencyę swą przy­
stosowywał do zbyt pospolitych 
pragnień: chciał powierzchowną 
swą dystynkcyą, raczej krawiec­
ką, niż głębszą, zyskiwać sobie u­
znanie wszystkich naraz: doroż­
karzy, kokot, paniczów - jednem 
słowem, całego narodu, z którym 
obcował. Przystojny był-przy­
znawały to niektóre kobiety .­
gdyby nie te oczy, zbyt piękne, 
fałszywie szlachetne i pełne za­
gadkowej wyższości. Manieczka 
nie cierpiała tych oczu, szczerydl 
tylko w zmysłowej propozycyj, 

obrażających jej dumę dziewiczą: 
świadomość, że Leśniowoiski ~est 
"dobrą partyą", że stara się o jej 
rękę, że dużo osób, nawet najbliż­
szych, życzliwie popiera jego za­
loty, drażniła ją aż do gniewu. 
Dlatego tylko nie dała mu dotąd 
kosza, że przezorny Oleś nie wy­
powiadał się wyraźnie, darzył ją 
jakimś sentymentem, niby kuzy­
nowskim (krewny był Obichow­
skich), i nie śpieszył się z oświad­
czynami. Przyszło dzisiaj Mańce 
do głowy okazać się bardziej ła­
skawą dla swego konkurenta, na 
wszelki wypadek. 

- ... Więc może się pani da 
namówić na karuzel w maneżu?­
w kostyumach Louis quinze­
poprowadzi nas hrabina Oranow­
ska z księciem Dołgorukim - bę­
dzie wspaniały! ... Jakże, panno 
Manniu? 

Manieczka nie cierpiała też 
wypieszczonego akcentu Leśnio­
wolskiego. Raz mu już zwróciła 
uwagę, że imię jej zdrobniałe jest 
od wyrazu Marya, nie manna. 
Ale dzisiaj pominęła tę poprawkę 
i weszła w szczegóły propozycyi: 

- Czy trzebaby mieć ama­
zonkę z tej epoki, czy zwyczajną, 
a tylko strój głowy? 

- A nie! koniecznie amazon­
kę stylową! Ja pani dostarczę 
modeli rozmaitych - mam taką 
książkę francuską: Les sports 
li travers les ages. 

- Dobrze... Któż tam będzie 
jeździł? Znam panią Oranowską, 
ale tego księcia - nie. 

- Przedstawię go pani - -
Zresztą niekoniecznie trzeba znać 
wszystkich, tylko swoję parę -
- Jeżeli pani pozwoliłaby służyć 
sobie za rycerza... albo nawet za 
pachołka? .. 

- Naturalnie; gdybym jeździ­
ła, to tylko z panem. 

Oleś skłonił się, mocno zado­
wolony, bo nie przywykł do nad­
miernej uprzejmości panny Bro­
nieckiej, i sądząc, że już posiadł 
obietnicę udziału w karuzelu, któ­
ry mógł być stanowczy w jego 
życiu, mówił z ożywieniem: 

- W takim razie, możeby pa­
ni była już tak łaskawa wybrać 
kostyum i dla mnie, dostosowany 
do pani stroju? 

- Niech pan najprzód pokaże 
tę książkę - - Nie wiem, jakbym 
wyglądała w takich fiokach - -
nie jestem ani trochę Louis quin­
ze ... 

- Owszem! widzę panią do­
skonale - - jako pasterkę. A ja 
się znam na tem, śmiem powie­
dzieć. 

DeN. 
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Włod. Perzyński. . T O N 10. 
Spostrzegłszy na werandzie ka­

wiarni Brzeskiego, Tonio Koszycki 
zmieszał się i nie wiedział, co począć. 
Bo Brzeski zerwał się odrazu z krze­
sła i szedł ku niemu z rozradowanym 
uśmiechem, przeciskając się wśród 
kawiarnianych stolików. To dowo­
dziło, że poczciwy student nie wie­
dział jeszcze o niczem. 

I to zmieszało właśnie Tonia. 
Stokroć byłby wolał w tej chwili, aby 
Brzeski również już wiedział i udał, 
że go nie widzi, czy też zmierzył go 
nawet wyzywającem spojrzeniem. 
Pogardę Tonio nauczył się już z fan­
tazyą znosić. Gdy w ciągu tych ostat­
nich dni przed wyjazdem z Warsza­
wy dawni przyjaciele i znajomi mi­
jali go ostentacyjnie na ulicach, nie­
tylko nie unikał ich spoj rzeń, ale,prze­
ciwnie, narzucał się im z wyzywają­
cym, szyderczym uśmiechem . Miał 
wtem swoję ambicyę, żeby pokazać 
wszystkim, iż potrafi żyć bez ho­
noru, i bawiła go nawet myśl , że bądź 
co bądź ta bezczelność jego musiała 
ich drażnić. 

Ale z Brzeskim było co innego. 
Właściwie Tonio nie zaliczał go na­
wet do swoich znajomych. Przed 
paru laty, gdy Tonio gospodarował 
jeszcze na wsi, polecono mu raz ja­
kiegoś biednego paryskiego studenta, 
który po chorobie potrzebował dłuż­
szego wypoczynku. Był to Brze­
ski. Tonio zaprosił go do siebie i go­
ścił przez dwa miesiące. Tak się zło­
żyło, że w owym czasie prowadził ku­
racyę, która go skazywała na kla­
sztorny tryb życia, towarzystwo 
więc Brzeskiego było mu bardzo na 
rękę, tembardziej, że studyował me­
dycynę, więc mógł spełniać przy nim 
funk cye felczera. 

Przez lato zaprzyjaźnili się ze 
sobą, a raczej Tonio polubił Brze­
skiego w specyalny sposób, jak czło­
wiek normalny może lubić łagodnego 
wary ata. Był to jeden z tych sen­
tymentalnych odruchów jego natury, 
które jego samego dziwiły, występu­
jąc czasami jaknajniespodziewaniej. 
I w tej chwili znów, gdy ujrzał na­
gle .przed sobą poczciwą, niedźwie­
dziowatą figurę Brzeskiego, uczuł, że 
był to ten jeden jedyny na całej ku­
li ziemskiej człowiek, przed którym 
ciężko by mu się było do win swo­
ich przyznać. 

Ale prawda musiała wyjść na 
jaw. Nie za dzień, to za tydzień. O­
statecznie nawet, w Paryżu tylko taki 
odludek, jak Brzeski, którego nic ab­
solutnie poza jego studyami medycz­
nemi nie zajmowało, mógł jeszcze 
o niczem nie wiedzieć. Skandal To­
nia zbyt był głośny, w pismach były 
przejrzyste wzmianki i choć nie wy­
mieniano gO z nazwiska, każdy jed­
nak, kto tylko go znał, mógł się bez 
naj mniejszego trudu domyśleć, że to 
o nim mowa. Wszystko to błyska­
wicznie przewinęło się Toniowi przez 

mózg i zawahał się nawet chwilowo, 
czyby nie wyjaśnić Brzeskiemu sy­
tuacyi - poprostu z praktycznych 
względów. Przy tern, wyjeżdżając z 
Warszawy, przekreślit całą swoie 
przeszłość. . 

Ale nim się zdołał zdecydować, 
Brzeski stał już przed nim. Sciskal 
go za ręce rozpromieniony i urado­
wany. 

- Skąd się pan tu wziął? 
- Z nieba spadłem. 
- P rosto na bulwary. 
- Najodpowiedniejsze miejsce. 
- Kiedy pan przyjechał? 
- Przed godziną. 
- To cud, żeśmy się spotkali? 

bo ja jestem na wyjezdnem. 
- Wraca pan do kraju? 
- Tak. 
- I kiedy pan się wybiera? 
- Miałem zamiar jechać jutro 

rano, no ale wobec tego, żem pana 
spotkał, odłożę jeszcze wyjazd. 

- Nie, nie nie - przerwał mu 
szybko Tonio. - Niech pan nie od­
kłada, bo ja również jestem tu tylko 
przejazdem do jutra rana. Ale dzi­
siaj wieczór spędzimy razem. Może 
mi pan go poświęcić? 

-Mogę. 
Student urwał i zasępił się nagle. 
- Mam jeszcze jednę sprawę do 

załatwienia na mieście, zajmie mi to 
ze trzy kwadranse czasu - ciągnął 
niezdecydowanym tonem. 

- Poczekam na pana choćby w 
tej kawiarni. A potem zjemy obiad. 

Tonio był już w tej chwili szczerze 
rad ze spotkania Brzeskiego, zwłasz­
cza, że się tak szczęśliwie składało, 
iż Brzeski był na wyjezdnem. Gdy 
się dowie w kraju, będą już od siebie 
daleko. A narazie miał przynajmniej 
z kim wieczór spędziĆ. Długa przy­
musowa samotność poczynała mu już 
ciężyć. A przedewszystkiem wpro­
wadzała go w melancholię. Na go­
dzinę przed spotkaniem Brzeskiego 
w hotelu- naszła go chwila takiego 
przygnębienia, że niewiele mu już 
brakowała do samobójstwa. Był, co­
prawda, przemęczony podróżą, i to 
osłabiło w nim odporność nerwów­
reszty dokonał drobny szczegół: 
Chciał się wykąpać po podróży, ale 
łazienka, którą mu pokazano w ho­
telu, była tak brudna, że mu odrazu 
chęć do kąpieli odeszła. I to go wpę­
dziło w najokropniejsze zdenerwo­
wanie. Atmosfera trzeciorzędnego 
hotelu, w którym musiał się tym ra­
zem zatrzymać, i ta brudna łazien­
ka dały mu na.gle jaskrawą wizyę 
nędzy wykolejeńców życiowych. I 
zdjęła go ponura trwoga, że takąż 
mogła być jego własna przyszłość. 

- Kawał czasu nie widzieliśmy 
się. 

- Sześć lat. 
- Prawda, to już sześć lat od 

czasu, jak pan był u mnie. Ale dzię­
kuję panu serdecznie za listy. Niech 
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się pan na mnie nie gniewa, że nie 
odpisywałem, ale ... 

I przyszło mu nagle na myśl, że 
takie zdanie w jego ustach od dzie­
sięciu dni było już anachronizmem. 
Brzeski wesoło się roześmiał, zabaw­
nym ruchem podnosząc ręce do gó­
ry. 

- Och, za cóż miałbym się gnie­
wać. Wiem, że pan pisać nie lubi. 

- Tak, to nie moja specyalność. 
- Teraz mi pan wszystko opo-

wie - roześmiał się student. 
Od wyjazdu ze wsi regularnie i 

rokrocznie Brzeski pisywał do Tonia 
listy z życzeniami noworocznemi. 
Tonio nigdy mu nie odpisywał, - o 
czem zresztą mógł mu był pisać? I w 
tej chwili dopiero zdał sobie sprawę, że 
taka pamięć ze strony Brzeskiego by­
ła bądź co bądź dowodem głębokiej 
i tkliwej wdzięczności. Brzeski po­
suwal się nawet do przesady, traktu­
jąc Toni a niby swego dobroczyńcę. 

- Głupio mu się zrobi - myślał 
Tonio, gdy się dowie, że jaśnie pan 
pofałszował weksle i że go przyłapa­
no na oszustwie przy kartach. 

Zawiódł się na Brzeskim, czy też 
raczej na sobie. Towarzystwo mło­
dego uczonego denerwowało go tyl­
ko i kto wie, czy z dwojga zlego nie 
była już lepsza samotnuść. Sam 
przypomniał po chwili Brzeskiemu o 
tym jakim ś interesie na mieście. 

- Może pan teraz pójdzie. Po­
tem będziemy mieli cały wieczór wol­
ny. 

- Ach! 
Brzeski machnął niechętnie rę­

ką. Widocznem było, że po spotka­
niu Tonia już mu ta sprawa wywie­
trzała z głowy. 

- Strasznie mi to nie na rękę­
począł narzekać znudzonym głosem, 
Muszę jechać aż w stronę Północne­
go Dworca. No, ale mam nadzieję, że 
się tam w dziesięć minut załatwię 
i będę mógł wrócić do pana. Gdzież 
ja mam ten adres, ciągnął półgłosem, 
rozkładając na stole olbrzymi pula­
res, wypchany papierami. Był to 
prezent od Tonia. 

- Ma pan ten pulares jeszcze­
roześmiał się Tonio. 

- Mam - doskonale mi sluży­
odparł Brzeski. 

- A jest - krzyknął zaraz, pod­
nosząc do oczu jakąś starą kopertę. 
tIotel des Voyageurs koło Dworca 
Północnego. 

Tonio drgnął mimowoli. Hotel des 
Voyageurs koło Dworca Północnego . 
Tam właśnie, gdzie on zajechał. Ze 
ździwieniem spojrzał na Brzeskiego. 

- A pan co ma tam za interes? 
- To właśnie najgorsze, że nie 

mam żadnego. 
- A to po cóż pan tam jedzie? 

- Bo do mnie mają interes. Przy-
jechała tu jakaś pani, polka, Lipiń­
ska, znajoma moich bardzo dobrych 
znajomych. Otóż dostałem od nich 
list, w którym mnie proszą, żebym się 
z nią zobaczył i poradził jej, jak się 
ma urządzić. Podobno jest to bardzo 
nieszczęśliwa kobieta, miała jakieś 



cIc:żkie przejŚcie z mężem, który 
ją porzucił. Przyjechała tu, żeby 
przejść na Sorbonie kurs francuskie­
go języka i módz dawać lekcye. Ale 
cóż ja jej mogę poradzić, zwłaszcza, 
że ja sam jestem na wyjezdnem. Po­
wiem, żeby się przedewszystkiem 
przeniosła na lewę stronę, boć tam 
nie może mieszkać. 

- Może to i ona, - przyszło od­
razu Toniowi na myśl. Na korytarzu 
w hotelu widział jakąś młodą kobietę, 
która podobała mu się z sylwety. 
Była wysoka, szczupła, zgrabna. Ma­
chinalnie przyśpieszył kroku, chcąc 
ją wyminąć i przyjrzeć jej się, ale, 
nim ją dogonit zniknęła we drzwiach. 
A zresztą, ona czy nie ona, cóż go to 
mogło obchodzić. 

Brzeski ociężale podniósł się z 
krzesła. 

- To poczeka pan tutaj na 
mnie. 

- Poczekam. 
- Ostatecznie, nie jest to znów 

stąd tak daleko. Za jakieś trzy kwa­
dranse będę z powrotem. 

Tonio spojrzał na niego z uśmie­
chem. 

- Niechże pan tę brodę ogoli­
odezwał się nagle. 

- Znów pan mnie moją brodą 
prześladuje. 

Wojowali już o to na wsi przed 
sześciu laty. Raz nawet Brzeski, ule­
gając Toniowi. postanowił ogolić się 
na próbę. Tonio dał mu swoję brzy­
twę i asystował przy operacyi, która 
fatalnie powiodła się Brzeskiemu: 
przez parę dni chodził z pokrajaną 
twarzą. Parsknął nagle śmiechem, 
przypominając sobie tę przygodę. 

- Pamięta pan, jakem się poka­
leczył? 
. - A no, ładnie pan wyglądał. 
Już pan miał wtedy zdolności na chi­
rurga. 

- Nie, tych to nigdy nie miałem. 
- A jakże się Antosia miewa? 
Brzeski stał już nawpół odwró­

cony bokiem do Tonia. I można by­
ło wyczuć, że moment wahania po­
przedził to pytanie. Tonio roześmiał 

. się wesoło. 
- Pamięta ją pan? 
- Doskonale - dodał nagle. 

Wyładniała, bardzo często wspomina 
pana. 

Poczciwy Brzeski nie wiedział 
nawet nic jeszcze o sprzedaży 
majątku. I może miał nadzieję, że 
go Tonio znów jeszcze do siebie za­
prosi. Szybki drwiący uśmiech prze­
winął się Toniowi po wargach. 

- A zresztą, mam nadzieję, że 
pan przyjedzie do mnie w lecie. 

- Oj, w tym roku nie będę miał 
czasu - westchnął Brzeski. 

- Ale, znajdzie pan czas, nape­
wno, pan znajdzie. Zobaczy pan, ja­
kie u mnie zmiany. A przedewszyst­
kiem gospodarza pan nie pozna. 

Brzeski parsknął śmiechem. Ra­
dosne jego podniecenie wyładowy­
wało się w ciągłych wybuchach 
śmiechu. 

- A pod jakim względem zmie­
nił się gospodarz? 

- Zobaczy pan... A teraz niech 
pan idzie do swej opuszczonej ro­
daczki. Ja tu czekam. 

Uścisnęli się serdecznie za rę­
ce, i Brzeski znikł w tłumie. 

- Dyabli nadali to spotkanie­
zaklął po chwili Tonio, przeciągająC' 
się na krześle. 

Wściekły był na siebie i darować 
sobie nie mógł sentymentalnego od­
ruchu, który kazał mu się witać z 
Brzeskim. Trzeba było przejść po­
prostu, roześmiawszy mu się imper­
tynencko w nos i koniec. A te roz­
mowy, dowcipy, zapraszanie na 
wieś, wszystko to nie miało naj­
mniejszego sensu, było tylko masko­
waniem zdenerwowania. 

Skinął na służącego, uregulował 
rachunek i, wyszedłszy na ulicę, po­
czął się rozglądać po restauracyach. 
Głodny był już strasznie, gdyż od 
pierwszego śniadania w wagonie re­
stauracyjnym nic przez cały dzień 
w ustach nie miał. Podróż i zde­
nerwowanie odebrały mu apetyt. 

- Zdziwi się Brzeski, gdy mnie. 
nie zastanie. Ano, trudno, jeśli się 
nie spotkamy w życiu, to na sądzie 
ostatecznym znajdzie przecież chwi­
lę czasu, aby go przeprosić. próbo­
wał dowcipkować. Czuł jednak nie­
szczerość tego humoru. To, co zro­
bił Brzeskiemu, było tylko głupim 
i niesmacznym w najwyższym sto­
pniu kawałem. I Tonio nie mógł za­
taić w sobie uczucia niesmaku, a z 
tern uczuciem chciał walczyć wła­
śnie. pracował nad tern , aby się po­
zbyć wszelkich mimowolnych i bez­
wiednych odruchów przyzwoitości i 
ucZciWOSCI. Zły był więc przede­
wszystkiem, że dawne nałogi odzy­
wały mu się jeszcze w duszy. 

Z litości, przez wzgląd na rodzi­
nę oszczędzono Toniowi więzienia. 
Wywarło to na nim jakieś dziwne, 
niezrozumiałe wrażenie. Ach. gdy­
by nie ta litość. wszystko zakończy­
loby się odrazu i poprostu. Cóż 
było łatwiejszego dla niego, jak w łeb 
sobie palnąć. Od chwili, gdy puścił 
te fałszywe weksle w obieg, wciąż 
miał mbity rewolwer w kieszeni. 
I tak był zdecydowany na samobój­
stwo, zimno, bez śladu roztkliwienia 
w duszy, że dlatego wlaśnie nie wie­
rzvł, aby go szczęście mogło opu­
ścić. Zdawało mu się, że los, wi­
dząc jego zdecydowanie, zawaha 
się i nie odważy dopuściĆ do ja­
kich fatalnych wypadków. Opie­
rało się to na rasowem poczuciu do­
brego wychowania. Tonio, darząc 
takiem zautaniem ów tajemniczy 
los, którego działanie wysuwa się na 
każdym kroku w życiu, nie wyobra­
żał sobie poprostu, aby z tamtej 
strony nie odpowiedziano mu z ró­
wną wytwornością. Ale stało się i­
naczej. Gdy skandal wybuchnął, To­
nio nie pamiętał już o samobójstwie. 
Bo przedtem przyszło przebaczenie. 
W grze swojej, obliczając wszystkie 
najdrobniejsze posunięcia i powikła­
nia, tego jednego Tonio nie przewi­
dział. I to zwiększyło mu dumę naj-
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zupełniej. Wydało mu się, że tym 
aktem litości chciano go tylko upo­
korzyć jeszcze bardziej, a może n~­
wet wymusić na nim samohójst\\o. 
P0.iął w jednej chwii. że życia sobie 
nie odbierze. 

l przekorna jego duma znalazła 
sobie odrazu nowe ujście. Postano­
wił być szubrawcem. Kraść i oszu­
kiwać. Ale już sprytnie, aby go nie 
przyłapano, i ostatecznie zatryumfo­
wać. Być znowu panem i drażnić 
ludzi swoim cynizmem, aby mówio­
no o nim z bezsilną złością. We­
zbrała w nim jakaś głucha nienawiść 
do wszystkich uczuć ludzkich. I od 
tej chwili począł kontrolować każdy 
odruch swej duszy, pragnąc, aby 
wszystkie były podłe, nikczemne, 
brudne. 

Zresztą, nie wiedział innej drogi 
przed sobą. Pracować? W chaosie 
naj rozmaitszych myśli i to przewi­
nęło mu się przez głowę. Był zdolny, 
sprytny i potrafiłby dać sobie radę 
wśród nowych warunków życia, 
gdzieś za granicą, może w Ameryce, 
ale wślad zatem przyszło odrazu 
wyobrażenie, jakby mu to chwalono. 

- A, wziął się do pracy, chce 
odpokutować ... 

I tej myśli znieść nie mógł, upo­
karzała go i rozpalała mu nienawiść 
w duszy. Ale nie było to tak łatwo, 
jak mu się w zaślepieniu wydawało, 
to przetworzenie duszy. Wciąż wra­
cały echa żalu, wstydu, rozpaczy. 
Ot, choćby przed chwilą, podczas 
rozmowy z Brzeskim. mimo, że całą 
siłą woli trzymał nerwy na wodzy, 
poniósł go sentyment. I przykro mu 
było. że Brzeski będzie go szukał, nie­
pokoił się, aż wreszcie za parę dni w 
Warszawie wypisze mu nekrolog w 
duszy: 

- A to dureń. 
- Przecież to już jest popr.ostu 

staropanieński sentymentalizm! -
wymyślał sobie Tonio. A najgorsze 
było to, że uczucia niepotrzebne i 
przeżyte nachodziły go w Paryżu. 
Bo tu-z chwilą, gdy wysiadł z wa­
gonu, zaczynała się nowa rzeczywi­
stość. W gorączkowym zamęcie o­
statnich dni przed wyjazdem z War­
szawy wszystko to były jeszcze pro­
jekty, daleka, przyszła, nieokreślona 
przyszłość. A teraz należało zacząć 
żyć. 

Miał kilkaset franków w kiesze­
ni i z tern myślał wydobyć się z po­
wrotem na powierzchnię życia. Ina­
czej śmierć. A w takim razie, le­
piej już było w Warszawie "umrzeć 
z honorem". Wyjeżdżał, pełen . do­
brej wiary w swoję ciemną przy­
szłość, nienawiść podsycała w nim 
fantazye. tak, że wsiadając do wa­
gonu, był nawet w cudownym hu­
morze. Potem w drodze ogarnęło 
go znużenie i apatya. Ale po szalo­
nym wysiłku nerwów, jakim żył 
przed wyjazdem, było to rozkOSzne 
uczucie. Monotonny łoskot kół wa­
gonowych sypał mu się na mózg gra­
dem drobniuteńkich uderzeń i osza­
łamiał myśli. 

I \ 



_ Przepyszny masat mózgu -
śmiał się Tonio,-uświadamiając so­
bie swój stan. Wiedział, że go Pa­
ryż zelektryzuje. Rozczarowanie, ja­
kie zaraz na wstępie przeżył, przejęło 
go postępną trwogą. Tembardziej, 
że wszystkie jego awanturnicze po­
mysły wydały mu się nagle puste­
mi frazesami. Dobre były, jako okła­
dy na duszę, aby złagodzić gorycz 
upokorzenia, ale w życiu ... 

Roześmiał się ironicznie i wzru­
szył ramionami. 

Cóż miał począć ze swojem "zde­
cydowaniem na wszystko". Rzucić 
się na pierwszego-lepszego przechod­
nia, zdusić go i obedrzeć? Wlókł się 
coraz bardziej przygnębiony i po­
sępny. 

Nagle drgnął - znów znajomy 
z Warszawy, ha, ha i to jeszcze jaki 
znajomy! Stary pan Cichocki, da­
wny przyjaciel ojca. - No, ale ten 
przynaj mniej już wie o wszystkiem, 
nie będzie sentymentalnych nieporo­
zumień. Jeszcze moment, staruszek 
zatrzymał się przed sklepem. - Gor­
sety bestya ogląda-śmieje się Tonio 
i zwalnia kroku, bo nie chce bynaj­
mmeJ przed Cichockim uciekać. 
Spojrzy mu w oczy, jak innym. No, 
odwróć się, niedołęgo! Kto, jak kto, 
ale Cich:>cki musi być oburzony i 
zgorszor.y jego skandalem. On­
uosobieTJie wszystkich cnót obywa­
telskich! Tonio, jakby go słyszał w 
tej chwili - "Syn takiego porządne­
go człowieka" - ma się rozumieć, 
to Cichocki musiał mówić napewno. 

I mijają się w tej chwili, Tonio, 
wyzywający arogancko, z ironicz­
nym uśmiechem. O całą głowę pra­
wie jest od Cichockiego wyższy i 
mierzy go zgóry pogardliwem spoj­
rzeniem. I odrazu na śmiech mu się 
zbiera. 

- A to się stary przeraził!... 
Tak zawrócił, jakgdyby Tanio chciał 
się rzucić na niego. A Tanio czuje, 
że to spotkanie było mu potrzebne. 
Odrazu fantazyę odzyskał. 

Śnieg prószy ... 

Śnieg pr6szy-
i zasypał mi chłodnym dywanem 
sen o kwieciu, o kwieciu kochanem 

twej duszy ... 

Śnieg pr6szy-
l zasypał mi na kwietnej łące 
cudne serce twe, dla mnie kwitnące, 

gdzieś w głuszy ... 

Śnieg pr6szy-
patrzę sn:'utny, bo jut mi się nie śni, 
te to ~wlecie wiatr sypie czereśni 

I gruszy ... 

. Ś~ieg pr6szy-
niby kWlatk.i, tak lecą te płatki, 
wszakże Wiem, te nie wiosny to kwiatki 

śnieg pr6szy ... 

]6zef Relidzyński. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁ.A. Przekład z an' 
glelskiego H. J.P. 
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CZĘSC DRUGA. 

VIII. 
Skoczne tony jakiejś operet­

kowej aryi, wygrywanej hałaśli­
wie na fortepianie, rozległy się w 
głębokiej ciszy Simlańskich sosen, 
i wnet potem ochrypły głos począł 
śpiewać, akcentując jaskrawo żar­
tobliwy podkład melodyi. Stojący 
na werandzie Khitmutgar byłby 
przybqłł minę zgorszoną, a przy­
najmniej lekceważącą, gdyby wol­
no mu było przybierać jakiekol­
wiek miny poza pełną godności 
pokorą, jak przystało na krajowe­
go sługę. Czekał on na swoję pa­
nią, której głos, przemawiający 
rozkazująco do niańki, dochodził z 
dziecinnego pokoju. Khitmutgar 
czekał już w ten sposób kilka mi­
nut i byłby czekał znacznie dłużej, 
bo cierpliwość jego była niewy­
czerpaną, gdyby nie owa piosen­
ka, tak nagle zanucona. Jakoż 
pierwsze jej akordy jeszcze nie 
przebrzmiały, gdy na werandę wy­
biegła młoda, ładna kobieta. 

- Ach! mój Boże, Sammy -
zawołała z niezadowoleniem.­
Czemuż nie mówisz mi, że kapitan 
Ratcliffe przyszedł? 

Przebiegła szybko koło sługi, 
nie słuchając jego usprawiedliwień, 
i weszła do pokoju, z którego do­
chodziła muzyka. 

- Ach! Nicku!-wykrzyknę­
la z wylaniem. - Nie miałam po­
jęcia, że tu jesteś! 

Muzyka urwała się fałszy­
wym akordem, i Nick skoczył od 
fortepianu z rozjaśnioną twarzą. 

- Tak też się domyślałem, o, 
pani mego serca! - odpowiedział, 
chwytając jej wyciągnięte ręce 
i całując jednę po drugiej, - i po­
stanowiłem zaanonsować się na 
swój sposób. Więc jednak skusili 
cię do przyjazdu tutaj? 

- Tak; musiałam przyjechać 
ze względu na mego malca. Z po­
czątku zdawało się, że nie będzie 
innej rady, tylko wracać z nim do 
Anglii. Tak pragnę ci go pokazać, 
Nicku! Ma dopiero pół rokuJ a 
taki już rozkoszny! Ale opowiadaj 
mi o sobie. Ręczę, że zawcześnie 
wypisałeś się ze szpitala. Wyglą­
dasz, jakby ci brakowało trzy 
ćwierci do śmierci! 

- Tu QuoQue - zaśmiał się 
Nick. - Tylko tobie z tem ślicznie, 
co przechodzi moję kompetencyę. 

Pani Musgrave pogroziła mu 
zlekka paluszkiem. Niedość, że 
bardzo ładna, była uosobieniem 
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kobiecego wdzięku i zdawała się 
o tern wiedzieć. 

- Siadaj i mów mi o sobie­
rzekła. - Nie masz pojęcia, jak 
byłam chorą. Teraz przeprowa­
dzam tu karmnikową kuracyę i nie 
wolno mi nigdzie wychodzić. Ina­
czej byłabym cię odwiedziła w 
szpitalu. 

- I dobrze się stało, żeś sobie 
nie zadała tego trudu - rzekł 
Nick. - spałem przez trzy tygo­
dnie i dopiero teraz się obudziłem. 

Pani Musgrave popatrzyła na 
niego z przyjaznym uśmiechem. 

- Biedny Nicku! - rzekła.­
A Warę oswobodzono. 

Wzruszył ramionami. 
- Poniekąd. Z pomiędzy 

wszystkich białych ocalał tylko 
jeden Grange, a i on przez trzy 
dni nic w ustach nie miał. Gdyby 
Muriel Roscoe została w forcie, 
byłaby umarła, nimby Basset zdą­
żył nadejść. Zdarzają się takie 
wypadki, że sam fakt ciągłego 
cierpienia i ciągłych trudów utrzy­
muje ludzi przy życiu. Tak było 
z nią właśnie. 

Mówił krótko, prawie szor­
stko i natychmiast zmienił przed­
miot rozmowy. 

- Musiałaś się niepokoić bar­
dzo o swego kuzyna? 

- O Ralfa Grange? Oczywi­
ście. Ale niepokoiłam się bardzo 
ogromnie o was wszystkich. 

Głos pani Musgrave zadrżał 
głębokiem uczuciem. 

- Dziękuję - rzekł Nick. 
Wyciągnął swą kościstą dłofl i po­
[ożył ją na białej rączce młodej 
kobiety. Przeczuwałem, że bę­
dziesz dobrotliwie nastrojoną, i 
przyszedłem prosić cię o łaskę. 
Byłbym przyszedł w każdym ra­
zie, ale chwila obecna wydała mi 
się odpowiednią dla mojej prośby. 

Pani Musgrave zaśmiała się. 
- Alboż byłam kiedy niedo­

brą dla ciebie? - zagadnęła. 
- Nigdy! - odpowiedział 

Nick. - Byłaś zawsze moją naj­
lepszą ostoją i dlatego przychodzę 
dzisiaj do ciebie. Chcę cię prosić, 
abyś zajęła się serdecznie Muriel 
Roscoe. Ona biedaczka potrzebu­
je teraz opieki i współczucia. 

Pani Musgrave otwarła szero­
ko oczy, ale nic zrazu nie odrze­
kła, zaś Nick zerwał się z miejsca 
i zaczął chodzić po pokoju. 

- Siadaj no, Nicku - rzekła 
wreszcie młoda kobieta. Opo­
wiedz mi co o niej. Wiesz prze­
cie, że się wcale nie znamy. I cze-



mu zwra..;asz się z tern do mnie, 
kiedy Lady Bassett wzięła ją pod 
swoję opiekę? 

- Lady Bassett' - powtó­
rzył Nick. Skrzywił się okropnie. 
i nic więcej nie dodał. 

Pani Musgrave rozśmiała się. 
" : - Jakie to wymowne! Więc 

"tak jej nie lubisz. A ja myślałam, 
że wszyscy mężczyźni są przed 
nią na klęczkach. 

Nick usiadł na poprzedniem 
miejscu. 

-Omal jej raz nie zabiłem­
rzekł. 

- Jaka zkoda, że tylko o­
maI! - wykrzyknęła pani Mu -
gr ave. 

Nick mrugnął pocie znie nie­
tylko oczami, lecz całą swą ruchli ­
wą nad wszelki wyraz fizyogno­
mią. 

- O, tak mówisz? ... -rzekł.­
Ciekawym, dlaczego? 

- Nienawidzę ją in tynkto­
wnie - odparła pani Mu grave 
popędliwie - chQć tak łodziutko 
nazywa mnie "najclroż zą Dai y". 
Ale wiem, że mnie zaw ze obma­
wiała, do przyj cia na świat mego 
malca. Pono nie je tem już tak 
powabną, jak byłam. A ona woli 
niepowabne kobiety! 

- Wielkie nieba! - wtrącił 
Nick. 

- Tak; śmiej się, ile ci i ę po­
doba. - Ja ię także śmieję­
ponowiła Dai y Mu g rave, ale gło 
jej brzmiał prawie nienawi tnie. -
Ona jest tar zą ode mnie o, Bóg 
wie, ile lat i ja to obie zanotowa­
lam. Uważałeś kiedy, jak ona tań­
czy? Jest coś wężowego w jej ru­
chach. Ach1 Boże mój !-przerwa­
ła nagle - ama i ę staję jadowitą, 
jak żmija, i gotowam cię stąd wy~ 
straszyć. 

- O! mniejsza o mnie! - za­
śmiał się NicIe - Nikt lepiej nie 
wie odemnie, jak ta kobieta umie 
wykręcać się na wszystkie sposo­
by. Ale i ona mnie także niecierpi. 

- Doprawdy?-zapytała Dai­
sy ciekawie. - Ale, dlaczego? 

Wstrząsnął głową. 
- Zapytaj o to lepiej Lady 

Bassett. Może dl atego, iż raz mia­
lem nieszczęście zatlić na niej po­
żar. Coprawda, ugasiłem go, ale 
wątpię, czy jej się ta akcya ratun­
kowa podobała. A przy tern, suknia 
uległa doszczętnemu zniszczeniu. 

- Ależ ona je t zaw ze dla 
ciebie taka słodka I - rzekła Dai­
sy. 

- Jak miód. I potem właśnie 
poznaję jej żmijowate uczucia. Ale 
to przypomina mi znów Muriel 
Roscoe i laskę, o jaką cię chcę pro­
sić. 

Daisy spojrzała na niego by­
stro. 

- Chcesz się z nią ożenić? -
zapytała .pop ros tu. 

Jasne, prawie bezbarwne brwi 
Nicka podniosły się tak wysoko, że 
dotknęły niemal jego bezbarwnych 
wło ów. ' 

- Najdroższa Dai y, - jesteś 
genialną. - Taki jest właśnie mój 
zamiar. , 

Daisy wstała i zamknęła okno. 
- To bardzo młode dzie­

wczę.-Czy ona się w tobie kocha? 
Nie odwróciła ię, usłyszawszy, 

że parsknął śmiechem. Była prawie 
pewną, że tem jej odpowie. Bo zna­
ła Nicka RatcJiffe, jako mało kto go 
znał. Łączyły ich ścisłe węzły 
przyjaźni. 

- Czy może z sobie wyobra­
zić jakąś dziewczynę zakochaną 
we mnie? - zapytał nawzajem. 

- Oczywiście, że mogę. Nie 
je teś takim unikatem. Niema na 
świecie takiego mężczyzny. żeby 

i ę nie znalazła jakaś waryatka, 
która ię w nim zakocha. 

- Serdeczne dzięki - odparł 
NicIe - Mogę zatem liczyć na two­
je poparcie? Wiem, że Lady Ba -
et będzie kopała podemną dołki. 

Ale mam zezwolenie ir R.eginalda. 
J ak wie z, je t on opiekunem Mu­
riel. A przedew zy tkiem Ojciec mi 
ją powierzył. Chciałbym, żeby się 
to prędko odbyło. Obecny stan rze­
czy je t nie do znie ienia. Lady 
Ba ett zatruje jej życie. 

ai y tala plecami do niego, 
majstrując coś koło rolety, z wyra­
zem niezwykłego skupienia na 
swej ładnej twarzyczce. 

- Nie wiem - przemówiła 
wreszcie - czy to będzie w mojej 
mocy pomódz ci. Oczywiście, że 
uczynię w zy tko~ co i ę da, bo je­
stem ci erdeczną przyjaciółką. 
Ale, Nicku, ona je t bardzo mło-

. da. Jeżeli cię nie kocha, nie żą­
daj odemnie, abym ją namawiała. 

Nick zerwał się z krzesła. 
-Och, Daisy! ty tego nie ro­

zumiesz - rzekł żywo. - Muriel 
będzie ze mną najszczęśliwszą. Już 
ja się o to postaram. Będę dla niej 
ogromnie dobrym - zobaczysz. 

Zwróciła się szybko ku niemu, 
zdumiona niezwyktem drżeniem 
jego głosu. 

- Mój drogi Nicku - rzekła 
poważnie. - Jestem tego pewną· 
U zczęśJiwiłbyś każdą kobietę, 
która by cię kochała. Ale nikt -
nil t nie rozumie niedoli małżeń-
twa bez obustronnej miłości, tyl­

ko ten, czyim to jest udziałem. 
Było coś namiętnego prawie 

w tych jej słowach. Opanowała 
się jednak natychmiast i z przy ja-

znym uśmiechem położyła rękę 
na ramieniu Nicka. 

- PÓjdź - rzekła - pokażę 
ci mego malca. Zostawiłam go 
we łzach. Ale ten aniołek uśmie­
cha się zawsze, gdy zobaczy swo­
ję mamusię. 

- Któż nie idzie za jego przy­
kładem? - odparł Nick z galan­
teryą. 

IX. 
Aroma tyczna woń simlań­

kich sosen przenikała nawksroś 
bungalow Bassett'ów, wciskając 
ię w każdy zakątele Był to je­

den z najpiękniejszych i najlepiej 
położonych bungalow w Sim la, i 
Lady Bassett wiedziała, że liczni 
znajomi zazdro zczą jej skrycie 
tej ślicznej iedziby, co dodawało 
jej jeszcze uroku. 

Pomimo to, pani tego ziem-
kiego raiku rzadko w nim prze­

bywała. Jej towarzyskie stosun­
ki były tak rozległe, że nigdy pra­
wie nie mogła napawać się rozko-
zami samotności, jak się na to 

często u karżała. Zato, gdy przyj­
mowała u iebie, była wielce u­
przejmą go podynią, a że przytem 
tańczyła prześlicznie i grała zna­
komicie w bridża, więc w swojem 
wybranem kółku zajmowała wy­
bitne tanowi ko. Była to kobieta 
ja nowłosa~ wyglądająca najwy­
żej na trzydzieści pięć lat, choć 
złośliwe języki liczyły jej tuzin 
wio en na dokładkę; miała nad­
zwyczaj słodki głos i uśmiech. Za­
w ze prześlicznie ubrana; zawsze 
grzeczna, pokOjna; nie unosiła 
ię nigdy, ale biada temu, kto się 

jej naraził. Umiała go sobie za­
karbować i odpłacić mu śmiertel­
nem pchnięciem w stosownej 
chwili. 

Mało też komu było napra­
wdę dobrze w jej towarzystwie; 
a Muriel Roscoe nie należała 
do tej szczupłej liczby. Ojciec 
mianował Sir Reginalda jej opie­
kunem, ten zaś, dowiedziawszy się 
o tern, odesłał ją natychmiast do 
Simla~ do swojej żony. Muriel by­
la wtedy tak chorą, że wszystko 
jej było obojętnem. Ale gdy potęga 
młodości zrobiła swoje, i życie po­
częło znów krążyć w jej żyłach, 
biedne dziewczę, odzyskując je­
dnocześnie zdolność cierpienia, 
poczęło odczuwać dotkliwie swą 
zupełną na tym świecie samotność. 
Lady Bassett, porwana wirem 
światowych rozrywek, nie mogła 
poświęcać wiele czasu tej, tak nie-
podzianie narzuconej jej, pupilce, 

czem zre ztą Muriel, która ni­
gdy nie miała do pięknej pani 
przekonania, nie czuła się pokrzy-
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wdzoną; mimo to, bywały takie 
chwile w ciągu jej przedłużającej 
s i ę rekonwalescencyi, że samot­
ność ciążyła jej nieznośnie, i ka­
żda obecność była by dla niej po­
żądaną. 

Muriel nie była JUZ chorą; 
trawiła ją tylko powolna gorą­
czka: rodzaj fizycznego odrętwie­
nia, z którem nie miała s iły wal­
czyć. I cz sto w samotności py­
tała siebie, z rozpaczliwem zdu­
mieniem, poco właściwie przeżyła 
te wszystkie okropności, gdy cała 
wartość życia i jego powaby zni­
knęły dla niej z powierzchni tego 
świata. I zdejmował ją wtedy ja­
kiś straszliwy lęk; przyszłość le­
żała przed nią czarna, jak noc, 
głu cha, jak pustynia, w którą za­
głęb ić s ię nie miała odwagi. 

Czasem znów we śnie jawiły 
jej s i ę inne obrazy - obrazy tego 
wesołego świata, który wrzał i hu­
czał tak blizko niej i w który tak 
niedawno wprowadził ją był oj­
ciec. Słyszała wtedy dźwięki mu­
zyki tanecznej, wybuchy śmiechu i 
budziła się nagle, aby stwierdzić, 
że otacza ją jedynie niewysłowio­
na pustka i martwota samotności. 

Jeżeli pomyślała kiedy o Ni­
cku, to zjawiał jej się jedynie, ja­
ko widmo tej stra zliwej prze zło­
ści, która była poza nią. W obe­
cnem jej życiu nie brał żadnego 
udziału, a o tern, co będzie, nie 
śmiała myśleć. 

Nikt nigdy nim nie w po-
minał, aż pewnego dnia Lady Ba -
set weszła do jej pokoju przed u­
daniem się na garden party w wi-
e - królewskiej rezydency i. Błę­

kitne oczy pięknej pani błyszczały 
niezwykle, lekki rumieniec kra ił 
jej zazwyczaj blade policzki. 

- Odebrałam właśnie liśc ik 
od kap itana Ratcliffe, droga Mu­
riel - rzekła. - W pominałam 
mu już. że nie czujesz się je zcze 
na siłach do przyjmowania odwie­
dzin, ale on, pomimo to, nalega, 
abyś go przyjęła. Może napiszesz 
do niego sama w myśl moich za­
pewnień? 

- Kapitan Rat tWe-powtó­
rzyła Muriel machinalnie, jakgdy­
by nazwi ko to nic jej nie mówi­
lo, i nagle zarumieniła się gwałto­
wnie. - Och! pani mówi o Nicku; 
zapomniałam prawie, że się tak na­
zywa. Chce przyjść do mnie? 
Jest jeszcze w Simla? 

Odwróciła zapłonioną twa-
rzyczkę, rozdraźniona osobliwym 
sposobem, w jaki Lady Bassett 
przypatrywała jej się. Czemu ona 
tak na mnie patrzy? - myślała 
gniewnie. 

Nastąpiło milczenie. Lady 
Bassett poczęła zapinać swe nie­
skończenie długie rękawi czki. 

- Oczywiście, kochanko -
rzekła wre zcie słodko - że nic 
cię nie obowiązuje do p~zyjęcia je­
go odwiedzin. A nawet, jeś libyś 
mnie pytała o radę, stanowczo 
była bym temu przeciwną. Po ta­
kich niezwykłych przejściach ja­
Ide ty miałaś lI kochanko nie' mo­
żna być nadto ostrożną. Ludzie 
tak są skłonni do plotek. Chętn ie 
odpowiem mu w twojem imieniu, 
jeżeli sobie życzysz, choć byłoby 
lepiej, żebyś napisała sama, prze­
praszając, że go nie możesz przy­
jąć. 

- Dlaczego?-zapytała Mu­
riel z nagłą porywczością i. zwra­
cając się znowu ku Lady Bassett, 
utkwiła w niej wyzywające nie­
mal spojrzenie. - Dlaczego nie 
miałabym go przyjąć? W ka­
żdym razie, należy mu ię odemnie 
podziękowanie. Zresztą - zre-
ztą - dlaczego nie miałabym go 
przyjąć? 

DCN. 

Wiadomości literackie. 

Polon ica. 
X Zbiór ciekawych dokumentów, 

dotyczących Andrzeja Towiallskiego, o­
głosił adwokat Attilio Begey w Turynie; 
książka ma tytuł: "Andrzej Towiański 
i Izrael". Zajmowało się też niedawno 
Towia(lskim. uważanym przez niektórych 
za poprzednika modernizmu religijnego. 
pismo włoside Civilta Caffolica. 

Z literatury niem ieckiej . 
X Gerhart Jtauptmann. "Atlantis". 

("Atlantyda",) Głośny dotąd, jako pi­
sarz sceniczny. Iiauptmann drugą iu ż po­
w ieścią wzbogaca swój dorobek literacki. 
Pierwsza miała tytuł: "Emanuel Ouint". 
Tytuł powieści nowej "Atlantyda" ma 
z Jej treścią luźny bardzo związek. Ow 
kontynęnt, przez Platona w pismach filo­
zoficznych wspominany, a później przez 
poetów, nawet i polskich, opiewany -
o którym legenda niesie, że przez jedne 
noc nagle zapadł sie w oceanie. odgrywa 
w powieści rolę niewielką, l ako chwilowe 
rozmarzenie podróżnego. płynącego na 
wielkim parowcu z Europy do Ameryki. 
Podróżny ten, uczony bakteryoloi, dr. 
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v. Kammacher, mimo młodego wIeku. Jest 
już rozbitkiem życiowym. Ożenił się 
z kochaną kobietą, miał z nią troje dzieci, 
i okazało się. że żona obciążona jest dzie­
dzicznie niebezpiecznym szałem; ogłOSił 
dzieł o, owoc kilkoletniej pracy i badań, 
i okazało się. że dzieło jest niezrozumiałą 
pomyłką cenionego skądinąd autora. Wre­
szcie zakochał się f rYderyk w uroczej 
tancerce lnpigerdzie HahlstrBm, dzie­
wczynie cynicznej. lekkich obyczajów. 
prOdukującej s ię w "nagicil" taf1cach. i je­
dzie za nią do Ameryki, na pokładzie 
.. Rolanda". Opis iycia okrętowego I ka­
tastrofy statku. który rozbił się na pel­
nem morzu. wpadłszy śród mgły na 
szczątki dawniej rozbite~o okrętu - jest 
wprost znakomity. Natomiast zasadniczy 
motyw wewnc;trzny powieści, stosunek 
f rYderyka do IngigerdY. gdy uratowali 
s ię oboje z rozbicia. przeprowadzony jest 
banalnie. fryderyk, który, coprawda, 
miał od początku świadomość. że wpadł 
w sid ła ladaczniCY - usiłował początl o­
wo nakłonić J nR"ige rd ę, iebY porzuciła 
nieprzystojne tatlCe i zerwała kontrakt 
ze sceną .. Variete", zawarty Jeszcze 
przez ojca (ten zg in ął w katastrofie); na­
stępnie Jednak, gdy wy tępy . mimo prote­
stu cenzury moralności. dochodzą do 
si utku. ryderyk usuwa ie. bez słowa 
pożegnaniJ. I llicbawem miejsce ponetnej 
tancerki zajmuje trzeźwa, urodziwa Ewa 
Burns. mierna rzeźbiarka. z którą .. roz­
bitel( wraca ocalony do ojczyzny i któ­
ra poślubia. 

X frydery/~ Freksa. "Erwin Oer ­
man thaatrali elle Laufbahn". ("Karyera 
taatralTta Erwina Germana".) Literat 
monachij ki. autor pantominy ,,$amurun", 
'I którą einhardt świat Objechał. opisał 
w tej powieści swoje] teatralne przedsię­
biorstwa telto. naj głośniejszego d z iś z re­
źy erów niemieckich. a, snujqc nić przy­
szłośc i . przepowiedział mu bankructwo 
moralne i materyalne. Czytelnik obcy 
odczuwa tylko. że autor miał możność 
dotarcia do tajników karyery i psycholo­
Rii Reinhardt'a oraz finansowo-towarzy­
skich podstaw Jego teatrów i że opisał te 
stosunki ze znajomością rzeczy. Czytel­
nik niemiecki. taki. który zna stosunki 
ber!i(l skie. pozna w typach p. freksy 0<1-
razu zarówno bohatera tytułowego. jak 
i osoby. które przyczyniły się do powo­
dzenia Reinhardt'a. Dodać należy. że 
autor bynajmniej nie zamierza ł pisać pa­
·zkwilu. lecz pragnał wykazać wady i za­
lety Reinhardt'a. Ow errnan P. freksy. 
pOdObnie jak Reinhardt. pochodzi z ma­
łego miasteczka i z podrzGdnego aktora. 
będąc znakomitym reżyserem. dohiJa się 
st~nowiska dyrektora dwóch teatr6w ber­
liń skich. zdobywa rozgło s i znajduje mo­
ż nych akcyonarYl1SZÓw dla swoich przed-
iębiorstw. Kobiety niemałą r ol ę odgry­
waJą w jeR'o ~yci u - ma żonę. aktorkG. 
hardzo sympatycznie przez autora przed-
tawioną; kocha się w nim ksiGina I bo­

p:a ta amerykanka. które s i ę nienawidzą; 
wreszcie ta ostatnia .. kupuje" go sobie: 
pożycza mu 100.000 m. dla sp łacenia 
niewygodnegv długu, pod warunkiem. że­
by zerwał z księżną. German Jest szale­
nie ambitny. chce laury zbierać sam, poe­
ta i aktor są dla(l niewygOdnymi współ­
zawodnikami. Wystawia tedy nalchętniej 
sztuki klasyczne autorów nieżyjących. 
którzy nie zgłaszają s i ę ani PO tantyemy, 
ani po oklaski. ani nie nara?ają dyrekto­
ra na złe krytyki; z autorami żyjącymi 
zaś zawiera umowy. że tvlko na lego 
scenie sztuki wystawiać będą i sztuk tych 
nie wystawia, a gdy autor nareszcie do­
pomina się o to energiczniej, powierza lą 
złemu reżyserowi i sztuka pada. Taką 
"przysłuie" zrobił Reinhardt Wedekindo-



wio Niekiedy znaiduje German autora, 
którego może nagiąć do swych celów -
przyrzeka, że wystawi jego sztuki, a tym­
czasem każe mu pisać pantominy. Wkoń­
cu German bankrutuje, wystawiwszy 
wielki "Teatr narodowy" dla 10,000 osób; 
opuszczają go wszyscy - doradcy arty­
stycznI i główni aktorzy przychodzą do 
przekonania, że cyrkowego kierunku je­
go nie można połączyć z kultem prawdzi­
wej sztuki, żona ma dosyć zdrady, ame­
rykanka zaś odbiera sobie życie, przez 
niego porzucona. German wpada w o­
błęd z rozpaczy, a słynna aktorka, Minna 
Meisber, zapewnia mu łaskawy chleb. 

TREŚĆ NR 7. 

6romada. Józef WeyssenhofJ. 
1"onio. Włodz. Perzyński. 
Snieg prószy... józef Relid#yński. 
Szlakiem orła. E. M. Del/. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERAT A wynosi z przesyłki} po­
cztowil, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
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Druk Tow. S. Orgelbranda S·Ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Wątpiącej. Nadmiernemu tyciu prze­

ciwdziałają ze skutkiem Zioła ParagwaJ­
skie d-ra Grima, zaparzane, jak herbata, 
i używane dwa razy dziennie naczczo i na 
noc. Nos czerwony na wiosnę wydo­
brzeje, a obecnie myć go gorącą wo­
dą i zwilżać Nezaliną, nasączoną na watę. 

A. Z. Piegi znikną przy użyciu Pre­
ciozy. poczem zaprzestać, a stale wcie­
rać na noc Abarid. R.ęce prześlicznie wy­
gładza Pate des Prelats. 

Do K.lientek w Galicyi. Proszono 
nas o zawiadomienie, że we Lwowie fał­
szuje Abarid, puder i Otrqbki pewien nie­
sumienny skład apteczny, naśladując do 
złudzenia opakowanie i dając tę samą na­
zwę. Otóż Abarid, puder abaridowy i 0-
trqbki abaridowe prawdziwe mają wyra­
żnie pomieszczoną firmę "Perfection", na 
co trzeba zwrócić uwagę. Dla pewności 
nabywać we Lwowie u Pawłowskiego, 
ul. Akademicka, 21, a w Krakowie u Mi­
klaszewskiego, pl. Dominikański, l. Te 
dwa składy mają reprezentacyę tych ar­
tykułów. 

Irenie. Odmrożone ręce, nogi, uszy, 
nawet zadawnione i odnawiające się, do­
prowadzi do normalnego stanu Gelurine, 
płyn i krem, jednocześnie użyte. Cały 
flakon płynu Gelurine wlać trzeba do 
kwarty wody i w glinianem naczyniu za­
~rzać do temperatury, która bez przy­
krości ręką daje się odczuwać, zanurzyć 
ręce i trzymać co najmniej kwadrans cza­
su; poczem wyjąć, osuszyć na powietrzu 
bez ocierania ręcznikiem, natychmiast we­
trzeć trochę kremu Gelurine i nałożyć 
przewiewne, obszerne rękawiczki. Na no­
gi trzeba się zaopatrzyć w podwójną por- . 
cyę płynu Gelurine, aby całe stopy dały 
się zanurzyć. Na uszy, policzki, nos trze­
ba przykładać kompresiki, maczane w cie­
płym tym płynie, przynajmniej dwadzie­
ścia minut, i zmieniać co chwila, poczem 
wetrzeć trochę kremu.-Płyn, po ostu­
dzeniu, zlać do butelek i powtarzać to 
przez dwadzieścia dni z rzędu, poczem 
płyn straci swą własność. Włosów nie 
myć, lecz czyści~ na sucho specyalnym 
pudrem Florentine. 

Do Wszystkich. Srodki, tutaj oma­
wiane, mają na składzie firmy: "Perfec­
tion", Szpitalna, 10, i Paszkowski, Mar­
szałkowska. 109, oraz Nowosenatorska, 2, 
w Łodzi Spiess, w Wilnie Grużewski, w 

(KONRAD ŚCIBOROWSKI 
DOM BANKOWY 

Kijowie Niwiński, w Lublinie Bernato­
towicz, w Poznaniu Gadebusz, Nowa, 7. 

Na kopertach należy dopisać: "Dział 
kosmetyczny", dla łatwieiszego sorto­
wania listów. 

M-me Ercedes. 

Siwe włosy. 
{In" bezpowrotnie po jednorazowem atycia 
,.Wody Plgmol". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kolor wlo'ów. Nie zawiera 
tłuszczu ani osada. Nie brudzi .kóry, pro&Z1l 
raz spróbować jeśli nie poskutknje, przyjmujemy 
z powrotem: .kład główny perfumeryjny J. Wró­
blew.klej, dawniej Liplnk. Wierzbowa róg Nie-

eałej, tel. 75-56. Wy.yłka sa zaliczenIem. 

M· O R TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

ST. STANISZEWSKI . 
Warszawa, Krak.-Przedm • .Nil 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

I • F O R M A C Y E. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

rautowych najlepiej zwrócić się do specya­
hsty, który zrobi to według ostatniej mo­
dy, z zastosowaniem do rysów twa rzy. 
Radzimy udać się do Wiktora, Erywań­
ska 16. Można telefonicznie. -

W.kazówki. 
Pani Zojl' G. Uczesanie mod.ne, bez odpo­

wiednicb dodatków, jest niemo!ebne. Najlepiej 
udać się o nie do .pecyalisty - fryzyera, p jó­
aefa BagHOfJJski.go Wił'lIa J5, róg Marsaałkofl1skiej. 
dom W-go J. Fruzińskiego. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE (specyalność) 

z. BIERNACKA 
Warszawa! Marszałkowska 16& (rÓR ErJWańsk1eJ), 

Telefonu 205-85. 

BieDna wDowa 
po obywatelu ziemskim bez tadnych 
środków do tycia, zwraca się s {O­
rącą prośbą o pomoc. Ofiary pod 
literami K. M. przyjmuje Admini-

z:. Snmpliński i Ska NO:'tŚ9~~~~:ro' 
E. KOWALSKA i Ska 
MONIUSZKI N2 8, tel. 292-80 

sklep od ul. Jasnej 
atracya naszego pisma. 

Kapno j .przedat papIerów procentowych, przekazy lIa zagraalclI. A.e­
kuracva. Lokaty. KODserwacye W Tow. Kredytow~m. 

KORONKI 
WSTĄZKI 
Pł1SMANTERJE 

Wielki wybór. = Ceny niskie • 
.................... . -I ~ _. 

{ W.dawnictwa Tow. Akc. W.dawniczego "Świat'~ I PerłumerYJ"'ne i 
lS )"'1/ ~ 

WINC. KOSIAKlEWICZ" BOLESŁAW OORCZYŃSKI Kosmetyczne .owości 
Powrót .a tropie z NAJPIERWSZORZĘDNIEJSZYCH ŹRÓDEŁ 
Z za świata trucizny poleca 

ROMANS. WARSZ. TOW. AKC. 784a I 
c:On:~:~i:·:. W~kiCh k::::r~:::·80. ~J ! _.L(ld~ił~ 51'J~55 i 5y~! , 
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TowU"'~'Y,dwO ..:A../wyjlte P'r~'e'lIty.łjlO'{'O-ICl"ltdtowe ,-" I'r 

"Ł. J. BORKOWSKI" war.zawa,Z~::o~eCka No II:~' 
Dąbrowa Górnicza, Łódź, Lubl ln, Często~h.ow., Raf,lom, Moskwa, Diwińsk. I 

Poleca z własnych sltladOw lz labry/(' t elazo handl o bl h . l . k kl ' !'I sz n śrnb mutr nit ł . l ~ . we , . ac y ~elazne, cynkowe, cyn kowane , m iedziane; b e lki t e l az n e, cemen t , WęgH J o s rury te, azne, r,( 
(d~ :;abi [~lty wa~~rówY " topat)Ybsta ~~e , !" r abJ e, lemlesz,e I odkładnice, stal narzędz i ową i zwyk ł ą , o dlewy su rowco w e, spn;1y n y do maszJn rolnJcz, ch • 

d rut a's d o mssz n k " • p, . e cz ' . t ~ azn e do na fty 1 s p irytusu, kosy "ty ryjs lde i krajowe kos y d o s i e cz k a rń, osie, buksy, łaócuc hy, gWc.żdz l e ; 
,p y y s orz an e J z SlerSCI wie l błądz i ej , k u w adła i mad!a, wiertuki, tokarnie, pilniki, p o d kowy, hufn ale, p a k unki wszelkiego rodzaju i t. p . 1 

CENY HURTO WE. - CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS. ' ~ »: 
Zd' 1 M · . irJ;W ( ~ ,nteJlt -ym, _ a','ca ,,'. b. pr~y ulicy Ma~Owieclt.iej ~g 1..1, otwa,,'ty ~o.dltnip .łi/,·lep (le- '~ '·I;1:1.P 

tabc~ny ~ wI'tykula"""i technic~nen."i po cenach hu,,'towyc h. ~ 
1E"'t1 

Al 
Administratorów) rządców , .nadleśnych . leśn i CZYCh , gaj owych gorze­
lanycn. ekonomow, o~rodnlków, atrz~lcó~, mech ani~ ów sł~żbę do ­
mową I t. d . tyl (Q z PlerwszorZEjdneml ŚWiadectwam i i prywatn .. mi re -

ferencyami poleca: 

Huucyonowane biuro rekomendacyjne 

" . ----!I ~ ~ c~ 
C) Al 

o­
="-ł 

Wacław Z· d'z' arskl' Ś~Krzy.ska 1. 
r N 0-
leN 

. Tel. 251-16. 

~"'."'."'."'.""'II 

Simon i Słecki ~ Thiotimina: 
DOSTAWCY DWORU 

JEGO CESARSKIEJ MOŚCI. 
~ Aptekarza J. HUM B LET ~ 
~ (w Noworadoffisku, g, Piotrkowska). ~ 

S kład W l
" n Zatw. przez Urząd Lekarski 

II.. Peter.b. za N. 6816. ~ 
po Zalecany pnez p. p . Lekarzy ~ 
~ z niezawo dnym skutkiem jako ... 

E GZ. OD 1825 ROKU "'III śro dek znakomi ty w przypad· ,.. 
... kach chorób dróg odd .. cho· ~ Krak.-Przedm, N~ 38. Tel. 418 po wych jak: ka tar krtani, katar "'III 
~ oskrzeli, katary płuc, kaszel. ... 
"'III P obudza łaknienie, wzmacnia ,.. 

WINA, LIKIERY, 
RUMY, KONIAKI. 

R eprezentacy a: 

Koniaków BISOUIT 
Likierów F. CAZANOVE . 

organy trawienia, a tern sa-
~ mem przyczynia się do ogol- ~ 
~ n ego poleps~:~~~ stanu cho "'1 
"'III Sposób użycia przy każdym ,.. 
.. fl akonie . ~ 
,. Żądać we wszystkich aptekach "'III I 
~ składach aptecznych. ~ ................... 

~~~~~~~ ~ ~~~~~ 

Wytworny Iluzjon 
" m!\~~OTTEtIr 

fZ!rogram pierwszorzędny 
CJJCazyka koncerfowo 

BODUE~t) 4-
G. A. MULLER WARSZAWA, 

Aleja Jerozolimska N2 80 
Wie lki wybór W ANIEN, u,,! y wal ek, zmywaków, an gi e lskich j telazno ' 
lanych emali owanych PIECOW 'kąpielowy oh. RUR i FASONOW kana­
lizacyj nych i wo do ciągowych, oraz ARMATUR ws zelki e go rodzaju . we Wtorl\i i gODOty NOW08C1 !1! 

~~~~~~~~~~~~~==~~~ ---~----._----------------------------------

Wody Mineralne Sżtuczne 
Lecznicze. ~~ 

D.ra Jaworskiego. : "MOTOR" i - ~l=\PIELE 
z .k-wa s e m 

WĘGLOWYM. 

"v ARSOVłE AUTOMOBILE" 

-.~. :s:.I 
;"C':a 

o 
:IIIi---C 
1t~ 

:II '"' :IIIi~ 0-· .~ 
:II'-CZ 
'-"'o 

Warszawa, Marszałkowska .M 154. Telefonu .M 85.33. 
~~ 

Jeneralna Reprezentacya na Cesarstwo Królestwo 6679 ~; 

"Zhe Willys--OverlanD e-o 1iułomobiles" ] 
Nieporównana wy~rzymalość na boczne polskie drogi, szybkość i taniość ~, 

25 H. P od rb. 2,500 35 H. P od rb. 3,200 ~~ 
30" "od ,,2L?50 45" " od ;, 3,700 



-~ 

,..,...... , , , , , , , 
, , , 

I 

c 
rzyr< , 

:a -r- ..... 

LOKALE dla Banków, Kupców 
i Przemysłowców 

. 

LOKALE 
w najlepszym punkcie miasta "OWO •• ·odowa atO 3 róg Senatorskiej i Junkierskiej , do wyna­
(w nowobudującym si~ domu) ... .IW:=' j~cia od l-go Lipca r. b. Lokal odpo­
wiedni także na kawiarnie. cukiernie i t. p. - Na żądanie mogą być połączone 3 lokale pi~trowe z dolnym skle­
pem , 4 wystawowe mi oknami 9X 9 i 4 okna 4X 4 o łokci, wielkość sal 520 o łokci , mogą być rozdzielone według 

wymagań. Centralne ogrzewanie, 2 windy i wszelkie nowoczesne urządzenia . 

Wiadomość na miejscu od 10 -12-ej , lub u właściciela Z. Alberga, Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27 

1882 • 1896 

Pomimo wszelkich zarzutów ze 
strony drobnej konkurencyi jest 
i pozostanie " Kryształ'~ T -wa B-ci 
NOBEL · najlepszą naftą ostatniej 
doby wsielkich lamp, a w szcze­
gólności naftowo-żarowych. Głów­

na sprzedaż w Warszawie, ul. Nie­
cała NQ 4. Tel. 223-20 i 223-40. 

7409- Z A KŁA D 

Leczniczy dla przychodzących 
z chorobami tołlldka I ki~zek 

D~ Tadeusza Wilczyńsklego 
Al . .Jero&ollmaka.Ni 35. Tel 212-25, 
przyjęcia od 9-10 r., od 1-3 i 6-7 p .p. 

AKUSZERYJNY ZAKŁAD 

akuszerki M RING 19:> rzędu _ 
urz ądz ony podług tegoczesnych wy­
magań . Prz yjmuje na czas dłuższy. 
Porady. Dyskrecy a . Krucza 37 - 8. 

ł(aucyonowane Biuro Nauczycielskie 
l Rekomendllcyl Pracy 

JANINY ARNDOWEJ 
!lfowy-Śwłat .Ni '6. TeJcf. 119-19. 
pole ca. nauczycielki i bony . polki , 
niemki, francu z k i i angi e Lk i (gove r­
n ess i nurs e), oraz kandydatów i k an­
d yd atki n a wsze lk ie posady hanulo-

we i gospo darcze. -7375 

l
-Instytut Politechniczny 
w Frankenhausen (Niemcy) 
wydzi.l budowy maszyn ogóloy 
i gospodarczy ch, el e ktrotechni-

ka. budo wu ·ctwo . 

BIEDNY UCZEŃ t~~t~łi: 
cznej kursu II prosi Sz. Czy­
telników o cieple palo i buty 
gdy! matka wdowa nie jest 

w mo!n ości mu sprawić . Ofiary przyj­
muj e nasza Administracya p od W. W 

el::?_ " _ -:;;;:\,er:a- .. ,a, z ~e 

~ 1fowo ołwa!!~ !~Ąazyn Broni ~ 
z. Dobrzańska i Ska Warszawa, Jasna 10. 

Telefon 178-75. -

~ R. Gliniecki i B. Wierzejski ~ 

~~ w Krakowie, ul. Szewska 2. i . 
{

poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy­
borów myśliws~ich, sportowych, oraz własną pra- '" 

~ cownię i warsztaty reparacyjne. 'ił 
e~~- ~.~ ZI.'= ~~I,~. 

~. 

Wykwintne PrecylEyjne 

ZEGARY i ZEGARKI. 

............................ '=' ••••••••••••••••••• ' • AMERYKAŃSKIE • 

towarzystwo fibry Wulkanizowanej I 
IMPORT I FABRYKA 

Ameryk. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 
najlepszego ga unku. Z FIBRY. 

Wszelkie wyroby z Fibry dla celów technicznych. 
KONTO BANKOWE: BANK HANDLOWY, w WARSZAWIE. 

Adres telegraficzny. "Fiber". 
Warszawa , Ogrodowa »- 10. Telefon »- 287-56. 

II 

polecają wykwintne papiery listowe w wielkim wyborze. 

Szanownym n~szym . czy~elniltom polecamy nie uczt; ­
thwlI, cIerplIIclI na konwulsye, matkę 2-ga 

dzieci, z których jedno chore jest umysłowo, mllt nie zdolny do pracy, 
nienleezalnie chory. Ofiary dla P . B . przyjmuje Administraeva. 


